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M jr .  M ie c z y s ła w  Lepecki

Am eryka Południowa
jako teren polskiej ekspansji gospodarczej

M a j o r  M i e c z y s ł a w  L e p e c k i ,  w ie lo le tn i ad jutant Pierwszego Marszalka Polski Józefa
Piłsudskiego, obecnie  D yrekto r w Prezydjum Rady M in is trów  jest wybitnym  znawcq stosunków 
południowo-am erykańskich. Popularny ten pisarz podróżniczy, autor w ie lu  ksiqżek o A m eryce  
Południowej, gdzie spędził w ie le  lal i autor pięknej pracy ,,Józet Piłsudski na S y b e rji"  ora
drukowanego obecnie  „ S y b i r u  
Łacińsko-Amerykański eg o '' poniższy

Przeciętny Polak wyobraża sobie A m ery­
kę Południową w  sposób fałszyw y. Na skutek  
lektury podróżniczo - awanturniczej oraz re­
m iniscencji czasów daw nych — przedstaw ia­
my sobie A m erykę Południową, jako kraj 
dziki, pokryty dziew iczym i puszczami i za­
m ieszkany przez dzikich Indian i dzikie  
zwierzęta. N ie odpowiada to istotnemu stano­
wi rzeczy. W prawdzie w  stronach oddalo­
nych od szlaków kom unikacyjnych jest ona 
do dzisiaj mało zbadana i mało dostępna, ale 
znaczna je j  część posiada białą ludność o du­
żej kulturze zew nętrznej, ludne i pięknie  
urządzone miasta, no i, naturalnie, rozw inię­
ty  bardzo handel.

D o krajów  najbardziej cyw ilizow anych  
i najlep iej usytuow anych gospodarczo nale­
żą na kontynencie południowo - am erykań­
skim: Argentyna, Brazylia, Urugwaj i Ko­
lumbia. W stolicach tych krajów i w  stro­
nach gęściej zaludnionych w idzim y urządze­
nia i dostatki, do których pod pewnym i 
względam i nam w  Polsce jeszcze daleko.

W s p  o m n i e ń "  napisał specja ln ie  dla „B iu letynu Polsko 
niezwykle interesujqcy artykuł.

R E D A K C J A

Podkreślam rozwój krajów  południowo­
am erykańskich w tym  celu, aby przedstawić, 
że czasy, gdy b y ły  one zacofanym i kolonia­
mi, prowincją świata, m inęły już dawno. D zi­
siaj są w ielkim i centrami i w ielk im i rynkami 
gospodarczymi. D la obrazow ego udokum en­
towania tych słów  zacytuję nieco cyfr.

A więc:
Obszar Am eryki Południow ej w ynosi 

18.6 miliona kilom etrów  kw adratow ych, to 
znaczy przew yższa Polskę 47 razy, a całą Eu­
ropę przeszło 2 razy. Jej ludność liezy  80 
milionów, a w ięc przeszło 2 razy w ięcej ani­
żeli ludność Polski, o 20 proc. w ięcej aniżeli 
ludność Niem iec, o 100 procent w ięcej aniżeli 
Francji i o 75 procent w ięcej niż Anglii. 
W prawdzie jej przeciętne zaludnienie na k i­
lometrze kwadratowym  w ynosi zaledw ie  
5 głów, a więc jest rzadsze od zaludnienia  
Polski 17 razy, a od A nglii nawet 35 razy, jed ­
nak to nie stanowi cechy ujem nej, lecz raczej 
dodatnią, boć przecież rzecz wiadom a, że k i­
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lom etr kw adratow y ziem i łatw iej w yżyw i 
3 ludzi, aniżeli 85-ciu.

Rozw ój krajów  południowo - am erykań­
skich znajduje sw ój w yraz przede w szystkim  
w rozw oju gospodarczym . W prawdzie w sku­
tek m ałej przedsiębiorczości elem entu m iej­
scowego, znaczne korzyści przepadaja dlań, 
nie m niej jednak nie zm ienia to samego fak­
tu w ie lk iej pojem ności rynkow ej Am eryki 
Południow ej i je j znaczenia gospodarczego 
dla świata.

C yfry, które są najlepszym  kontrolerem  
slow , powiadają, że udział Am eryki Połud­
niow ej w  obrocie handlow ym  świata w yniósł 
w r. 1935 — 11.5 m iliarda złotych. W porów ­
naniu z rokiem  1929, gdy udział ten w ynosił 
37 m iliardów złotych jest to n iew iele, ale  
w  zestaw ieniu  z naszym  obrotem zeszłorocz­
nym (1935 r. — 1.786 m ilionów złotych) stano­
w i liczbę bardzo poważną. Udział Polski w  
ogólnym  obrocie handlow ym  A m eryki Połud­
n iow ej w yn iósł w  roku 1935 — 63.3 m iliona 
złotych, a w ięc zaledw ie drobny iiłamek pro­
centu.

Handel zagraniczny czterech najw ięk ­
szych państw południowo - am erykańskich: 
A rgentyny, Brazylii, Chile i Peru w ynosił w  
roku 1934 po stronie w yw ozu 5 m iliardów  
zł., po stronie zaś w w ozu 3 m iliardy 270 mil. 
złotych. Nadm ienić przy tym  należy, że prze­
szło połow ę tego w yw ozu, ho aż 2.549 m ilio­
nów i znacznie w ięcej niż połow ę w yw ozu, bo 
1.745 m ilionów  stanow ił w yw óz i w w óz A r­
gentyny. W  św ietle  tych cyfr A rgentyna w y ­
rasta na pierw sze m iejsce, jako rynek. Dlii 
nas jednak nie zawsze najpojem niejsze ryn ­
ki w ogólnym  tego słow a znaczeniu są ryn­
kami najlepszym i i najpojem niejszym i. D la­
tego też nie pow inniśm y ulegać sugestii cyfr 
argentyńskich, lecz brać pod uwagę również 
i to, że im państwo jest m niej gospodarczo 
silne, tym  wcisnąć się na jego  rynek łatw iej, 
a dla nas, ludzi now ych na rynkach św iato­
wych, nie jest to atut do pogardzenia.

Stosunki handlow e Polski z krajami poza­
europejskim i. zwłaszcza południowo - am ery­
kańskim i, mają specjalny charakter. Stosun­
ki te bowiem  nie polegają na wzajem nym  
dążeniu do zrównow ażenia bilansu handlo­
wego, lecz m ają w przyw ozie surowców i to ­
w arów kolonialnych cechy żyw io łow ej ko­
nieczności, a w  w yw ozie  zaś cechę przypad­

kowości, św iadczącej o trudnościach naw ią­
zania trw ałych, w zajem nych stosunków han­
dlow ych. Trudności te można zrozum ieć, gdyż  
w dzisiejszej sytuacji gospodarczej w  św ię­
cie, zachodnie państwa przem ysłow e starają  
się  utrzym ać sw oje dawne rynki zbytu i opa­
nować nowe; w łaśnie dlatego jednak n ie­
zbędna jest planowość w  poszukiw aniu ryn ­
ków zbytu dla produktów polskich i utoro- 
rowanie im drogi.

Przykładem  w ielk iej bezw zględności w  
w aice konkurencyjnej, stosow anej do nas, 
może posłużyć akcja lin ii okrętow ych w Ko­
lumbii przeciw próbie „Żeglugi P o lsk iej46 na­
wiązania bezpośredniej kom unikacji z por­
tami morza K araibskiego. Otóż przed przy­
jazdem  w sierpniu r. b. okrętu „Kraków66 do 
Puerto Colom bia ukazały się  w  pismach w  
Bogocie ogłoszenia, ostrzegające kupców  ko­
lum bijskich przed korzystaniem  z niego, 
gdyż w wypadku w ysłania nim towarów  
utracą autom atycznie prawo do ulg przew o­
zowych, otrzym yw anych od lin ii dotychczas 
w Kolum bii działających.

K ształtowanie naszego handlu z krajam i 
A m eryki Południow ej jest dla nas n iekorzy­
stne. Tylko z powodów w yżej w ym ienionych, 
a m ianowicie, że stosunki nasze z tym i kraja­
mi noszą cechy żyw iołow ej konieczności, stan 
taki mógł zaistnieć i może trwać w  dalszym  
ciągu. Czyż bowiem  m oglibyśm y ścierpieć 
taki nienorm alny bilans handlow y z jakim ­
kolw iek krajem  europejskim , jak znosim y  
np. z Argentyną, do której w yw ieźliśm y w  
roku 1932 tow arów  za 7,8 m iliona złotych, 
a przyw ieźliśm y za 22.8 m iliona? Albo zno­
sić takie stosunki, jak z Brazylią, gdzie w  tym  
samym  okresie w yw ieźliśm y towarów za 
5 m ilionów, sprowadzając za 11.5 miliona?  
Na szczęście, stan ten poczyna zwolna ule­
gać zm ianie na naszą korzyść. I tak, w  roku 
1935 przyw óz z A rgentyny w yn iósł już tylko  
16 m ilionów  zł., w yw óz zaś podniósł się do 12 
m ilionów złotych. Podobnie ma się  sprawa 
z Brazylią, skąd przyw óz w roku 1935 w yra­
ził się sumą 14 m ilionów złotych, w yw óz zaś 
— 8 m ilionów złotych.

Nasz bilans z całą Am eryką Południową  
w r. 1935 przedstawia się  w  przyw ozie sumą 
44.8 m iliona złotych, w w yw ozie zaś sumą 18.5 
miliona złotych. D aje to w rezultacie pow aż­
ny deficyt w w ysokości 26.3 m iliona złotych.
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W idzim y z tych cyfr. jak  nienormalne 
stosunki handlow e łączą nas z krajami Am e­
ryki Południow ej i jak  radykalnych lekarstw  
potrzeba, aby je  zmienić.

N ie n a leży  je d n a k  poddaw ać się pesym iz­
mowi, ab y  n ie w paść z je d n e j ostateczności w 
d rugą  i d la tego  też m uszę nadm ienić, że, lnjdź 
co bądź, z rob iliśm y  w  sto sunkach  h and lo ­
wych z om aw ianym i k ra ja m i duży  postęp. 
N iew ątp liw ie  zaw dzięczam y to p lanow ej 
i m ąd re j p o lityce  naszego m in is tra  p rze ­
m ysłu i h and lu , a tak że  sp raw nem u  dzia­
łan iu  B anku P. K. O. w  Buenos A ires, 
pow stałego  z in ic ja ty w y  p rezesa  d r. H en­
ry k a  G ru b e ra . I tak , gdy  w ro k u  1931 
p rzyw ieź liśm y  z k ra jó w  po łudniow o-am e­
ry k ań sk ic h  tow arów  za 55 m ilionów , w y ­
wożąc do n ich  sw oich fab ry k a tó w  za 
9 m ilionów ’, a  w ięc p o k ry w a ją c  im p o rt ty lk o  
w 17 p rocen tach  eksportem , gdy  w  ro k u  1932 
u trzy m aliśm y  ten  sam stosunek , eo w  cy f­
rach  w y raża ło  się sum ą 41 m ilionów  w p rz y ­
w ozie i 7 m ilionów  w  w yw ozie, to  w  ro k u  
1954 stosunek  ten  uległ zm ian ie  na korzyść 
naszego ek sp o rtu , p rzed staw ia jąceg o  się ju ż  
ja k o  46 p rocen t im portu . Rok 1935 p rzyn iósł 
pew ne n iew ie lk ie  pogorszenie, a  m ianow icie  
ek sp o rt nasz spad ł do 40 p ro cen t im portu . 
M am y uzasadn ioną  n adz ie ję , że n ad a l p roces 
w yrów nan ia  e k sp o rtu  z im portem  nie u leg ­
nie zaham ow aniu , lecz będzie  postępow ał z 
ko rzyśc ią  d la  naszych  sfe r gospodarczych  
i P aństw a. Jed n ak  stosunek  ten napew no nie 
będzie polepszał się sam, bez naszego udz ia ­
łu. T rzeba  nad  tym  dobrze popracow ać i do­
brze się  n a trudz ić .

Am eryka Południowa jest krajem  przy­
szłości. Jej proces rozw oju ma jeszcze daleką 
drogę przed sobą. Jest ona dotychczas mało 
uprzem ysłowiona, je j  zapotrzebowanie, to 
głów nie fabrykaty gotowe, podczas gdy eks­
port stanowią surowce, w zględnie półfabry­
katy. Kraj taki jest szczególnie dogodnym  
rynkiem  zbytu, a jest nim szczególnie dla 
nas. W ym iana towarów jest z nim łatwa. My 
potrzebujem y tow arów  kolonialnych, oni po­
trzebują fabrykatów . Oni mają na zbycie, to 
czego m y potrzebujem y, m y zaś to :— czego 
oni potrzebują. Trzeba tylko umieć do 
spraw y podejść a przedew szystkiem  trzeba 
chcieć ją poprowadzić. Dotychczas z naszej 
strony mało było  pow ażnych w ysiłków ,
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zm ierzających do postawienia bezpośrednie­
go handlu z Am eryką Południową na grun­
cie realnym . Trudno bowiem  traktować po­
ważnie różne próby, m ające za zadanie zro­
bienie doraźnego interesu, na którym , po za­
łatw ieniu, stosunki z daną firmą się ury­
wają. A w łaśnie handel nasz w tamtych  
stronach ten charakter nosił i nosi go do­
tychczas.

Jest rzeczą wiadomą, że w szelk ie nama­
w ianie i m oralizatorstwo w  handlu i w ogóle  
tam wszędzie, gdzie wchodzi w grę interes 
i pieniądz, odnoszą skutek niew ielk i. Jednak­
że łatw o może się zdarzyć, że kupiec, szuka­
jący  złotych interesów, może nie w iedzieć, że 
w łaśnie porządny i pew ny interes jest do zro­
bienia w  m iejscu, o którym  nic n ie w ie. Tyir 
m iejscem jest n iew ątpliw ie A m eryka Połuć  
niowa. W iedzą o tym  doskonale kapitaliści 
w szystkich krajów, posiadających stare i do­
świadczone w  handlu zamorskim kupiectw o. 
My, niestety, dotychczas takiego kupiectw a  
nie m amy i m ieć go nie m ogliśm y, gdyż osob- 
liw e warunki w  jakich żyliśm y na pow sta­
nie jego  i istnienie n ie pozw alały. W yręczali 
nas w robieniu dobrych zamorskich intere­
sów7 obcy, a w  szczególności Niem cy, za po­
średnictwem  których w łaśnie szły  nasze to­
w ary pod icli markami ochronnym i do w szy­
stkich zakątków świata.

Polska nie mając traktatów handlowych  
z krajami sw ej em igracji wr Am eryce Połud­
niow ej. nie m ając tam składów, agencji han­
dlowych ani sieci reprezentantów, nie mogła 
liczyć na m asow y w yw óz swoich produktów  
i skuteczne w ykorzystanie tam tejszego ryn ­
ku. D latego nasz eksport do A rgentyny  
i Brazylii m iał charakter okazyjny, dostawał 
się tam głów nie za pośrednictwem  rodzin  
i znajom ych emigrantów. Dopiero od n iedaw ­
na ukazały się na terenie Buenos - Aires 
i M ontevideo pierw sze zw iastuny lepszej 
przyszłości w  postaci uposażonych w7 środki 
działania przedstaw icieli firm polskich.

N ie można także nie wspom nieć o niehan­
dlowym  nastaw ieniu eksporterów polskich, 
niezdolnych do najm niejszych chociażby  
ofiar, czy to organizacyjnych czy handlo­
wych w celu w ejścia  na rynki zamorskie. 
W pływ a to na fakt, że towar polski chociaż 
nie ustępuje w  jakości obcym jest mało kon­
kurencyjny.

BIULETYN POLSKO - ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI
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U regulow anie stosunków handlowych  
z państwami Am eryki Południow ej stanowi 
dla Polski kw estię pierw szorzędnej wagi. 
Kraje te mogą zapewnić nam szereg najw aż­
niejszych  surowców i towarów kolonialnych  
w zamian za potrzebne im nasze produkty  
i w yroby. Polska musi dążyć do zawarcia  
z nimi traktatów handlowych, jednak, jak po­
ucza doświadczenie, same traktaty handlowe  
i pomoce konsularne nie w ystarczają do oży­
w ienia w yw ozu. Jeżeli producenci - ekspor­
terzy nie zdobędą się na przedsiębiorczą in i­
cjatyw ę, oraz przystosow anie produkcji 
i handlu do potrzeb, zw yczajów  i stosunków  
prawnych w om awianych krajach, nasz b i­
lans handlow y z nimi będzie wciąż ujem ny.

G dyby marazm i brak in icja tyw y  ze stro­
ny osób pryw atnych m iał trwać nadal, to je ­
dynym  w yjściem  z sytuacji byłoby w krocze­
nie w  tę dziedzinę Państwa, jako je j  organi­
zatora i regulatora.

W ym iana towarów' — to grom adzenie ka­
pitałów. Im wym iana w iększa — tym  kapita­

ły  w iększe, im m niejsza tym  kraj uboższy. 
D ążenie do zw iększenia w ym iany jest dąże­
niem do zw iększenia bogactw kraju i narodu. 
G dy przypatrzym y się bilansom  handlow ym  
państw, które uw ażam y za mocarstwa, to zo­
baczym y, że m ocarstwowość ich m a sw oje  
źródło w łaśnie w  nim, w w ielkim  bilansie  
handlowym .

My, Polska, nie ustępujem y przecież w ie­
lu krajom  ludnością, mało m niejszą od lud­
ności W ioch lub Francji, ani obszarem  sw e­
go terytorium , w iększego od terytorium  
W lcch i A nglii, ustępujem y im tylko w bilan­
sie handlow ym , w bogactwach, w  zasobach  
kapitałow ych. Tw orzenie ich i przysparzanie  
O jczyźnie jest pracą patriotyczną, państwo­
wo - twórczą. Każdy m ilion nadw yżki, uzy­
skany w  w yw ozie nad przywozem , każdy  
milion w ięcej w  uczciw ym  interesie, każde 
poszerzenie naszego rynku zbytu, to krok ku 
pow iększeniu naszej O jczyzny, ku w iększe­
mu przyrównaniu jej z najw iększym i mocar­
stwami świata.
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Kompesancje bawełniane na front)
B a d aw cza  m is ja  w łó k ie n n ic z a  w  A m e ry c e  P o łud n io w e j
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hódź, ro październik u 1956 r.

Z dniem  I listopada przem ysł w łókienn iczy  
podejm ie na szerszą skalę im port baw ełny  tu ­
reckiej. Ogółem do końca roku przem ysł w łó­
k ienn iczy  sprow adzić m a z / urcji 1000 tonn  
tego surowca, natom iast poczynając od / 
styczn ia  r. 1957 z a k u p y  baw ełno tureckiej 
w ynosić  m ają po 500 tonn miesięcznie I. j. 
m niej w ięcej około 10% całego zapotrzebow a­
nia p rzem ysł u w łókienniczego na baw ełnę s u ­

rową.
Posunięcie to realizowane jest jako  frag ­

m ent um ow y kom pensacyjnej polsko - turec­
kiej, k tóra  gw arantu je  nam zw iększen ie  nie­
znacznego dotychczas stosunkow o eksportu  
polskiego na ryn ek  Turcji. D odatnie m om en­
ty  w zm ożenia  w yw o zu  na ten ryn ek  są bez­
sporne, jeśli uw zględnić dużą  stosunkow o  
chłonność ryn ku  tureckiego oraz niezm iernie  
w a żk i  — w  okresie d e ficy tow ych  cen ekspor­
tow ych  — m om ent opłacalności a r tyku łó w  
w yw ożonych  do T urc ji w  zw ią zku  z w yso k im  
poziom em  cen. Jedną z pow ażnych  przeszkód  
słabego dotychczas rozw oju  eksportu  polskie­
go do T urc ji była  stosunkow o szczupła ilość 
a r tyku łó w  pochodzenia tureckiego, które m o­
g łyb y  być  im portow ane do Polski w  ramach  
obrotu kom pensacyjnego. Dlatego też Rząd  
Polski uznał za w skazane stosowanie baw ełny  
tureckiej w  przem yśle  w łók ienn iczym , gd yż  
fi000 tonn tocznie tego surowca, p rzyw iez io ­
nego do Polski, stanow ić może pow a żn y  c zy n ­
n ik  w zm ożenia  eksportu polskiego.

K om pensacyjny  p rzyw ó z  baw ełny turec­
k ie j stanow i jeden z fragm en tów  polskiej po­
l ity k i kom pensacyjnej na odcinku im portu ba­
w ełny . R ząd bowiem , doceniając w  zupełno­
ści konieczność u trzym an ia  ciągłości pracy fa ­
b ryk , zw iększa jących  rozm iary w ytw órczości 
w  miarę popraw y gospodarczej i w zrostu  
chłonności w ew nętrznego ry n ku  ko n su m p cy j­
nego — stara się jednocześnie oprzeć len im ­
port, w  miarę możności, na zasadach kom pen­
sacyjnych . Szczególny w ięc nacisk położony  
został, ja k  w iadom o, przez R ząd na bawełnę, 
pochodzącą z państw  Południow ej A m eryki,

n iektórych  kra jów  Bliskiego W schodu oraz 
I nclyj.

A k c ja  ta spotkała się z ca łkow itym  zrozu­
m ieniem  i poparciem przem ysłu  w łókienn icze­
go, k tó ry  powołał do życia  specjalną kom isję  
dla spraw  skom pensow ania im portu  baw ełny  
do Polski. Kom isja ta przeprow adziła  szczegó­
łowe badania nad  całokszta łtem  problem u  
skom pensow ania  im portu  baw ełny, opierając 
się na w spół pracy z kom isją  eksportow a Izb y  
Przem . H andlow ej oraz Z w iązkiem  P rzem y­
słu W łókienniczego w  Państw ie Polskim .

K om isja uznała za m ożliw e i pożądane  
w prow adzenie  w  życie  zasady, b y  im port ba­
w e łn y  do Polski odbyw ał się na podstaw ach  
kom pensacyjnych . W ym aga tego dobro bilan­
su handlowego oraz ograniczenia stosowane  
przez kraje uchodzące za ry n k i odbiorcze dla  
eksportu polskiego. P rzem aw ia za ty m  rów ­
nież przenoszenie p u n k tu  ciężkości obrotów  
m iędzynarodow ych  na p łaszczyznę w ym ia n y  
kom pensacyjnej. Ostra konkurencja  kra jów  
p roduku jących  bawełnę w  ich walce o ryn k i 
z b y tu  stanow i dla p ro jek tów  polskich n iew ąt­
pliw ie c zyn n ik  dodatni. Z drugiej strony je d ­
nak rów nież i szereg państw  uprzem ysłow io­
nych, im portu jących  bawełnę, dąży  do zaw ie­
rania um ów  kom pensacyjnych  z krajam i do­
starcza jącym i im bawełnę, a to z kolei u tru d ­
nia nam  w yciąganie na leży tych  korzyści 
z w a lk i producentów  baw ełny o ry n k i zb y tu . 
N a podkreślenie zasługuje rów nież w yd a tn e  
osłabienie monopolu A m eryk i Północnej w  
dziedzinie baw ełny. S ta n y  Zjednoczone, które  
przez długie dziesią tki lat posiadały niejako  
monopol na tym  odcinku , ostatnio na sku tek  
p o lityk i agrarnej Roosenelta, w zrostu  cen ba­
w e łny  am erykańskie j i w zm ożonego pędu in­
nych  producentów  tego surowca, w y tw o r z y ­
ła się taka sytuacja , że udział surowca pół­
nocno - am erykańskiego reprezentu je 45% 
zbiorów  św ia tow ych , ja kko lw iek  do niedaw na  
w ynosił 60% całej p rodukcji św iatow ej. S u ­
prem acja S tanów  Zjednoczonych na rynkach  
baw ełnianych św iata została w ięc podważona  
w ostatnich lalach, o czym  św iadczy  w zrost
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spożycia baw ełny  egipskiej, kolonialnej, po­
łudniow o - a m eryka ń sk ie j, chińskiej, ro sy j­
sk ie j i i. d.

B A W E Ł N A  
P O Ł U D N IO W O  - A M E R Y K A Ń S K A

W  tych  w arunkach  badając spraw ę im ­
portu  baw ełny  pod ką tem  w idzen ia  m ożliw o­
ści zastąpienia  g a tu n kó w  am erykańskich , ko ­
m isja  przyszła  do przekonania, że najm iększą  
uw agę należałoby zw rócić na kraje południo­
wo - am erykańskie , Rosję, T urc ję  i Persję.

K raje Południow ej A m ery k i z k a żd ym  ro­
kiem  osiągają w iększe  rezu lta ty  w  zakresie  
produkcji baw ełny. W  szczególności Brazylia , 
która  posiada k ilka  ra zy  w ięcej od S ianów  
Zjednoczonych terenów  zd a tn ych  pod  upra­
w ę  — ostatnio bardzo w zm aga sw oją p ro d u k­
cję baw ełny. K raj ten, zdan iem  kom isji, w i­
nien b yć  pow ażnie w z ię ty  pod uw agę jako  
kontrahent kom pensacyjny  clła Polski, albo­
w iem  prow adzi on ostatnio zakrojoną na szero­
ką  skalę p o litykę  in w estycy jn ą  i z tych  
w zględów  uchodzi za poważnego odbiorcę, 
przem ysłu  hutniczego, m etalurgicznego, m a­
szynow ego i i. p. Baw ełna brazylijska  w  
znacznej m ierze odpow iada potrzebom  pol­
skiego p rzem ysłu  przetw órczego i zgodnie ze 
stanow iskiem  kom isji, p rzypuszczać  należy, 
że znaczna  część polskie j p rodukcji m lókien-
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nicze j m ożnaby oprzeć na ty m  surowcu. Ko­
m isja  za łączy ła  p r z y ty m  zestaw ienie ilu s tru ­
jące p o zy ty w n e  w y n ik i, dokonanych  w  tym  
zakresie prób techn icznych  w  przedsiębior­
stw ach przem ysłow ych  okręgu łódzkiego. N ie­
w ą tp liw ie  istn ieją  pew ne trudności, zw iązane  
z  nieco odm ienną k la sy fika c ją  baw ełny  bra­
zy lijsk ie j, jednakże  claclzą się one usunąć  
z biegiem czasu, narazie zaś m oże b yć  ona k u - 
jm w ana „w edług w zo ru " lub „w edług typ u " .

W  nieco m n ie jszych  m oże rozm iarach  
z analogicznych p rzyc zy n  i z  podobnym  za ­
strzeżeniem  w chodzi m  rachubę im port do 
Polski baw ełny  z  Peru, A rg en tyn y  i Para­
gw aju .

U zupelniając po w yższe  dane kom isji, do­
tyczące kra jów  A m ery k i Południow ej, pozw a­
lam y sobie przypom nieć, że w  poprzedn im  n u ­
m erze „B iu le tyn u “ p rzy to czy liśm y  c y fr y  sta­
tys tyczn e , ilustrujące o lbrzym i w zrost upra­
w y  baw ełny  na tych  terenach. P rzypom inam y  
jedyn ie  na ty m  m iejscu, że globalny w zrost 
u p ra w y  baw ełny  w  krajach A m ery k i Środko­
w e j i P ołudniow ej w  ciągu ostatnich 3 lat w y ­
raża się c y frą  około 80%.

N iezależnie od tych  m ożliw ości, istn ieją­
cych  ju ż  obecnie, a  u w y p u k lo n yc h  jiom yżej 
przez kom isję, pozw a lam y sobie zw rócić uw a­
gę na jeden  jeszcze m om ent, roku jący  obrotom  
ko m pensacyjnym  m ięd zy  Polską a A m ery k ą

T. N.

H a n d e l 
P o ls K o -B r a z y lijs K i

O siadła za oceanem em igracja w szelkich 
k ra jó w  europejsk ich  z p u n k tu  wodzenia h a n ­
dlowego służy niem al z reguły  za cenne n a ­
rzędzie penetracji hand lu  m acierzystego, 
z k rajem , w  k tó rym  skup ia  się najw iększa 
część jego em igracji. T ak  np. Niem cy za­
m ieszkujący w Chinach. A m eryce Północnej 
czy Południow ej są na jlepszym i i na jw y- 
trw alszym i agentam i hand lu  niem ieckiego 
z tym i k rajam i. Podobną rolę spełn iają  ema- 
nacje  handlow e kół em igracyjnych  fran cu s­
kich, angielskich, czeskich itp . Jeśli chodzi 
o em igrację polską, to na ogół nic posiada ona 
dotychczas dostatecznie rozw iniętych 'włas­
nych em anacji handlow ych, sto jących na po­

ziomie ogólnej organizacji handlow ej k ra ju  
zam ieszkiw anego. N a jch arak te ry styczn ie j to 
zjaw isko w ystępu je  w  S tanach Zjd. A m eryki 
Północnej, gdzie mimo 5 m ilj. rzeszy Polaków  
b rak  na ty le  zorganizow anych polskich sfer 
kupieckich, ażeby m ogły stanow ić niezbędne 
ogniwo sam odzielnej pene trac ji handlow ej 
Polski na  ry n ek  A m eryki Północnej. P róby  
oparcia eksportu  polskiego o Polonię w  S ta ­
nach Zjednoczonych, mimo w ydatne j pom ocy 
organ izacy jnej i pieniężnej R ządu Polskiego 
dały  w yn ik i nieproporcjonalnie m ałe do wło­
żonych w ysiłków . Tę nieużyteczność ku- 
p iectw a polskiego w S tanach  Zjednoczonych 
d la  celów h an d lu  zagranicznego z Polską tło- 
m aczyć sobie należy w p ierw szym  rzędzie 
tem, że kupiectw o to za jm u je  niższe szczeble 
h ie ra rc h ii zaw odów  k u p ieck ich  w U. S. A., 
uniem ożliw iające w  ogólnych w arunkach  
o rganizacji d y stry b u cy jn e j tam tejszego h a n ­
dlu — sam odzielny im port z Polski, dostępny
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Południow i i. jakna jlepszą  przyszłość. M am y  
tu na m yśli n iezw yk le  w a żk i c zyn n ik  o lb rzy­
mich i nie w y  zy sk a n y c h  jeszcze całkow icie  
przez kraje A m ery k i Południow ej m ożliwości 
potencjalnych w  k ierunku  zw iększen ia  i w y ­
korzystania  terenów  pod upraw ę tego su­
rowca. N ie ty lko  ilościowo, lecz i jakościowij 
produkcja  baw ełny południow o  - am erykań ­
skiej m oże ulec w y d a tn e j popraw ie z n ie zw y ­
kłą korzyścią  dla w łókienn ictw a  polskiego  
i rozw oju  w y m ia n y  tow arow ej m iędzy  Pol­
ską a tym i krajam i.

S U R O W IE C  W SC H O D N I l  K O L O N IA L N Y
W  spraw ozdaniu  sw ym  kom isja om aw ia  

m ożliw ości za k u p u  baw ełny  w  Rosji, 1 urcji 
i Persji, g d y ż  surowiec pochodzący z tych  
państw  stosow any byl w  przem yśle  w łó k ien ­
n iczym  w  latach przedw ojennych  i jakościo­
wo odpow iada naogól potrzebom  techn icznym  
przem ysłu  w łókienniczego.

M niej realne w y n ik i mogą być zdaniem  
kom isji, osiągnięte w  zakresie im portu  kom - 
pensacyjnego i. zw . baw ełny kolonialnej (S u ­
dan, Nigeria, K enya, T anganika  oraz fra n cu ­
skie kolonie w  A fryce). T u ta j bowiem  stosun­
kowo w yso ka  klasa ga tunkow a  i w yso ka  cena 
tego surowca stoi na przeszkodzie  zw iększe ­
n iu  konsum pcji tych  ga tu n kó w  baw ełny  
w  Polsce. P oza tym  w  d u że j m ierze jest ona
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za ku p yw a n a  przez przem ysł angielski i fra n ­
cuski.

K O M P E N SA C Y JN Y  E K SP O R T  Z P O LSK I
Badając zagadnienie kom pensacy jnego

p rzyw ozu  baw ełny do Polski, kom isja prze- 
jwomadzila rów nież badania nad problem em  
kom pensacyjnego w yw o zu  w yrobów  p roduk­
cji polskiej. Komisja uznała za w skazane fo r­
sowanie kom pensacyjnego eksportu  w yrobów  
przem ysłu  hutniczego, m etalurgicznego i m a­
szynow ego, k tó ry  zdołał ostatnio w  znacznej 
m ierze usadow ić się w  n iek tórych  krajach, 
produku jących  bawełnę. N a podkreślenie za­
sługuje w ięc lojalne stanow isko w łókienn ic­
twa, które, zdając sobie spraw ę z  trudności, 
na jakie  w y w ó z  w łók ienn iczy  natrafia  na 
rynkach  św ia tow ych , zam ierza forsow ać  
w  obrocie kom pensacyjnym  takie a r tyku ły , 
które m ają w iększe  szanse zdobycia  i uplaso­
w ania się na tych  rynkach . O czyw ista , że nie 
oznacza to rezygnacji w łókienn ictw a  z dążeń  
do w yko rzysta n ia  każdej możliwości, jaka  
istnieje m  dziedzinie zw iększan ia  eksportu  
w łókienniczego.

O R G A N IZ A C J A  H A N D L O W A  PR ZYW O ZU
Jest rzeczą zrozum iałą, że poza stroną ja ­

kościową i c zyn n ik iem  geograficznym  proble­
mu kom pensacyjnego rów nież i m om ent han-
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lylko xv w ykonaniu  w ysokouoiganizoxvanym  
i w yspecjalizow anym  firm om  /. w ielkich 
m iast U. S. A.. N iew ątp liw ie kupiectw o poi- 
k ie xv A m eryce Północnej xv ostatn ich  łatach  
przechodzi ewolucję, k tó ra  u łatw i xv p rzysz­
łości oparcie  o jego zdolności i substacje — pe­
netracje  tow arów  polskich na tam tejszy 
rynek.

O dm iennie nieco p rzedstaw ia  się sp ra ­
w a na ry n k u  Południow o-A m erykańskim , 
a zw łaszcza xv Brazylii, zaw ierającej n a j­
większe skupienie em igracji polskiej. W b a r­
dzo interesu jącej książce p. t. O sadnictw o pol­
skie xv Brazxlii, Bolesława Żabko-Potopowicza 
problem  organizacji h and lu  polskiego xve- 
w nątrz tam tejszej Polonii został sch arak te ry ­
zow ane xv ten sposób, że m uszą się nasuw ać 
pow ażne sugestie w  k ie ru n k u  xvy korzy stania 
tam tejszego kup icc tw a polskiego dla celóxv 
w ym iany  tow arow ej polsko-brazylijskiej. 
Autor w spom nianej książki poxvolując się

na m iarodajne opinie znaw ców  tam tejszych 
stosunkóxv określa ilość polskich przedsię­
biorstw handlow ych w południow ej Brazylii 
na 1000. z czego przeciętnie około 5% p rzy p a ­
da na  duże przedsiębiorstw a o znacznym  k a ­
p ita le  zakładoxvym i obrotow ym , k tó re  nie­
w ątpliw ie odgryw ają  rolę centróxv d y s try b u ­
cyjnych na rynku , m ających  możność bez­
pośredniego zaopatryw an ia  się xv tow ar 
xv Polsce, oraz możność zby tu  xv okręgach za­
m ieszkałych przez Polaków . Szkoda, że za­
gadnienie sta ty styk i polskich firm  hand lo­
wych xv B razylii i ich po tencjału  gospodar- 
c zego jest przez badaczy  naszych  stosunków  
em igracyjnych  trak tow ane  dość pobieżnie. 
O statn ie dane m iarodajne, zacytow ane xve 
wspom nianej, zwrarie j i p rzejrzystej p racy  
p. Żabko-Potopow icza pochodzą z r. 1924, zo­
stały  xvówczas opracow ane przez konsula G łu­
chowskiego, z k tó rych  au to r na zasadzie in ­
terpolacji w yciąga odpow iednie wnioski co



dlom y odgryw a niepoślednią rolę. Komisja  
nie ustaliła jednak żadnego szem atu handlo­
w o - organizacyjnego, zdając sobie spraw ę  
z o lbrzym ich m ożliw ości. ja k ie  w  sposób ela­
s ty c zn y  m uszą  być  w yko rzys ta n e  w  rokow a­
niach  o um ow y m iędzy  państw ow e lub p ry ­
w atne, dotyczące kom pensacyjnego p rzyw o zu  
baw ełny  do Polski. O rien tacyjn  e jednak  
uznano konieczność tw orzenia sk ładów  kon­
sygnacy jnych  dla baw ełny n iestandaryzow a- 
nej. W  ogólnej rów nież form ie w ysun ięto  pro­
blem  rozw iązania im portu  baw ełny  przez in ­
s ty tu c je  handlow e, ja k  dom y eksportow o-im - 
portome, oraz w ie lk ie  dom y bawełniane. 
W reszcie kom isja zwróciła uw agę na ew en tu ­
alność ustalenia pew nych  p rzyw ile jó w  dla 
firm , im portu jących  baw ełnę południow o­
am erykańską  czy  egzotyczną.

D ziedzina  kom pensacji baw ełn ianych  jest 
dziedziną  w  handlu św ia tow ym  stosunkow o  
nową. Posiadam y bardzo mało p rzyk ła d ó w  
obcych, na k tó rych  m oglibyśm y .się oprzeć, 
a praw ie wcale nie m a m y w łasnych  w zorów . 
D otychczasow e nasze osiągnięcia w  te j dzie­
dzin ie sprow adzają  się ty lko  za ledw ie do 
d w uch  um ów  kom pensacyjnych  o im port ba­
w e łn y  eg ipskiej oraz północno - am erykań ­
skiej. W yn ik i realizacji obu tych um ów  b y ­
ły , ja k  w iadom o dla nas w ysoce n iekorzystne  
i obie te u m ow y p rzed  k ilku n a stu  tygodniam i
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zosta ły przez R ząd  Polski anulowane. N a jsil­
niej kom pensacyjne z a k u p y  baw ełny  forso­
w a ły  w  latach ostatnich N iem cy, które, ze 
w zg lędu  na po litykę  zbrojeń, zm uszone b y ły  
w yd a tn ie  zw ię kszy ć  p rzy w ó z  tego surowca, 
dążąc jed n a k  do m aksym alnego zaoszczędze­
nia k w o ty  w yw o żo n ych  dew iz. W y n ik i poli­
ty k i  kom pensacyjnej N iem iec nasuw ają  je d ­
nak  pew ne re fleksje, g d y ż  bawełna p rzyw o ­
żona w  drodze kom pensacyjnej okazała się 
droższa przeciętnie o 25%. To są b łędy kon­
kretne i dośw iadczenia przeszłości, k tó rych  
pow inn iśm y uniknąć. Dlatego też należałoby  
powołać sia ły organ dla realizacji um ów  kom ­
pensacyjnych , dzia ła jący w  ścisłym  porozu­
m ieniu  z sam orządem  gospodarczym  i Pań­
s tw o w y m  In s ty tu te m  E ksportow ym . In s ty tu ­
cja tego rodzaju p. n. In stitu to  Cotoniero Ha­
li ano istnieje np. ju ż  w e W łoszech, a dzia ła l­
ność je j dala doskonale w y n ik i, k tóre  uze­
w n ę trzn iły  się ze szczególną w yrazistością  
w  okresie n iezw yk le  racjonalnie zorganizow a­
nej gospodarki surow cow ej podczas kam panii 
w iosko - ab isyńskiej.

In s ty tu c ja  taka m ogłaby grom adzić m ate­
riały, dotyczące handlu  bawełną, realizować  
energiczną propagandę na rzecz stosowania  
baw ełny, pochodzącej z  kra jów , które skłonne  
są do zaw ierania um ów  kom pensacyjnych , 
śledzić w y n ik i  badań techn icznych  przem ysłu
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do s tanu  dzisiejszego. Być może, że sporzą­
dzenie dokładniejszej ew idencji ilościowej 
oraz pod względem sil m ateria lnych  kupiec- 
rw a polskiego w Brazylii dałoby  asum pt do 
wyciągnięcia odpow iednich wniosków , nader 
cennych, jak o  d y rek ty w  dla naszej po lityk i 
gospodarczej. O p ie ra jąc  się bowiem  na opi­
niach znaw ców  tam tejszych stosunków  mo­
żemy śmiało tw ierdzić, że kupiectw o polskie 
w B razylii południow ej nie stoi bynajm niej 
na niższym  szczeblu organ izacy jnym  od k ii - 
p iectw a miejscowego, brazylijskiego, i że za­
wiera ono wszelkie niezbędne elem enty po­
zw alające na stw orzenie w jego w łasnych ra ­
m ach organizacji d y stry b u cy jn e j dla polskich 
tow arów . Według oceny au to ra  cytow anej 
książki, posiadam y kupców  Polaków  zarów ­
no detalistów  (w endziarzy), ja k  i pół-hurtow - 
n ików  oraz hurtow ników , m ogących być bez- 
pośredniem i odbiorcam i im portera tow arów  
z Polski. Sądzić należy, że przeciw nie niż to

m a m iejsce w S tanach Zjednoczonych, k u ­
piectw o polskie w  B razylii może i pow inno 
być cennym  ogniwem w spółpracy  handlow ej 
m iędzy Polską a B razylią, tym  bardziej 
zresztą, że zależność upodobań k lien ta  i kon­
sum enta od narzuconych mu przez kupca  to­
w arów  jest w  tym  k ra ju , ze względu na w a­
ru n k i na tu ra lne , trudności transportow e itp. 
znacznie w iększa, niż to m a m iejsce w  k ra ­
jach  o w ysokiej cyw ilizacji i zróżniczkow anej 
organizacji handlu .

D otychczasow e p róby  zorganizow ania ku- 
p iec tw a polskiego w  B razylii, czynione głów ­
nie przed  la ły  10 — zaw iodły, z nieznanych 
jakoby  przyczyn. Nie u lega kw est ji, że zor­
ganizow ana ak c ja  pene trac ji tow aru  polskie­
go na  tam tejszy  rynek , połączona z p ropagan ­
dą jego konsum eji może dać pozytyw ne w y ­
n ik i jedyn ie  za pośrednictw em  i p rzy  w spół­
działaniu  zorganizow anych żyw iołów  kupiec- 
tw a  polskiego w Brazylii, chociażby d la  tego,
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d o  k o n s u m c i i  b e z p o ś r e d n ie j ,  d la  p r z e m y s łu ,  d la  c e ló w  r o ln i c z o  - h o d o w la n y c h

I n f o r m a c j e :  Dyrekcja Polskiego Monopolu Solnego w Warszawie
ul- Królewska 35, Telefon 2-44-52.

oraz brać bezpośredni i ż y w y  udział m  podej­
m ow anych  przez R ząd  staraniach  o zam iera­
nie um ów  kom pensacyjnych .

W dzięczne zadanie m a la b y  tu  przed so­
bą Izba  Handlowa Polsko - Łacińsko  - 
A m eryka ń ska , organizująca w yc ieczkę  do 
Brazylii, U rugw aju i A rg en tyn y . P ozw alam y  
sobie bowiem w ysunąć  pro jekt p rzed ysku to ­
wania ew entua lnej m ożliw ości zorganizow a­
nia w  ram ach te j w y c iec zk i specjalnej m isji 
badaw czej, klóra na terenie poszczególnych  
k ra jó w  A m ery k i Południow ej m ogłaby prze­
prow adzić bardziej szczegółowe badania. Do­
ty c z y ły b y  one całokszta łtu  zagadnienia kom ­
pensacyjnego im portu  baw ełny t. j. zarówno

jakości surowca, m a ksym a ln ych  m ożliw ości 
zw iększenia  terenów  upraw nych , rozwiązania  
problem u sam ej techniki handlow ej, a w resz­
cie dokładnego przestudiow ania  możliwości 
zamarcia odpowiednich um ów  kom pensacyj­
nych. B y łoby  to posunięcie realne o n ie zw y ­
kłej doniosłości, gd yż  gw arantow ałoby pogłę­
bienie w y m ia n y  tow arow ej pom iędzy  Polską  
a kra jam i A m eryk i Ł acińsk ie j, jednocześnie  
stabilizow ałoby ju z y  w óz baw ełny  do Polski, 
opierając go na jakna jba i d zie j dla nas ko­
rzystnych  i zdrow ych  podstaw ach, red u ku ją ­
cych  w  w y d a tn e j m ierze do tychczasow y od­
p ływ  w alut.

MIECZ. K.

że czynności dy stry b u cy jn e  na ry nku  zacze­
p ia ją  o dużą  ilość jednostek kupieckich, k tó ­
rych  świadom e w spółdziałanie we w prow a­
dzaniu  tow aru  polskiego w yda je  się niezbęd­
ne. O dnosim y w rażenie, że przeprow adzenie 
organizacji knp iec tw a polskiego w B razylii 
i doprow adzenie do zaw iązania  w nim in sty ­
tucji społeczno-gospodarczej, stanow iącej in ­
strum ent do przeprow adzenia  pew nej po lity ­
ki handlow ej na dalszą metę — stanow i 
w dzięczne zadanie dla naszej p racy  społecz­
nej na terenie Brazylii. Zadanie to w p ierw ­
szym  rzędzie w inno w ejść do program u p rac  
naszego sam orządu gospodarczego i b ila te ra l­
nych  izb handlow ych, i w ątp ić  nie podobna, 
aby  zainteresow ane w rozw oju eksportu  czy n ­
n iki państw ow e nie udzieliły w  tym  k ie ru n ­
ku  swego poparcia. W  obecnym  bowiem  sta ­
nie rzeczy kupiectw o polskie w  B razylii, nie 
posiadając  żadnej sw ojej reprezentacji, nie 
jest zdolne do ab  orbow ania w  sensie zbioro­

wym  żadnej nowej, chociażby najko rzystn ie j­
szej idei handlow ej.

Jest faktem  w ielokrotnie stw ierdzonym , że 
podobnie jak  koloniści niemieccy w Brazylii 
dom agają się od swoich wendziarzy towarów 
z napisem  „M adę in Germany tak  samo i ko­
loniści polscy chetnieby nabyw ali tow ar pol­
ski, gdyby istniało jakiekolw iek praw dopodo­
bieństw o nabycia  go. Sądząc z nastrojów 
w śród kolonistów  polskich, k tó rym  dało w y ­
raz w ielu autorów7, opisujących te stosunki — 
p ropaganda konsum eji towarów7 polskich nic 
spotkałaby się z żadnem i trudnościam i i na- 
pew no dałaby dobre w yniki. M ożliwości za­
tem zby tu  tow arów  polskich na tam tejszy m 
rynku  istnieją dość duże, w każdym  razie ta ­
kie, dla k tó rych  w ykorzystan ia  w arto  się po­
budzić . O  pow odzeniu zaś tej akcji decydo­
wać mogą jedynie  czynniki zdrow ej organ iza­
cji i ak tyw nej bezpośredniej penetracji h a n ­
dlow ej ze strony polskich eksporterów .
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Jak ożywić nasz handel z  Meksykiem
( korespondencjii w łasna „ B iu letynu").

M e x ic o  D . F . n> p a ź d z ie rn ik u  1936.

Jakkolw iek  rynek  m eksykański pod w ie­
loma w zględam i p rzedstaw ia  dttże możliwości 
dlti polskiego eksportu , analiza  danych  s ta ty ­
stycznych za pierw sze trzy  k w a rta ły  r. b. 
w ykazu je  sta ły  spadek  w yw ozu tow arów  pol­
skich do M eksyku, w  porów naniu  z analogicz­
nym  okresem  roku ub. Zachodzi tu  bardzo  
sm utny  objaw , że spadek  w y k azu ją  nie ty lko  
a rty k u ły , eksport k tó ry ch  nic w yszedł poza 
ram y  eksperym entów , ale co gorsza, tow ary  
ju ż  w prow adzone na  tu te jszym  ry n k u , po 
k tó rych  należałoby się raczej spodziewać, że 
pozycja  ich stanie się z czasem  coraz moc­
niejszą. T ym  czasem  b rak  zorganizow anego 
polskiego a p a ra tu  handlow ego, pow odujący  
z kolei nieum iejętność w yzysk iw ania  zdoby­
tego już  stanow iska, oraz silna konkurencja  
państw  obcych w y p ie ra ją  stopniow o a r ty k u ­
ły polskiego eksportu . Pozatym  eksport po l­
ski nie w yzyskał p raw ic  zupełnie ry n k u  m ek­
sykańskiego dla tak ich  artyku łów  jak  n. p 
berety, teksty lia  łódzkie, a zw łaszcza bielskie, 
k tó re  m ogłyby się tu  cieszyć bardzo  dużem  
powodzeniem .

Po stronie p rzyw ozu  bilans handlow y 
z M eksykiem  nie w y kazu je  w iększych zm ian 
w porów naniu  z rokiem  ubiegłym , co w  kon­
sekw encji da je  u jem ne saldo. N ajw ażniejszą 
pozycję p rzyw ozu  stanow ią a rty k u ły  typow o 
m eksykańskie  ja k  ixtle, p iasaw a i inne  zn a­
ne pod  ogólną nazw ą fibry , jest to a rty k u ł 
po trzebny do w yrobu szczotek. D zięki duże­
m u zapotrzebow aniu  na  ten  tow ar w  Polsce 
m ógłby 011 w  przyszłości ogromnie u łatw ić  
naszą  sy tuac ję  eksportow ą. W  tym  celu n a ­
leżałoby zm ienić zasadę stosow ania na p rz y ­
wóz fib ry  kontyngentów , łccz uzależnić jej 
im port od dokonan ia  w yw ozu  k o m p en sacy j­
nego, w stosunku 1:1. W  obecnym  stanie rze­
czy eksport a rty k u łó w  teksty lnych , w yrobów  
d rucianych , n iek tó rych  artyku łów  spożyw ­
czych ja k  n. p. szynek zupełnie się nie ren- 
tujc, gdyż a rty k u ły  ic nic w y trzy m u ją  kon­
ku renc ji państw  obcych. W  bere tach  jesteś­
my w yp ieran i przez konkurencję  francuską, 
w  szynkach  przez litew ską i dopiero zw iąza­
nie tych a rty k u łó w  z im portem  fib ry  dałoby

im siłę k o nku rency jną  i pozwoliło z czasem 
nie ty lko  zm niejszyć dotychczasow e saldo 
ujem ne, ale naw et doprow adzić do ak ty w n e­
go bilansu handlow ego /  M eksykiem.

D la zupełnego rozw iązania  tej kw estii nie 
w ystarczy  jed n ak  przejście do system u kom ­
pensow ania tow arów  eksportow ych z fibrą. 
N ależałoby rów nież ze w zględu na istn iejące 
xv Polsce p rzep isy  dew izow e przerzucić  f in an ­
sowanie tran zak c ji na teren, na  k tó rym  nie 
istn ieją  żadne ograniczenia dewizowe, t. j. do 
M eksyku. T echnika polskich tran zak c ji xvią- 
zanych w ym aga od k u p ca  polskiego, dokona­
nia przede xvszystkim eksportu lub  w płacenia 
kau c ji xv wysokości do 100% xvartości toxva- 
ru  kompensoxvanego. Zasada ta  jest ogrom­
nie n iew ygodną tak  d la  kup ca  polskiego, jak  
też z uw agi na polskie p rzepisy  dexvizoxve — 
dla ek sp o rte ra  m eksykańsk iego . Jeśli zatym  
dałoby się p rzeprow adzić  zasadę, że xvyxvóz 
do M eksyku zostanie poprzedzony im portem  
do Polski, p rzydz ia ł dexvix zaś na zap łatę  za to­
w ary  im portow ane z M eksyku uzależnić od 
xvpłaty na konto polskiego eksportera, to 
xvóxvczas dzięki tem u u łatw ien iu  b ank i m ek­
sykańskie  nie podlegające żadnym  ogranicze­
niom dew izow ym  m ogłoby finansow ać z d u ­
żą korzyścią d la Polski om aw iane tranzakc je  
w iązane. D ałoby to eksporterow i możność 
załatxviania tranzakc ji — gotówkowo, doda­
jąc  xv ten  sposób dużego bodźca do w zm oże­
nia naszej ekspansji cksportoxvej na rynek 
m eksykański.

Trzecim  m omentem , k tó ry  m usim y xvziąć 
pod uw agę, to zm iana obecnych zasad naszej 
po lityk i handlow ej dopuszczającej do kom ­
pensaty  jedyn ie  a rty k u ły  ,,nowe“ lub też ta ­
kie, co do k tó rych  istnieje „konieczność go­
spodarcza" pop ieran ia  xv eksporcie. O becne 
xvarunki ry n k u  m eksykańskiego xvymagają 
w łaśnie od nas poparc ia  d la a rty k u łó w  już  
uprzednio  w prow adzonych, k tó re  w skutek  
zm iany sy tu ac ji tracą  zdobyte z xvielkim t ru ­
dem stanow isko. Nie znaczy to, by nie m ożna 
było xvproxvadzić a rty k u łó w  now ych tak ich  
n. p. ja k  słód, w yroby  żelazne i d ruciane, lecz 
xvysiłek nasz musi być przed  w szystkim  skie­
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row any  k u  u trzy m an iu  artyku łów , posiadają­
cych ju ż  pew ną trad y c ję  eksportow ą.

O ile zatem  zdam y sobie jasno spraw ę 
z sy tuac ji ja k a  się w ytw orzy ła , że obroty n a ­
sze z M eksykiem  w y k a z u ją  z jednej strony 
sta ły  spadek  po stronie eksportu , z drugiej 
zaś strony  najpow ażnie jszą  pozycję p rzyw o­
zu stanow i n ieskom pensow any im port fib ry , 
to dochodzim y do w niosku, iż zm niejszenie

Str. it

ujem nego salda, czy też naw et uak tyw nien ie  
b ilansu handlow ego obrotów7 z M eksykiem, 
zależy jedyn ie  od zrew idow an ia  i zm iany do ­
tychczasow ych zasad i posunięć naszej poli­
ty k i handlow ej. T ak  długo nie w yjdziem y 
poza sferę eksperym entów , dokąd nie u d a  się 
nam  przeprow adzić  pow yższych zmian.

Stanisław  April.

Olbrzymie znaczenie pracy
Banku P. K. 0. w Ameryce Południowej

Polska Kasa Opieki we własnym gmachu w Buenos Aires
(Korespondencja w łasna .B iuletynu“)

B uenos A ires we w rześn iu  1936 r.
W  w ym ian ie  hand low ej pom iędzy  dw om a 

k ra ja m i, oddzielonym i ogrom nym i prizesittrze- 
n iam i m órz a lądów', n a jw a żn ie jsz y m  m om en­
tem  je s t  m ożność bezpośredn iego  finansow ego 
za ła tw ian ia  tra n z a k c ji. Im  w ięcej je s t  in s ty ­
tu c ji u ła tw ia jący ch  b ezp o śred n i k o n tak t p ie ­
niężny z odległym  rynk iem , tym  in ten sy w ­
n iejsza  w sp ó łp raca  hand low a i lepisze je j  w y ­
n ik i. O d d z ia ł B anku  P.K.O. w Buenos A ires 
u tw o rzo n y  w  1931 r. z i n i c j a t y w y  P r e ­
z e s a  Dr .  H e n r y k a  G r u b e r a  ma 
w łaśn ie  na  c e lu  w zm ożenie bezipośredlniej 
w y m ian y  hand low e j (pomiędzy Polską i A r­
g en ty n ą  p rzez  u ła tw ian ie  finansow an ia  tram- 
zakicjii. J a k  pow ażną  ro lę  spe łn ia  ten  oddział 
św iadczy  fak t, że przed  założeniem  p laców ­
k i B anku P. K. O. p raw ie  nie by ło  bezpośre­
d n ie j w y m ian y  hand low ej polsko-argenttyń- 
sk ie j, gdyż tra n z a k c je  zaw ierano  za pośred- 
nidtw em  obcych państw . S tw ie rd z a ją  to 
urzędow e s ta ty s ty k i a rg en ty ń sk ie , w  k tó ry ch  
p rze d  1932 r. P olska n ie  f ig u ru je  jak o  im ­
p o rte r  produktów  a rg en ty ń sk ich .

D ru g im  m om entem , k tó ry  sk ło n ił P rezesa 
G ru b e ra  do u tw o rzen ia  p laców ki ma' te re n ie  
A rg en ty n y , b y ła  chęć p rzy jśc ia  z pom ocą n a ­
szym  em igrantom . Z dajem y sobie bow iem  
w szyscy  siprawę, ja k  c iężko  je s t  na  obcym  te ­
ren ie  w o d e rw an iu  od m acierzystego  k ra ju  
i ję z y k a  zdobyw ać by:, jaik łatw o zaś s trac ić  
z trudem  zdoby ty  grosz w iskułek n ieuczci­
wości n iek tó ry ch  zag ran icznych  banków .

Sm utne dośw iadczen ia  w ty m  w zględzie n a ­
szych em igran tów  s ta ły  s ię  im pulsem  do 
u tw orzen ia  polsk iego  b a n k u  n a  obczyźnie, 
m ającego  za ce l obronę in te resów  P o lon ii Za­
g ran iczn e j. Banlk P.K .O. w Buenos A ires sp e ł­
n ia  ro lę  s k a rb n ic y  emiigra0j.ii p o lsk ie j, jeżeli 
zaś zauw aży m y że liczebność k o lo n ii po lsk ie j 
w A rg en ty n ie  dochodzi do 200 ty s ię c y  osób, 
to łatw o  p rzekonam y się ja k  w ie lk iem  d o b ro ­
dzie jstw em  je s t d la  w ychodźctw a ochrona 
polskiego s tan u  posiadan ia.

N aw et pobieżne ty lk o  spo jrzen ie  na  cy fry  
o p e ra c ji bankow ych  dokonanych  p rzez  p la ­
ców kę a rg en ty ń sk ą  P o lsk ie j K asy O p iek i w 
ciągu ub ieg ły ch  5-ciu la t  w y k a z u je , że B ank 
liazy  obecnie 20 ty sięcy  M ijen tów , p rzew aż­
nie robo tn ików , (kolonistów 1 d robnych  k u p ­
ców polskich, k tó ry c h  w k ład y  dochodzą do 
sum y 1.600.000 pesów. O b ró t kasow y7 w y ra ż a ­
ją c y  się w  1932 r. sum ą 4-ch m ilionów  pesów , 
p rzek ro czy ł w ro k u  1935 sum ę 24 m ilionów  
pesów, w 7-;miu zaś m iesiącach  ro k u  b ieżące­
go doszedł ju ż  do sunny 17 m ilionów . W  1935 
ro k u  dokonał Banlk 46 ty sięcy  p rzekazów  na 
łączną sum ę 7 m ilionów  peisów. O b ró t ogólny 
w ynoszący w 1932 ro k u  12 m ilionów  pesów  
doszedł w  ro k u  1935 do sunny 114 m ilionów  
pesów . Jesitl to  n a jle p sz y  dow ód, że B ank  P. 
K. O. w Buenos A ires zyskał pow szechne za­
ufanie  oałej Polonii a rg e n ty ń sk ie j.

Banlk P.K.O. p rz y c z y n ia  się  w aln ie  do n a ­
w iązania  i rozbudow y sto sunków  h a n d lo ­
w ych polsko - a rg en ty ń sk ich . N a w niosek d y ­
rek c ji C e n tra li B anku  P. K. O . Poselstw o
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R. P. w prow adziło  św iadectw a pochodzenia 
d la tow arów  eksp  o rt o wa nyjdh z; A rgen tyn  y 
do Polski. U m ożliw iło to  w yelim inow an ie  
n iepo trzebnego  pośredn ic tw a  pań stw  obcych, 
d a ją c  w w yn iku  bezpośredn i ikomitakt h a n ­
dlow y obu k ra jó w . W artość ek sp o rtu  z A r­
gen ty n y  do Po lsk i w ynosi oh eonie około 12 
m ilionów  rocznie, w arto ść  zaś im p o rtu  z P o l­
ski w y ra ż a  się m n ie j w ięcej itaką sanną cy frą . 
W śród  państw  im p o rtu jący ch  do Arigen/tyny 
P o lska  z a jm u je  ósme m iejsce.

C elem  zapew nien ia  trw a ły c h  podstaw  
rea liz a c ji p ro g ram u  P. K. O. n a b y ła  na  w ła ­
sność w sp an ia ły  ginach w  (którymi w  dn iu 12 
w rześnia b. ,r. u roczyście  o tw arto  n a jn o w o ­
cześniej u rządzony  Banco Polaeo P o lska  K a­
sa O p ie k  i. P ob ieżny  opis u roczystości o tw a r­
cia now ego gm achu B anku  P o lsk ie j Kasy 
O p iek i poda liśm y  w poprzednim i num erze  n a ­
szego „B iu le tynu". O becnie  p rag n ie m y  pod ­
k reślić , że w uToozystem o tw arc iu  nowego 
gm achu w zię ły  udział rów nież w ładze, p rz e ­
m ysł i> kupiefctw o a rg en ty ń sk ie .

Tą n iezw ykłą , lecz jak ż e  w ym  o willą u ro ­
czystość. będącą  sym bolem  polsk iej ekspansji 
gospodarczej w  stolicy A rg e n ty n y  uśw ietn ił 
sw ą obecnością W icep rezyden t R epub lik i 
A rgenty ń sk ie j D r. J u  1 i o A. R o c a, re ­
p rezen tan t F edera lnego  M in isterstw a S k a rb u  
D r. R o b e r t o  M. O  r  t i z, G e n e ra ln y  In ­
sp ek to r A rm ii A rg e n ty ń sk ie j G e n e ra ł C. 
I d o  a t e ,  P rezes  D y re k c ji  Robóit P u b licz ­
n y ch  I n ż. D o  m in .g  o S e 1 v a, P rezes In ­
s ty tu tu  K ultury  A rgen tyńsko  - P o lsk ie j D r .  
C r e  s p o. o raz Mon-: e no r D  e v o t o-, k tó ry  
w zastępstw ie K a rd y n a ła  Pry masa A rg e n ty ­
n y  dokonał pośw ięcen ia  gm achu. R ząd Polski 
reprezentow  ał C h a rg e  d ‘Affai'res R. P. W  a- 
c ł a  w  D o s t a ł .  W tam  św ięcie Polski G o­
spodarcze j uczestn iczy li członkow ie k o rp u su  
dyplom atycznego; p rzedstaw ic ie le  sfer ban- 
kaw ych , m iejscow ych  organ izac ji społecz­
nych  i k u ltu ra ln y c h  o raz Polonia A rg e n ty ń ­
ska. Sfery7 bankow e rep rezen tow ali p rezesi 
.i d y re k to rz y  wi elu banków m iejscow ych  
z in spek to rem  bankow ości D r. A W  a r e z na 
czele. Z filrim hand low ych , k tó re  w zię ły  udział 
w  t e j  u roczystości w ym ien im y tylko* naj po­
w ażn iejsze , ja k  np. F r  ii g  o r  i f i c o A r- 
m o u  r, L a 1’ o r1 e s t a 1 A r  g e in t  i u  a, 
i H  a v  e *r o T r a dl i* u  g ; nie b ra k ło  tam  rów ­
nież p rzed s taw ic ie li k o lo n ii i to w arzy stw  ży-

dowisłkiioh z prezesem  tow . „Eim igrante - 
Schutz" d r . A r o n o w i c z e m i de legatem  
„M iędzynarodow ego Tow . O p iek i mad Erni- 
grac,ją Żydow ską" p .  B. M i e r z y m o w- 
s k i m  na  czele.

W  zastępstw ie n ieobecnego P rezesa  G ru ­
bera , W i c e p r e z e  s oddziału* B anku  N o- 
w i i ń s k i '  w yg łosił okolicznościow e p rzem ó­
w ienie, w k tó ry m  p o d k reś lił p rzyczyny  
u tw o rzen ia  p laców ki B an k u  w  A rg e n ty ­
n ie ; 's tw ierdzając , że istn ien ie  b a n k u  
stw orzy ło  podstaw ę do rozw o ju  stosunków  
hand low ych  zarów no ze s tro n y  A rgenty ny , 
k tó ra  może łatw o  zw iększyć eksport b a w e ł­
ny, skór, e k s tra k tu  garbn ikow ego , w ełny , 
owoców  i sizeregu innych  an tyku  łów7, ja k  i ze 
strony7 Polski, k tó ra  jeszcze in te n sy w n ie j w y ­
zyskać po tra fi iisitlniejąice m ożliw ości zbytu  
tak  i'ch tow arów , ja k  drzew o, w ęgiel, m aszy ­
ny  i tek s ty lia .

„Istn ien ie  Banlku stw orizyło podstaw ę tlo 
ro zw o ju  ty ch  możlitwośfci" — m ów ił W icep re ­
zes .Now iński — „i n ie  w ątp ię , że k o n ty n u o ­
w anie naszej pracy7 w p ły n ie  jeszcze  w ięcej 
tak  n a  zacieśn ien ie stosunków , ja k  i na zw ię­
kszen ie  w y m ian y  h an d lo w e j polsko  - a rg en ­
ty ń sk ie j, dopom agając k o lo n ii po lsk iej do 
za jęc ia  należnego m iejsca jak o  czynn ika  p o ­
żytecznego d la sw e j p rz y b ra n e j ojczyzny , 
godnie rep rezen tu jąceg o  P olskę".

Po tym  p rzem ów ien iu  odczytano  pism a 
nadesłane  z k r a ju  od P rezesa  B an k u  P. K. O. 
dr. H e n ry k a  G ru b e ra  i. D y re k to ra  Naczellne- 
go B anku  P. K. O . Emilia M odry ck iego nastę­
p u ją c e j tre śc i:

W tej uroczystej chw ili, gdy polska insty­
tucja bankowa już pod w łasnym  dachem za­
czyna kontynuację pracy dla dobra Polski 
i A rgentyny, służąc szczerze i w iernie swym  
rodakom, przesyłam  Wam Polacy w  Argen­
tynie sw e pozdrowienia.

Nasz w spólny i celow y w ysiłek  w  dąże­
niu do połączenia serc W aszych z Krajem  
ojczystym , uczynił, że odległość, która nas 
dzieli nie jest tak znaczną, skoro w tej sa­
mej chw ili jednakow o odczuwać m ożem y za­
dowolenie z prac dokonanych, pogłębić za­
ufanie w zajem ne i w iarę w  nasze poczynania, 
czu jąc się jedną nierozerwalną rodziną.

Św ietny rozwój polityczny i gospodarczy  
pięknej Argentyny, do budowy której przy­
czyniacie się W aszemi rękami, czyni, że sto-
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sim ki ekonom iczno - polityczne z Polską za­
cieśniają się coraz bardziej. Życzliwość zaś, 
jaką państw ow e w ładze argentyńskie darzą 
nasze gospodarcze poczynania, jest bodźcem  
dla szczerej i przyjaznej pracy nad dalszem  
zacieśnieniem  w ęzłów  przyjaźni m iędzy Pol­
ską i Argentyną.

W łasny ginach Banco Polaco— Polska Ka­
sa O pieki w A rgentynie daje świadectwo, że 
instytucja finansowa polska, osiadła na stale 
na gruncie argentyńskim , w iąże się jeszcze  
ściślej z terenem  tutejszym  i społecznością, 
dla pogłębienia celów , które nam wszystkim  
przyśw iecają.

Banco Polaco — Polska Kasa O pieki io  
nietylko Bank, to instytucja o charakterze 
społecznym , w ykonyw ująca ca ły  szereg czyn­
ności w  zakresie bezpośredniej opieki nad 
emigrantami. Potrzebę i znaczenie tej pracy 
w szyscy odczuwam y i dokładam y w szelkich  
starań, aby była  ona owocną. Ponadto Polska  
Kasa O pieki spełn iając funkcje centrali de­
wizo w o-tcw arow ej m iędzy Polską a Argen­
tyną, przyczynia się  w7 znacznej m ierze do re­
gulowania stosunków importowych i ekspor­
towych m iędzy obydwom a krajam i.

Jako Prezes Banku, w  tej uroczystej 
chw ili, ślę Wam ze stolicy  ojczystego Kraju, 
z W arszawy, serdeczne życzenia i słowa za­
chęty do dalszej pracy.

Prezes
(—) Dr. HENRYK GRUBER

N aw iązując do słów Pana Prezesa, Dr. 
Henryka Grubera założyciela Banku i w ie l­
kiego krzew iciela ideii oszczędzania, sk ła­
dam D yrekcji Banku w dniu tak ważnym  
i doniosłym  serdeczne życzenia dalszego po­
m yślnego rozw oju na tam tejszym  terenie.

Bank p. K. O., jako polska instytucja fi­
nansowa, św ieci przykładem  w  pracy oraz 
uczciwem i społecznem  podejściem  do klijen- 
ta-emigranta. Pow stanie jego bowiem  spowo­
dowała konieczność opieki nad połskiem i 
emigrantami. W A rgentynie istnienie jego  
zostało wzm ocnione przez w łączenie w  za­
kres działalności Banku czynności clearingo­
wych, które przyczyniły  się do unormowania 
stosunków handlow ych m iędzy Polską i Ar­
gentyną.

Dziś w łasny ginach ten widom y znak sta­
łości, będzie św iadczył wobec naszej em igra­
cji i przedstaw icieli w ładz argentyńskich, że

praca Wasza nie jest przejściow ą, lecz ma po­
dłoże trwałe.

Praca ta, podjęta dla połączenie em igracji 
polskiej z M acierzą, przynosi korzyści samej 
A rgentynie i przyczynia się do zacieśnienia  
w ęzłów  tak gospodarczych, jako też i poli­
tycznych m iędzy obydwoma krajami.

N aczelny D yrektor Banku P.K.O. 
w W arszawie

(—) EMIL MODRYCKI

N astępnie p rzem aw iał C harge  dfA ffaires 
R. P. W  a c ł a w D o s t a ł ,  d a jąc  ogólny 
p rzek ró j w spó łpracy  B anku  z em ig rac ją  p o l­
ską. W 1932 r. w  chw ili o tw arc ia  B ank liczy ł 
ty lk o  3.000 kliij entów , k tó ry c h  w k ła d y  w y n o ­
s iły  łącznie  320.000 pesów , obecnie dz ięk i n ie ­
spoży te j in ic ja ty w ie  P.K.O. ilość  kilijentóiw 
w zrosła do 20.000 s ta n  w k ładów  zaś podniósł 
się do sum y 1.600.000 pesów.

Po zakończen iu  Uroczystości p o d e jm o w a­
no W icep rezyden ta  R epub lik i A rg en ty ń sk ie j 
i zaproszonych gości;, zgodnie z m iejscow ym  
zw yczajem , lam pką w in a . O tw arc ie  nowego 
gm achu B anku  i p rzeanalizow an ie  p rz y  tej 
o k az ji w yn ików  5-cio łeltlniej p rac y  je s t  n a j-  
w y tnow n:e jszym dow odem  ipraiktyjczlmośiei in i­
c ja ty w y  P rezesa  i założyciela  B anku  P/K.O. 
D r. G ru b e ra . W idocznym  jest, że in ic ja ty w a  
ta p rzem yślana  głęboko a następ n ie  p rz e p ra ­
cow ana w szczegółach przez D y re k to ra  N a­
czelnego Emilia M odryckiego tra f iła  na b a r ­
dzo odpow iedni g ra n t i w y d a ła  w span ia łe  r e ­
z u lta ty  ro zw o ju  in s ty tu c ji d la  d o b ra  em ig ra ­
c ji oraz, rozbudow ała  c learing  m iędzy  P o lską  
i A rgen tyną .

W now ym  gm achu  Banco Polaco p rz y  uh 
Tucuiman Nr. 462/466 znalazły  pom ieszczenie 
także b iu ra  Poselstw a i Konlsullatu R, P., k tó ­
rych  c e n tra lizac ja  je s t  p ierw szo rzęd n y m  u ła ­
tw ieniem  dla, isifer h and low ych  A rg en ty n y , 
a p rzedew szystk iem  dla m ie jscow ej Polonii.

U roczystość o tw arc ia  p rzez  B ank P. K. O. 
nowego gm achu w Buenos A ires b y ła  w ie l­
ki eun św iętem  n iety lko  em ig racji leciz i b a n k o ­
w ości po lsk ie  j, k tó re j  Polska K asa O p iek i ta k  
ch lubn ie  to ru je  drogę na ry n k ach  zam or- 
?łk ich. B ank P olska Kasa O p iek i sw ą p io n ie r­
ską p rac ą  n a  te ren ie  A m eryki Ł ac iń sk ie j w y ­
kuw a g ran ito w y  pom nik  m ocarstw ow e j P o l­
ecę.

A. CHI,.
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Z  Ż Y C IA  R E P U B L IK
I  1< i l i / S H  O K ir  itt fi W  S H I f  H

f. R R O D U H C JA , H / tW Ł B  f r S \ / \ \ J E
A RG ENTYN A

N a jm ięk szy  po S tanach  Zjed. obiorca zam orski 
Polski. — F ak t szybkiego w zrostu eksportu do A rgen­
tyny, k tóry  spowodował wysunięcie się tego rynku  na 
pierwsze miejsce spośród zam orskich odbiorców pol­
skich po Stanach Zjednoczonych A. P., spowodował 
zajęcie przez Foilskę bardziej czołowego miejsca w sta ­
tystyce argentyńskiej za pierwsze półrocze 1936 r. 
Eksport z Polski do A rgentyny w pierwszem półroczu 
r. 1). przedstaw ia w artość 7.550.750 pezów argentyń­
skich, a im port do Polski z A rgentyny w yraził się 
cyfrą 6.202.689 pezów argentyńskich. Zwrócić należy 
uwagę, że przy  im porcie do A rgentyny podana jest 
wartość taryfow a, k tóra za pierwsze półrocze r. b. jest 
wyższa o 2,04°/o od wartości realnej. P rzy eksporcie 
z A rgentyny podaw ane są w artości rynkowe w Argen­
tynie.

Saldo bilansu handlowego, które jeszcze za p ierw ­
sze cztery  m iesiące r. b. było u jem ne d la Polski, w y­
kazuje pow ażną nadw yżkę eksportu do A rgentyny za 
pierwsze półrocze r. b. P rzyczyniły  się do tego w7 znacz­
nej mierze znaczniejsze p a r tje  węgla, które zaczęły 
nadchodzić z Polski do A rgentyny w miesiącu czerw­
cu. Spodziewane są w najbliższych miesiącach dalsze 
większe p a rtje  węgla polskiego w Argentynie, niezależ­
nie od innych towarów, które nadchodzą regularnie.

S tan  teg o ro czn y ch  zb io rów .

M inisterstw o R olnictw a opublikow ało  w lipcu b. r. 
s ta tystykę, w k tó re j przedstaw ia stan  tegorocznych 
zbiorów w A rgentynie.

Z te j s ta tystyk i, zestaw ionej na podstaw ie in fo r­
m acyj nadesłanych  przez agronom ów i inspektorów  
okręgow ych, tegoroczne zbiory zapow iadają się n a ­
stępująco :

P szen ica  ...5 800.000 ton
Len   1 330 000
O w ies ...........................  520.000 „
Jęczm ień  .....................  460.000 „
Żyto   127.000 „
K o n i c z y n a .....................  24.000 „

llazeuu w ięc teg o ro czn e  zb io ry  w A rg e n ty n ie  o b li­
czane  są n a  6.261.000 ton, podczas gdy  p o p rz e d n ie  w y ­
nosiły  p p n ad  dziew ięć m iljo n ó w  ton.

In s ty tu t  B ad ań  P ro d u k c ji W ełny (Instituto de 
lnvestigaciones de Lanas). Rząd argen tyńsk i utw o­
rzy ł ostatnio nową organizację, k tó ra  m a zająć się 
naukow em  opracow aniem  w arunków  p ro d u k cji w eł­
ny w A rgentynie, przystosow aniem  je j  do potrzeb 
k ra jów  zakupujących , przygotow aniem  typów  stan ­
dardow ych, kierow aniem , segregow aniem  i kontro lo­
waniem tak produkcji jak  i eksportu. P rzem ysł opar­

ty  na hodowli owiec i baranów  rep rezen tu je  w gospo­
darstw ie argentyńsk iem  sumę 200.000.000 peso rocz­
nie, z czego 153.000.000 przypada na p rodukcję  wełny, 
resz ta  zaś nu w yroby m ięsne i skóry. 4/5 produkcji 
w ełny argen tyńsk ie j przeznaczone je s t na eksport.

E k sp o rt ow oców . W edług sta ty styk i M inisterstw a 
R olnictw a eksport owoców z A rgentyny  w ciągu p ię ­
ciu m iesięcy 1936 r. wzrósł do 1.696.601 skrzyń, w a­
żących 24.558.481 kg., podczas gdy w tym  sam ym  
okresie roku  ubiegłego 1.136.724 skrzyń  wragi 15.018.687 
kg.

BRAZYLIA

G ra n ic e  B ra z y lii w p rz y b liż e n iu  w ynoszą  20 t y ­
sięcy  k ilom etrów 7.

Brzeg m orski liczy w łącznie z ujściem  A m azon­
ki 9.000 kilom etrów ; gramłce z B oliw ją 3.100 kilo­
m etrów , z P aragw ajem , A rg en ty n ą  i U rugw ajem
2.000 kilom etrów ; z  W enezuelą, Kolum b ją  i Peru
5.000 k ilom etrów .

R ozbudow a p rz e m y słu  sz tucznego  je d w a b iu .

W n ajb liż szy m  czasie  p rzep ro w ad zo n a  
zostanie w  B ra z y lii in ten sy w n a  rozbudow a 
p rzem y słu  sztucznego jed w ab iu . Z in ic ja ty w y  
szereg u  k o n so rc jó w  p rzem y słu  pap iern iczego , 
p rzędza lń  b aw ełn ian y ch  oraz: k i lk u  baników 
utw orzono  została sp ec ja ln a  spółka, o p ie ra ją ­
ca się o je d e n  z n a jw ięk szy ch  św iatow ych  
ko n cern ó w  p ro d u k c ji  sztucznego jed w ab iu , 
R eluze C łiatilon  C o rp o ra tio n  w N-. Y orku. 
Koncerin ten  odstąp ił now ej spółce swe now o­
czesne u rząd zen ia  fab ryczne  w s ta n ie  Y irgi- 
mia. U rząd zen ia  te zosta ły  ju ż  p rz e tra n sp o r­
tow ane i zm ontow ane w  Sao P au lo  na  te re ­
nie specja ln ie  rozbudow any  cli pom ieszczeń. 
W  ten  sposób pow stan ie  na jw ięk sza  fab ry k a  
sztucznego je d w a b iu  w  Poł. A m eryce. Zdol­
ność produ ikcy jna tego  p rzed sięb io rs tw a  w y ­
niesie 3 m ilj. kg. sztucznie go je d w a b iu  rocz­
nie. W płyn ie  to ma w y d a tn e  zm niejszen ie  do­
tychczasow ego im portu  sztucznego  jedw ab iu  
do B razy lii, k tó ra  zak u p y w a ła  dotychczas 
znaczne ilości tego p ó łfab ry k a tu  we F ra n c ji  
i I ta lii.

SA O  PA U LO

T egoroczne zb io ry  b a w e łn y  z a p o w ia d a ją  się z n a ­
kom icie . W edług in form acyj, zebranych  z różnych 
okolic S tanu Sao Paulo, tegoroczne zbiory baw ełny 
zapow iadają się znakomicie.
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W m iejscow ości Lem es n. p. z 500 d k ie r ó w  zie­
mi zbierze się 60 000 airób*) baw ełny .

W m unicypj um C aconde rozdano drobnym rol­
nikom  250 w orków  nasion b aw ełny , którem i obsia­
no około 180 alk ierów  ziem i. W edług obliczeń, z al- 
kiera zbierze się 150 arób. czy li ze 180 a lk ierów  zb ie­
rze się około 27 ty s ięcy  arób. A trzeba pam iętać, 
że w m unicypjum  tem  zabrano się w tym  roku po­
raź p ierw szy  do p lantacji baw ełny.

\Yr m unicypj um Itarare zbiory baw ełny  obliczają  
na 250 ty s ięcy  arób.

W m unicypjum  D ourado na i . 100 a lk ierów  plan- 
tacyj zużyto 1.200 w orków  nasienia baw ełny. Zbio­
ry ocen ia ją  na 150 ty s ięcy  arób.

W m unicypjum  Boa E speranta na 2.500 alkierów  
p lantacyj zbiory ocenia się na 500 ty s ięcy  arób.

P refektura dostarczyła do p lan tacyj 1.100 w or­
ków  30 kg. nasienia baw ełny.

RIO G R A N D Ę  D O  SUL
P iękne zbiory pszenicy. W edług obliczeń i kal- 

ku lacyj rzeczoznaw ców , tegoroczne zbiory pszenicy  
w Stanie R io G randę do Sul w yn iosą  przeszło mil- 
jon w orków.

G ubernator Stanu, generał F lores da Cunha, 
udzielając w yw iad u  korespondentom  pism, ow iadczył, 
żc sprow adzi z sąsiednich republik  rzeczoznaw ców  
upraw y pszen icy, oraz na/będzie duże zapasy p sze­
n icy, którą się będzie rozdzielało rolnikom  do za­
siew ów .

Gubernator, zakończy! sw ą rozm owę, ośw iadcze­
niem , że R io G randę do Sul musi przem ien ić się na 
sp ichlerz pszen icy  B razylji.

P ró b k i lnu  d la  Ja p o n ji. Sekreta,rjat R olnictwa  
Stanu Rio Grainde do Sul w ysia ł do Japonji próbki 
różnych gatunków' lnu, upraw ianego w Stanie, w c e ­
lach  propagandow ych.

KURYTYBA 
U PRA W A  PSZENICY

Rząd parański przesłał M inisterstw u Pracy szcze­
gółow e in form acje w spraw ie upraw y pszen icy  w t P a­
ranie. Z inform acyj tych  w ynika, że upraw a pszenicy  
w Paranie rozw ija się coraz w ięcej.

*) Aroba 1=  15 kg.

W Rio specjalna kom isja toczy obrady w7 spraw ie  
pow zięcia przez rząd federalny odpow iednich kroków  
dla rozw oju upraw y pszen icy  krajow ej.

HANDEL BRAZYLII Z JAPONIĄ.

M inisterstw o P racy w ostatnim  czasie opracow ało  
bilans handlow y z Japonją. W 1934 r. B razylja  ek s­
portow ała do „kraju w schodzącego słońca" za 3.478.903 
contos, a im portow ała za 2.500.000 contos. B ilans dla  
B razylji w yk azu je  zatem  saldo dodatnie.

W 1935 r. w zm ógł się zarówno eksport, jak  i im ­
port o 200°/o.

W  roku b ieżącym  eksport baw ełny  osiągnął su­
mę 40 ty s ięcy  contois. C ałość eksportu baw ełn y  do 
Japonji w tym  roku zakontraktow ano na 34 800 con­
tos. Mimo tak w ielk iego eksportu baw ełn y , Bra­
zy lja  stanow i w im porcie Japonji pow yższego su row ­
ca ty lko 5°/o.

P onadto Japonja im portuje w ie lk ie  ilości d rze­
wa na łączną sum ę 200 ty s ięcy  contos rocznie. G łów ­
nymi je j  dostaw cam i są S tany Zjednoczone i Ka­
nada.

Raport M inisterstw a P racy zaznacza, że Stan
Am azonas m oże Jaipomji dostarczać dość pokaźny  
procent drzew a.

E ksport k aw y do Japonji w  1935 roku w zrósł do 
5.400 contos, stanow iąc w stosunku do 1954 r. 2.000 
contos w ięcej.

Ponadto Japonja im portuje z B razylji inne su­
rowce na ogólną sum ę 130.000 contos.

RZĄ D OW A  K O L O N IZ A C JA  W  STA N IE SA O  PA U LO .

Sekreta,rjat R olnictwa Stanu Sao Paulo założył 
niedaw no w  m unicypjum  Itapiranga now ą kołonję 
pod nazwą „Barao de Antonina". O b ecń e  na .kolonji 
tej zam ieszkuje: B razyljan — 1.026; N iem ców  — 117; 
Rosjan — 107; Rum unów — 71; A ustrjaków  — 70; 
L itw inów  —- 70; Polaków  — 66; W łochów — 58; H isz­
panów  — 54; Japończyków  — 46; Ł otyszów  — 31; 
Czechów — 51; P ortugalczyków  — 13; Węgrów — 12; 
Szw ajcarów  — 11: pólnocno-am erykanów  — 4, jest 
to w ięc praw dziw a w ieża Babel, przypom inająca w 
naszych czasach Zgromadzenie L igi Narodów w G e­
newie.

POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY W POLSCE S. A. 
SOCIETE GENERALE DE BANQUE EN POLOGNE 
A L L G E M E I N E R  B A N K  - V E R E I N  IN P O L E N
Zakład główny: Warszawa, ul. Zgoda Nr. 1 1. Oddz. Miejski: Warszawa, ul. Nalewki Nr. 27

O D D Z I A Ł Y :
Bielsko, C ieszyn Drohobycz, G dynio, Kraków, Lwów, Przemyśl, Stanisławów, Tarnów.

A d e s  te leg ra ficzny ; ,, B A N K D I O N "

K o re s p o n d e n c i  Pow sz . Bk. Z w iq z k .  w  A m e r y c e  P o łu d n io w e j  i M e k s y k u
AR G E N TY N A  -  First N a tio n a l Bank ot Boston, BUENOS-AIRES MEKSYK -  Eanco de C o m erc io , M E X IC O  D. F.
B O LIW IA  — Banco C e n tra l de Bo liv ia , LA PAZ PARAGWAJ — Banco G erm anico de A m erica  del Sud, A S U N C lO N
BRAZYLIA -  Bonco Boayisło, R IO  DE JAN EIR O  PERU -  A ng lo  South’A m erican Bank, LIMA
C H ILE  — A ng lo  S ou th 'A m erican  Bank, S A N T IA G O  CE C H ILE  URUGWAJ — Banque Ita lo  Belge, M O N T E V ID E O
KO LU M BIA — Banco de Bogota, B O G O T A  W EN EZU ELA — N a tiona l C ity  Bank of N ew  Y o rk , C A R A C A S
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SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ  YV BRAZYLII.

W końcu r. 1935 zostało utworzone w  Sao Paulo  
w Am eryce Płci. Centrum studjów i propagandy spół­
dzielczej, które ma za zadanie utrzym yw ać bilbjoteką, 
obejm ującą książki spółdzielcze, propagow ać zasad} 
spółdzielcze, p ow oływ ać do życia  centrale lokalnych  
studjów  spółdzielczości, organizow ać w ystaw y spół- 
dizelcze, kongne y, w yk ład y  i f. p. C entrum  stu Ijów  
działać będzie w porozum ieniu z D epartam entem  po­
pierania spółdzielczości, istniejącym  przy Sekretarja- 
cie Stanu dla Handlu, Przem yślu i R olnictwa w Sao 
Paulo. Centrum studjów  dzieli się na 6 w ydziałów : 
bibljoteka, stosunki społeczne, badania naukowe, pro­
paganda, spółdz. szkolna i adm inistracja. Centrum  
studjów  w ydaje m iesięcznik „Cooperar“ z dodatkiem  
dla dzieci. Z końcem b. roku projektowane jest zor­
ganizow ane przez Centrum w ystaw y spółdzielczej.

B udżet fe d e ra ln y  na 1937 r. M inister skarbu 
Dr. Arthur de Souza C osta przed łożył Izbie D eputo­
w anych p rojekt budżetu nu 1937 r. Budżet ten p rze­
w iduje w ysokość dochodów  w 1957 r. na 2.811.806.000 
in:,lrejsów t. j. o  274230 m itrejsów  w ięcej n iż budżet 
na 1936 r. W ydatki ocenia się na ogólną sumę 
3.079.950.679 m ilrejsów , t. zn. że w ysokość ich zw ięk ­
szy się w  stosunku do budżetu z 1936 r. o 297.0i3.377 
m ilrejsów . Budżet na 1937 r. przew id uję zatein d e­
ficyt w  w ysokości 268.144679 m ilrejsów .

W edług w yjaśn ień  m inistra skarbu p rzew id yw a­
na duża zw yżka w  w ydatkach w 1937 r. spow odo­
wana jest term inem  płatności bonów krótkoterm ino­
w ych  oraz zapłatą 30.000 000 m ilrejsów  Instytutow i 
E m ęrytalnem u utw orzonem u w grudniu 1955 r. 
Znaczną zw yżkę w ydatków w ykazują  rów nież m in i­
sterstw a: w ojny , m arynarki i spraw iedliw ości. B udże­
ty  m inisterstw a w ojn y  i m inisterstw a m arynarki w y ­
noszą 26% całego budżetu.

T a rg i m ięd zy n aro d o w e  w  Rio. W czasie od 
12 października do 15 listopada b. r. odbędą się w  sto­
licy  B razylji, R io de Janeiro Targi M iędzynarodow e.

Eksponaty zagraniczne będą k orzysta ły  z ulg  
przew ozow ych  na statkach brazylijsk ich , oraz w a­
runkow ej odpraw y celn ej. W razie przetargów  p u ­
blicznych będą m iały  p ierw szeństw o przy równości 
cen, w arunków  opłat, gatunku i czasu dostaw y.

C H ILE

Przem ysł w ełn iany w Chile w y k a z u je  
ostatn io  baridlzn itnitensywiny rozw ó j. P ro d u k ­

c ja  w ynosiła  w r. ub. około  4 miJijonów m ir. 
z czego p rzesz ło  3y2 milioma m etrów  .przypa­
da ma to w a ry  m ęsk ie  i dam sk ie  w ysokoga­
tunkow e, przeszło 150.000 na m a te ria ły  m un­
durow e dila w o jska  i t. d. K ap ita ły  u lokow a­
ne w p rzed sięb io rs tw ach  p rzem y słu  w e łn ia ­
nego w ynoszą p rzesz ło  66 m iljonów  dolarów  
k a p ita łu  'zakładow ego i przeszło 25 milionów 
do larów  rezerw  . W artość  sp rzedażna  tow arów  
w ynosiła  w  r. ub. przeszło 121 m ilionów  do­
larów7. W ysoka k o n ju rik tu ra , ja k a  p a n u je  
w odn iesien iu  do tego p rzem ysłu , spow odo­
wał a w y d a tn y  rozw ój ru ch u  ilnWeisiytcyjune- 
go, k tó ry  w y raz ił się  masow ym iansitalowa- 
nietm n o w y ch  m aszyn w całym  szeregu  fa ­
b ry k . W edług  do tychczasow ych  ob liczeń  p ro ­
d u k c ja  tegoroczna p rzek roczy ' o Y2 m iliona 
m etrów  w ytw órczość  p rze m y słu  w ełnianego 
w  r. ub. Również i liczba (zatrudnionych ro ­
bo tn ików  w y k a z u je  s ta ły  w zrost, dochodząc 
w b. r. do około 4.000 osób.

H A IT I — PRZYW ÓZ PA PIE R U  ZA G R A N IC ZN EG O .
P rzyw óz papieru  c > H aiti w  ostatnim  roku osiąg­

nął w artość 502.826 G ourdes (100.565,20 doi.) i pocho­
dził z krajów  następu jących:

Stany Z je d n o c z o n e .....................  226.174 G ourdes
I loland ja .....................................  64.836
Francja ............................................51.301
B elgją  ................................ ..... , 46.949
Szw ecja  ............................................44.135
N iem cy . . . . . . .  , . 42.876 „
D anja . . . .    6.473 ,,
W. B rytanja  ........................... 5.757
Finland j a ............................ 4.486
Porto R i c o ..................... 2.918 „
Japonja . . . . . . . .  2.771
K a n a d a .................................  2.592
Inne k r a j e ....................  1.500 „

Razem  502.826 Gourdes

P odkreślić trzeba, że sta tystyk i h a itjań sk ie  w y ­
kazują łącznie cały  im port papieru, nie w yodrębnia­
jąc poszczególnych  jego  rodzajów . P odane cy fry  o b ej­
m ują rów nież przyw óz b ibułki papierosow ej.

II. Pertraktacje i umowy handlowe
BRAZYLIA

U m ow a h an d lo w a  z C zech o sło w acją . Um owa  
handlowa, zaw ierająca  k lauzu lę n ajw ięk szego  uprzy­
w ilejow an ia  m iędzy B razylią  i C zechosłow acją  ostat- 
iro zestala w ypow iedziana. Na tydzień  przed ter­
m inem  oba rządy zaw arły  now ą um owę tym czasow ą  
; Dartą rów nież o k lauzu lę najw iększego  uprzyw ile- 

ania /  term inem  jednom ięsięcznego w yp ow ied ze­

nia. W pierw szem  półroczu 1956 r. C zechosłow acja  
w stosunkach handlow ych  z B razylią b y ła  bardzo pa­
syw na, p rzyw ożąc towarów b razylijsk ich  za 52,4 m ilj. 
k. cz„ podczas gdy eksport czesk i do B razylii osiągną! 
zaledw ie 18 m iljonów .

B ra zy lijska  m isja  gospodarcza na terenie Japon ji. 
Prasa brazylijska donosi, że istnieje projekt w ysłania  
brazylijskiej misji gospodarczej do Japonji. Misja ta
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nosić m a ch a rak e r rew izy ty , odpow iedzi na  zeszłorocz­
na b y tność  jap o ń sk ie j m isji gospodarczej w  B razy lji, 
oraz m a n a  celu zb ad an ie  m ożliw ości b razy lijsk ie j 
ek sp an s ji gospodarczej do Jaiponji i n a  D alek i W schód. 
M isja w  sk ładzie  dziesięciu osób pod  przew odnictw em  
m in is tra  p rz e m y słu  i h a n d lu  m a  w y je c h a ć  w  lis to p a ­
dzie  na  p o k ład z ie  staniku jap o ń sk ieg o .

— M isja  E konom iczna  B ra z y li jsk a , z łożona z 10-ciu 
fachow ców , uda  się do Ja p o n ji 24 p. m., a żeb y  zb a ­
dać  m ożliw ości n aw iązan ia  ściśle jszych  w ęzłów  h an ­
d low ych  m iędzy B razy lją  i Jap o n ją .

— W  R io p o d p isano  um ow ę h an d lo w ą  B ra z y lji 
z N iem cam i.

UM OW A H A N D LO W A  POM IĘDZY BRAZYLJĄ 
A SZW A JCA R JĄ

P om iędzy  B ra z y lją  a S ż w a jc a r ją  zo sta ła  o s ta t­
nio z a w a r ta  um ow a h and low a, k tó ra  re g u lu je  w za­
je m n ą  w y m ian ę  to w aro w ą  od dn. i  s ie rp n ia  b. r. 
i o k re ś la  w a ru n k i re g u la c ji zam rożonych  k re d y tó w .

C H IL E

C H IL IJSK IE  PLAN Y  ZW IĘKSZENIA  H A N D LU  
Z JA P O N JĄ

K o rz y s ta ją c  z tr u d n e j  sy tu a c ji eko n o m iczn e j Ja- 
p o n ji na  ry n k ac li a u s tra li js k ic h  rz ą d  re p u b lik i C h ile

zam ie rza  w y słać  w  n a jb liższym  czasie k o m is ję  h a n ­
d low ą do T ok jo . W sk ład  k o m is ji w e jd z ie  w icem i­
n is te r  sk a rb u , w icem in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  
i sze reg  w yższych  u rzęd n ik ó w . G łów nym  celem  w y ­
ja z d u  k o m is ji b ędz ie  zw ięk szen ie  e k sp o r tu  c h il i j­
sk ie j w e łn y  do Jap o n ji.

O b ecn ie  o b ro ty  h an d lo w e  pom iędzy  obu  k r a j a ­
m i o s ią g a ją  roczn ie  ty lk o  sum ę 6 m iljo n ó w  yeuów , 
z a w ie ra ją c  w p rz e w a ż n e j części w ełnę  i sa le trę  
z C h ile  o raz  te k s ty l ja  b a w e łn ia n e  z Ja p o n ji. D zięk i 
b a rd z ie j l ib e ra ln e m u  p o tra k to w a n iu  im p o rtu  c h il i j­
sk ie j w e łn y  do Ja p o n ji, zdan iem  s fe r hand low ych  
c h ilijsk ic h  ek sp o r t ja p o ń sk i do C h ile  m óg łby  w zróść 
o su m y  20.000.000 yenów .

PERU .

K o n ty n g e n to w a n ie  ja p o ń s k ic h  w y r o b ó w  w e łn ia ­
n y c h . R ząd  p e ru w iań sk i — po niedoszłej um ow ie z rz ą ­
dem jap ońsk im , zgodził się na  p rzyw óz  jap o ń sk ich  m a­
te r ja łó w  te k s ty ln y c h  w  r. 1936 n a  612714 m 2, to  je s t  
o 50% w ięcej n iż w r. 1935. R ząd ostrzegł k ra jo w e  fa ­
b ry k i, b y  w zw iązku  z ty m  kon tyngen tem  n ie  podnosi­
ły cen. Jeżeliby  je d n a k  ceny  podn iosły  się p o n a d  n o r­
mę is tn ie jącą  w końcu  ubiegłego roku, to rząd  pozw oli 
n a  p rz y w ie z ie n ie  d a lszy ch  ilości to w aró w  te k s ty l­
nych .

III. Sprawy walutowo-dewizowe
ARG ENTYN A

P r z y d z ia ł  d e w iz  d la  to w a r ó w  p o ls k ic h

K w estja  p rz y d z ia łu  dew iz po k u rs ie  o fic ja ln y m  na  
to w ary  im p o rto w an e  d o  A rg en ty n y  za leży  zasadniczo  
od w ielkości ek sp o rtu  p ro d u k tó w  arg en ty ń sk ic h  do 
w chodzącego w rach u b ę  k ra ju . Z tego też pow odu 
zachodzi s ta le  obaw a, że m ogą zais tn ieć  m om enty , 
w k tó ry c h  U rząd  K ontro li D ew iz w B uenos A ires n ie  
uw zg lędn i podan ia  im p o rte ra  n a  p rzy d z ia ł dew iz po 
k u rs ie  o fic ja ln y m , b io rąc  pod  uw agę pow ażn ie jszą  
nad w y żk ę  b ilan su  handlow ego n a  k o rzyść  Polski.

W  chw ili obecnej n iem a specjalnego  niebezpieczeń­
stw a, gdyż  n a p rz y k ta d  w jed n y m  z p rze ta rg ó w  p o l­
sk a  o fe r ta  była* droższa od czechosłow ackiej o ca 10% 
i b y ła  na d rug iem  m iejscu  co do ceny. Pom im o to 
p rzypuszcza ln ie  w  ty m  w y p ad k u  d ostaw a p rzy p ad n ie  
w u d z ia le  Polsce ze w zględu  na  n ieko rzystne  saldo 
b ilan su  handlow ego d la  A rg en ty n y  w  sto sunkach  
z C zechosłow acją  w 1-szym k w a rta le  b. r.. podczas 
gdy  w  ty m  czasie w  sto sunkach  z Polską b ilan s b y ł 
n ieznaczn ie  d o d a tn i d la  A rg e n ty n y . D la  p rz y k ła d u  
podano  p o n iże j d a n e  s ta ty s ty c z n e  w y m ia n y  to w aro w ej 
A rg en ty n y  z P o lską  i C zechos.ow acją w 1-szym k w a r­
ta le  b. r. (w p esach  na  podstaw ie  d an y ch  a rg e n ty ń ­
skich) :

E kspo rt z P o lsk i do A rg en ty n y  3.999.564
Im p o rt do P o lsk i z A rg en ty n y  4.565.459
E k sp o rt z  C zechosł. do A rg en ty n y  5.960.255
Im p o rt do  C zechosl. z A rg en ty n y  5.606.495
N ieznaczn ie  u jem ne  saldo  b ilan su  handlow ego dla 

r.as w p ierw szym  k w arta le  b .  r .  nie m a głębszego zn a ­

czenia, b io rąc  pod  uw agę, że w iększe dostaw y  p o l­
sk ich  p ro d u k tó w  do A rg en ty n y  p rz y p a d a ją , ja k  o tem  
św iadczą  dane  za  la ta  1935 i 1934, na  d ru g ą  połow ę 
każdego roku . D o ty czy  to  przedew szystk iem  w ęgla, 
k tó ry  w ub. r. z a ją ł blisko 25% p rzy s łu g u jąc y ch  nam  
dew iz.

B rak  je s t jeszcze szczegółow ych d an y ch  .staty­
s ty czn y ch  a rg en ty ń sk ich  co do w y m ian y  hand low ej 
w poszczególnych  b ran żach  z P o lską  w 1935 r., a  w e­
dług s ta ty s ty k  po lsk ich  w  ro k u  ub ieg łym  p rz y p a d a  na 
ekspo rt w ęgla polskiego do A rg en ty n y  ca 10% całego 
ek sp o rtu  do tego k ra ju , na ekspo rt zaś żelaza i ru r  
ca 27%. O bok d y k t i d rzew a w  ogólności są to n a j ­
pow ażniejsze dz ia ły  naszego ek sp o rtu  do A rgen tyny  
pom im o, że  co raz  b a rd z ie j  ro z w ija  się ta k ż e  ek sp o rt 
in n y ch  p ro d u k tó w  b a rd z ie j w ysokow artośc iow ych .

O becnie n iem a żad n y ch  in fo rm acy j, b y  w  in n y ch  
b ran żach  czyniono jak ieko lw iek  tru d n o śc i w  p rz y ­
dzia le  dew iz po ku rs ie  o fic ja lnym  d la  e k sp o rtu  p o l­
skiego za w y ją tk iem  m ebli g iętych, je d n a k ż e  trzeba  
zw rócić  uw agę, że w  b ra n ż y  m ebli g ię tych  żadne  p a ń ­
stw o nie k o rzy s ta  z ty c h  dew iz ze w zględu  n a  ochro­
nę rozw ija jącego  się p rzem ysłu  w  A rgen tyn ie . (IE)

BRAZYLIA

T r a k to w a n ie  to w a r ó w  p o ls k ic h  p o d  w z g lę d e m  
d e w iz o w y m .  —

Banco do  B rasil, o p ie ra jąc  się n a  te leg raficznych  
w iadom ościach  p ra so w y ch  o w p ro w ad zo n e j w  P olsce 
reg lam en tac ji dew izow ej, w y d a ł okólnik, p o leca jąc  
w szystk im  bankom  zaliczać P olskę w poczet k ra jó w



Str. 18 BIULETYN POLSKO - ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI Nr. li)

reg lam en tu jący ch  dew izy i u tw o rzy ć  k o n ta  zab loko ­
w ane w  m iejsce do tychczasow ego p rzy d z ia łu  w ol­
nych  dew iz. Z arządzen ie  to  do tyczy ło  rów nież w strzy ­
m an ia  p rz y d z ia łu  dew iz n a  po k ry c ie  d aw n y ch  n a le ż ­
ności po lsk ich  eksporterów . Tego ro d z a ju  za rządzen ie  
s to su je  R anco do B rasil, w  d ro d ze  re to rs j i ,  b ez  w y ­
ją tk u  do  w szystk ich  k ra jó w , k tó re  w  jak ik o lw iek  sp o ­
sób b lo k u ją  i ak u m u lu ją  należności z ty tu łu  im portu  
z B razy lji.

N iezw łocznie po w y d an iu  tego ok ó ln ik a  m iała  
m iejsce in te rw en c ja  u kom peten tnych  w ładz b ra z y li j­
sk ich  w y ja śn ia jąca , że reg lam en tac ja  dew iz w Polsce 
nie m a  n a  celu ak u m u lo w an ia  należności z ty tu łu  im ­
p o r tu  z B ra z y lji. W  w y n ik u  te j  in te rw e n c ji w spom niany  
okó ln ik  został odw ołany , p rzyczem  p ła tności z ty tu łu  
naszego ek spo rtu  do B razy lji m a ją  być  w dalszym  
ciągu  p o k ry w an e  w olnem i dew izam i. Z ała tw ien ie  to 
um ożliw iło  un ikn ięc ie  jak ich k o lw iek  tru d n o śc i w  za­
kresie naszego norm alnego  ek sp o rtu  do B razy lji.

N a to m iast om aw iane zarządzen ie  B anco do B rasil, 
pom im o, że zostało  n a ty ch m ias t uchy lone, w płynęło  
nych  zam rożonych  należności naszych  eksporterów , 
z u w ag i n a  zw łokę, ja k a  za sz ła  w  rozesłan iu  o kó ln ika  
anu lu jąceg o  po p rzed n i z dn. 27. V b. r. W sku tek  p o ­
w tó rn e j in te rw en c ji p rzy d z ia ł te j  ra ty  m a  nastąp ić  
n a  opóźnien ie  p rzy d z ia łu  ra ty  dew iz, n a  p ok ryc ie  daw - 
z n a jb liższy m  czasie.

N ależy p rzy  sposobności zaznaczyć, że w B razy lji

istnieją częściowe ograniczenia dewizowe, oraz pewno 
ograniczenia pryw atnych  przekazów  zagranicę, w od­
niesieniu do eksportu z B razylji (obowiązek odstępu 
w ania pewnego p rocentu  dewiz, zależnie od artykułów , 
Bankowi do Brasil) natom iast im port do B razylji nic 
podlega w chwili obecnej ani ograniczeniom kontyn­
gentowym, ani dewizowym. W stosunku do krajów7 
jednak, które stosują ograniczenia dewizowe i w strzy­
m ują przydział dewiz n a  pokrycie im portu z Brazylji, 
Ranco do Brasil stosuje retorsje i akiim uluje odnośne 
nnleżytości na koncie zaiblokowanem. (I.E.).

K OLUM BIA.

D la celów k o n tro li dew izow ej i ek sp o rto w e j
Rząd kolum bijski w ydał zarządzenie, w m yśl k tó re­
go p rzy  im porcie w szelkich tow arów  począwszy od 
X.VIII.1936 r. w ym agane je s t pozw olenie pmzywozowe 
w ydane przez „Offichna de Contro! de Cambios y Ex- 
portaciones". U rząd ten  w y d aje  pozw olenie w 2-eh 
egzem plarzach, z k tó rych  jed en  doręcza się konsu­
latowi w7 m iejscu w ysyłki tow aru, a d rug i osobie 
o pozw olenie ub iegające j się. Konsul może w p rz y ­
szłości legalizow ać ty lk o  ta k ą  fak tu rę , d la  k tó re j 
posiada odpow iednie pozw olenie im portowe. Zarzą­
dzenie to stosowane je s t do k ra jów , k tó re  nie k u ­
p u ją  w dostatecznych ilościach tow arów  k o lum bij­
skich. W  ten  zaś sposób rząd K olubji spodziewa 
się drogą kontroli przyw ozu wzmóc eksport.

IV. Sprawy celne i formalności Konsularne
C ŁA  W  BRAZYLJI-

O bow iązująca w B razy lji ta ry fa  celna wyznacza 
d la większości tow arów  sprow adzanych opłatę za n a ­
leżne cła w stosunku  do wagi. D latego  je s t ko- 
niecznem, aby w ofertach  by ły  określone także i w a­
gi tow arów . N iek tóre a rty k u ły  są cłotne w edług w a­
gi b ru tto  t. j. wagi netto  plus opakow anie, podczas 
gdy od innych tow arów  pobiera się cła obliczone w e­
dług wagi netto , t. j. bez żadnych opakow ań. D a­
ne co do wagi są konieczne dla um ożliw ienia zbada­
n ia każdej o ferty , gdyż wiadomo, że pew ne tow a­
ry  chociaż są identyczne, różnią się co do wagi w 
zależności od swego pochodzenia i to n ie ty lko  od 
pochodzenia z tego czy innego k ra ju , lecz również 
w zależności naw et od pochodzenia z te j czy innej 
fabryki.

EK W A D O R

Rząd Ekwadoru w prow adził ostatnio za­
kaz importu baw ełny surow ej. Zakaz ten 
um otyw owany został tern, że Ekwador sani 
produikuije dostateczną ilość surowca, która 
zaspokoić może •całkowicie potrzeby przem y­
słu krajow ego. Zbyt baw ełny Ekwadoru  
w  przem yśle krajow ym  nie b y ł dotychczas 
uregulow any, co pow odowało dość znaczny  
import tego surowca z iininydh państw, a w 
pierw szym  rzędzie ze Stanów Zjednoczonych.

O becnie sprawa stosowania surowca kra­

jow ego w przem yśle baw ełnianym  ma być  
unormowana w sposób jednolity . Jeden z ban­
ków państw ow ych zakupyw ać będzie całą 
ilość surow ej baw ełny co rolk po zbiorach. 
Zbiory te sprzedawane będą bez żadnych  
podw yżek cen  fabrykantom  - przetwórcom . 
Przy zakupie baw ełny surow ej ustalone być  
m ają ceny n ie odbiegające zbytnio od cen su­
rowca am erykańskiego, przew idyw ać jednak  
należy, że zakaz przyw ozu  baw ełny zagra­
nicznej pociągnie za sobą pewną zw yżkę cen 
surowca krajow ego. Zarządzenia te spow o­
dow ane zostały względami pozo-ta jąeemi w 
związku z sytuacją dewizową.

Z niesiono  w sze lk ie  o g ran iczen ia  p rzy w o zu  cu k ru  
na p rzec iąg  n a jb liż szy ch  3 m iesięcy , k tó ry  o p łacać  
b ędz ie  p rz y  im p o rc ie  ty lk o  cło z po-z. 97 ta r . cel.

Rząd E k w a d o ru  w p ro w ad z ił d la  tow arów  szw edz­
k ich , n o rw e sk ic h  i f iń sk ich  p o dw yżkę  staw ek ce l­
n y ch  o 50%, ze w zg lędu  n a  p o zy ty w u :e  k sz ta łtu ją c e  
się o b ro ty  h an d lo w e  z ty m i k ra ja m i.

MEKSYK.

— F ak tu ry  handlow e p rzy  w ysyłkach poczto­
w ych i fraćhtow ych do M eksyku w inny być obecnie 
w ystaw iane w ośmiu kopjach. Po zaw izow aniu przez 
konsulat zw raca się pięć kop ji w ysyłającem u, k tóry  
pow inien w ysłać je  do M eksyku.
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PERU

D okum enty im portow e. W szelk ie tow ary, które  
zostały w ysian e z krajów  zagranicznych do Peru, 
w inny być zaopatrzone w fakturę specjalną; odpo­
w iednie form ularze są w ydaw ane przez konsulów  p e­
ruw iańskich za op łatą  0,10 dolarów  am erykańskich. 
Faktura ta w inna byc w izow ana przez konsula peru- 
w jań sk iego  w porcie zaladoiwiama tow aru. O płaty  
konsularne w ynoszą  6% od w artości zadeklarow anej. 
Jeśli w ięc n aprzyk ład  w artość tow aru jes t 10.000 fran­
ków, to n a leży  u iścić  opłatę 600 franków .

D la każdego ładunku w ym aga się tak że  zaśw iad­
czenia na załadow anie (sobordo). Jeśli tow ar stano­
w i p ierw szy  ładunek, k tóry otrzym uje statek , po­
biera się opłatę lega lizacy jn ą  za  to zaśw iadczen ie  
w w ysokości 0,02 dolarów  amer. za tonę rejestrow ą. 
Jeśli pojem ność statku w yn osi 4.000 toin, to opłaca  
się 80 dolarów  am erykańskich . O d tow aru, który  
się la/duje na statek, gdy tenże posiada inną partję

do Peru z tego lub innego portu, u iszcza się opłaię  
stałą za lega lizow an ie  zaśw iadczenia na załadow anie  
w w ysok ości 2 dolary.

Od konosam entu d la danego tow aru u iszcza się 
za lega lizację  opłatę sta łą  w w ysokości 1 dołara.

N ależy  zaznaczyć, że faktura, zaśw iadczenie na 
załadow anie i konosam ent wiimny być w ystaw ione  
w czterech  egzem plarzach d la  każdego transportu. 
W szystk ie cztery  egzem plarze lega lizu je  konsul pe- 
ruw jański. (I. E.)

U R U G W A J .

N afta . D ekretem  R ady M inistrów z dinća w czo­
rajszego' obniża  się  stawlki opłait ce ln ych  na na­
ftę im portow aną. D ek ret tan obow iązuje od dnia 
1 b. m. Stosow nie do tego- dekretu  cło na naftę im ­
portow aną w portach urugw ajsk ich  obow iązuje dwa 
osntesim y od litra. W  zw iązku  z tem  ma b yć ob­
niżona także cena na naftę w sprzedaży detalicznej 
do 8 et®, za litr.

V. Transport, KomuniKacja i ubezpieczenia
USA -  RIO.

15 b. m. .odbyła się w  Staniach Z jednczonych  
z udziałem  ambasadora O sw alda Aranha uroczystość 
otw arcia now ej lin ji powietrznej m iędzy Stanam i Zjed- 
noezonemi a B razylją. Łinję obsługuje kom panja am e­
rykańska „Pan Am erican A irw ays System". Samolo­
ty dochodzą tylko do Rio de Janeiro.

Jest to jeden w ięcej łącznik pom iędzy tem i dw o­
ma państwam i, który w yp ływ a ze ścisłej w spółpracy  
Ameryki Północnej zc Stanam i Zjednoczonemu Bra­
zylji.

POTANIENIE TRANSPORTU D O  KRAJÓW  
AMERYKI ŚRODKOW EJ

L inja ok rętow a U nited  Fruit C om pany przepro­
w adziła w kon feren cji L inij O krętow ych do Indji Za­
chodnich uznanie G dyni i Gdańska, ja k o  portów  za­
sadniczych (ba>se ports) przy przew ozie szeregu to­
warów do portów  Jaimaika, H aiti, Colum bia (porty  
atlan tyck ie), Cristobal, Panam a C ity , P uerto  Limon, 
Honduras H iszpański i  G uatem ala. W obec tego, dla 
szeregu tow arów , w ysy łan ych  do w ym ien ion ych  por­
tów  n ie  dolicza się dodatku w  w ysokości 10 sh. od 
jednostk i frachtow ej, dzięk i czem u staw k i te rów ­
ne są stawkom , notow anym  przez Ham burg, Roter- 
dam, A n tw erpję i  Londyn. U lga ta d otyczy  nastę­
pujących tow arów : w orki, opakow ania w orkow e, ju ­
ta, groch i fasola  w w orkach, słód, karbid, m eble  
gięte  z drzew a, szynki, chm iel, parafina w workach, 
dykta, b lachy i  p ły ty  że lazne oraz sta low e luzem , 
w w iązkach. Jest to n ow e udogodnienie dla ek s­
porterów , k tórzy n iew ątp liw ie  u zysk u ją  w iększe  
szanse rozw inięcia sw ego  eksportu do krajów  A m e­
ryki Środkow ej.

RUCH OKRĘTOWY 1 TOWAROWY W GDYNI 
W I PÓŁROCZU 1936 r .

W pierw szem  półroczu b. r. zaw inęło  do portu 
gdyńsk iego 2.314 statków7, w obec 2.259 w  tym  sam ym

ok resie czasu ub., t. j. o 2,4°/o w ięcej. P ojem ność stat­
ków  na w ejśc iu  w yn iosła  w okresie  spraw ozdaw czym
2.295.8 tys. trn. w obec 2.127,8 tys. trn. w  p ierw szym  
półroczu r. ub., czy li w zrosła o  7,8°/o.

Port gdyńsk i opuściło w  p ierw szem  półroczu b. r. 
2.315 statków , w obec 2.164 statki w  tym  sam ym  cza­
sie r. ub., t. j. w ięcej o  6,9%. P ojem ność tych  statków  
w yn iosła  2.286,8 tys. trn., w obec 2.127,4 tys. trn. w r. 
ub. (wzrost o 7,4%).

O gółem  na w ejśc iu  i w yjśc iu  tonaż statków  w 
pierw szem  półroczu b. r. w yn iósł 4.582,6 tys. trn., w o ­
bec 4.252,2 tys. trn. w  analogicznym  okresie  czasu  
r. ub. O gólny w ięc  tonaż statków , zaw ija jących  do 
portu i odp ływ ających , w zrósł w  pierw szem  półro­
czu w  porów naniu z p ierw szem i 6 m iesiącam i r. ub. 
o 7,6%.

N ależy  przypom nieć, że  statystyka  w yk azu je  
rów nocześnie w zrost ogólnego obrotu tow arow ego  
portu gdyńsk iego w  ciągu p ierw szych  6-ciu m iesięcy  
b. r. w  stosunku do p ierw szego półrocza r. ub. o 3.1%.

W pierw szem  półroczu 1). r. ogólne obroty tow a­
row e portu gdyńsk iego (łącznie ze  śródlądowym ) w y ­
n iosły  3.676,8 tys. t. w7obec 3.565,0 tys. t. w  tym  sa­
m ym  okresie czasu roku ubiegłego.

O broty zam orskie w zrosły  o 3,4% z 3.495,5 tys. t. 
w pierw szem  półroczu r. ub. do 3.609,1 tys. t.Przyw óz  
zam orski w  okresie spraw ozdaw czym  (od styczn ia  do 
czerw ca wTącznie r. b. w yn iósł 549,4 tys. t. w obec
559.8 tys. ton. w  pierw szem  półroczu r. ub., w yk azu ­
jąc spadek  o 1,8%. N atom iast w y w ó z  zam orski w zrósł 
o 4,4% (3.059,7 tys. t. w  pierw szem  półroczu r. b. w o­
bec 2.929,7 tys. t. w  r. ub.).

O broty przybrzeżne łącznie z W. M. G dańskiem  
w pierw szem  póroczu r. b. w yn iosły  23,7 tys. t. w o­
bec 13,1 tys. w  tym  sam ym  czasie r. ub.

O broty z w nętrzem  kraju  drogą w odną w  ok re­
sie spraw ozdaw czym  w yn io sły  44,0 tys. t. w obec 62,2 
tys. t. w  tym  sam ym  czasie r. ub.
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KURSY JĘZYKA H ISZPA Ń SK IEG O .
Zarząd Izby H andlow ej Polsko - Ł acińsko - A m e­

rykańsk iej uchw alił zorganizow ać także w roku b ie ­
żącym  w zorem  lat ub iegłych  kursy języ k a  hiszpań­
skiego, celem  przygotow ania zarów no studiującej 
m łodzieży, jak  rów nież kupców  i urzędników  pracu­
jących  z państw am i A m eryki Ł acińsk iej do korespon­
dencji w tym  język u . Już obecn ie Izba H andlo­
wa P olsko - Łacińsko - A m erykańska p rzyjm u je  
w godzinach od 8-ej do 3-ej (tel. 6-22-95) zgłoszenia  
na naukę języ k a  h iszpańskiego.

Lekcje języka hiszpańskiego odbyw ać się będą 
w p o n ie d z ia łk i  m  g o d z in a c h  od. 7- m e j  d o  9-e j  w ie c zo r e m  
w lokailu Izby H andlowej Połsko-Łaeiusko-Am erykań- 
skiej przy ul. Szkolnej 2.

O panow anie języka hiszpańskiego jest elementarną 
podstawą pracy w  handlu z Am eryką Łacińską.

ODCZYTY W IZBIE
Zapowiedziany cyk l odczytów  organizow anych  

przez Izibę H andlow ą P olsko - Ł acińsko - A m erykańską  
zainauguruje w ieloletni Poseł N adzw yczajny i Minister 
Fetnoimocny R. P. w A rgentynie W ładysław  M azurkie­
wicz. Dallsze od czyty  w ygłoszą inż. Kruszewski, radca 
M. S. Z. dr. Niadiuiszyński, prezes M odrycki, redaktor 
Wojdtyłlo, profesor H ilarow ie/, dyr. Ropp, redaktor 
N owacki, prof. G labisz, red. Kołtuński i  w. i.

O D ZN A C ZEN IE R ED A K T O R A  W O JDYŁŁY
Rada, R egencyjna Królestwa Jugosław ji nadała na­

czelnemu redaktorowi naszego pisma Mgr. W ojdyłło  
w ysokie odznaczenie — Krzyż O ficerski orderu Św. 
Saw y.

W AŻNE D LA E K SPO R TE R Ó W  D O  MEKSYKU
W listopadzie b. r. przybędzie do W arszawy 

z M eksyku korespondent B iuletynu Polsko-Łacińsko- 
Am erykańskiego, reprezentant polskiego eksportu na 
tam tejszym  karm ie p. Stanisław  Apilil, posiadający  
od firm  m eksykańskich m andaty na dokonanie pow aż­
nych  zam ów ień w Polsce na zakup szynek, dykt, w y ­
robów w łókienniczych i b lachy żelaznej.

P. A prii posiada duże doświadczani© handlow e  
oraz, ze w zględu na  dłuższy pobyt w M eksyku, do­
kładną znajom ość tam tejszego rynku. Będzie on  chęt­
nie służył w szelkiem i inform acjam i firmom polskim  
pragnącym  naw iązać kontakty z meksykańskiemu do­
mami im portow em i.

Zgłoszeni i a p rz y jm u je  Izb H andlow a P. Ł. A.

BRASIL — PO L O N IA
W śród wydawnictw  zagranicznych, pośw ięconych  

Polsce, jeden  z n ajśw ietn iejszych  je s t bezsprzecznie  
w ydaw any przez T ow arzystw o Polsko-Brazylijskie: 
.K ościuszko" miesięcznik, pod tytułem : BRASIL — 
POLONIA. R edagowany przez grono w ybitnych pu­
b licystów  z D r. J. M attaso Maia Forte na czele, m ie­
sięcznik ten ukazuje się w  języku portugalskim w sto­
licy B razylji, Rio de Janeiro.

Zewnętrzna szata tego w ydaw nictw a św iadczy  
chlubnie o w ysokim  poziom ie prasy południow o­

am erykańskiej. Skromna okładką zaw iera tytu ł cza­
sopisma, rzucany srebrną farbą na fioletow y pas kar­
tonu. Na karcie tytu łow ej w idzim y portret Marszalka 
Piłsudskiego na tle Belwederu, a pod spodem oficja l­
ny tutuł pism a i rok w ydaw n ictw a Yl.

B ogate w nętrze pism a w yp ełn ion e je s t szeregiem  
artykułów , ilustrow anych 35 zdjęciam i i mapą Polski. 
A rtykuł w stępny, napisany przez członka redakcji, 
p. U baldo Soares, om aw ia książkę m inistra D ra Ro­
m ana G óreckiego, w ydaną w roku 1933 p. t. „Le dć- 
yeloppem ent econom iąue de la P o lo g n e'. Autor ko­
rzysta obficie ze statystyk , zam ieszczonych w  pracy 
D ra Góreckiego a ilustrujących rozw ój polskiej gospo­
darki. O bszerny ustęp pośw ięca G dyni i rozrostow i p o l­
skich 1 inij żeglugow ych, w yrażając nadzieję, iż otw ar­
cie nowTej linji: G dynia — Am eryka Południow a przy- 
czynni się do zacieśnienia stosunków  gospodarczych  
m iędzy B razylją a Polską.

A rtykuł kończy się znamiennem zdaniem : „Książ­
ka D ra Romana Góreckiego w yw iera wrażenie, że 
Polska jest w ielkiem  łaboratorjum  pracy".

D alsze działy pism a w ypełn iają  artykuły, po­
św ięcone spraw om  zagranicznym  i w ew nętrznym  P ol­
ski, przem ówienie Prezydenta R zeczypospolitej, M ości­
ckiego, w ygłoszone przez Radjo w dniu 18 m arca b. r., 
obszerny życiorys Marszałka Piłsudskiego, opracow a­
ny przez D -ra R odrigo O ctavio, bogato ilustrow ani 
zdjęciam i z m łodości Marszałka i z czasów  legjono- 
w ych.

W części gospodarczej znajdujem y cały szereg 
artykułów , Związanych z inauguracją now ej linji 
polskiej, G dynia — Am eryka Południowa, ze szczegól- 
nem uw zględnieniem  stosunków  polsko-brazylijskich. 
Obszerne spraw ozdania z pow itania statku „Pułaski" 
przez: d elegacje  Wyohodźctrwa z min. Dr. Tadeuszem  
Grabowskim , posłem polskim  w  B razylji na czele, 
p rzyjęcia  na statku ilustrow ane bogato doskonalem i 
zdjęciam i, św iadczą o żyw em  zainteresowaniu, jakie 
przybycie polskiego statku handlow ego w y wołało 
w społeczeństw ie brazylłijskiem. O ddzielny artykuł 
jest pośw ięcony w izycie dziennikarzy polskich, Roma­
na P ilarza i Konrada W izosa, złożonej w tow arzystw ie  
p. Ministra Grabowskiego w Związku D ziennikarzy  
B razylijskich w Rio de Janeiro. Serdeczne słow a, które 
z racji iej w ym ieniono obustronnie, stanow ią zapo­
wiedź pogłębienia stosunków  m iędzy prasą Brazylji 
i Polski.

ZEBRAN IE K OŁA  M ŁODYCH PRZY IZBIE II. P. Ł. A.

W dniu 14 października b. r. odbyło się pierwsze 
pow akacyjne zebranie „Kola Młodych" przy Izbie Han­
dlow ej Polsko - La ciii -ko - Am erykańskiej. Zebranie 
w przepełnionej po brzegi sali, zagaił Prezes Koła 
Scharf Eugeniusz, prosząc N aczelnego D yrektora Ban­
ku P. K. O. I-szego W iceprezesa Rady i Zarządu Izby  
Em ila M odryckiego o objęcie przew odnictw a. Prezes 
Em il M odrycki w przem ów ieniu pow italnym  zw rócił 
uw agę obecnych na niedostateczność w ykształcenia teo­
retycznego dla zajm owania w  dzisiejszych specjalnie 
skom plikow anych czasach stanowisk w życiu  gospo-
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darczem. Od m łodego pokolenia handlow ców  w ym a­
gana jest przedew szystkiem  dobra znajom ość rynków  
zagranicznych i conajm niej dw uch języków . Zadaniu 
tem u sprostać mogą w  obecnych w arunkach specjalne 
kursy fachow e organizowane przez Izbę Handlową  
Polsko-Łacińską-Am erykańską, w dalszym  ciągu swego  
przem ów ienia Prezes. Modryoki zaipewnil Kolo Młodych 
o gorącym  poparciu Izby. N astępnie zebranym  
Prezes Scharf nakreśli! w zajem ny stosunek członków  
Izby do Koła M łodych. D elegat Zarządu inż. Kru­
szew ski przedstaw ił wzrastające m ożliw ości polskiego  
eksportu n a  rynki A m eryki Łacińskiej, w której to 
pracy m łodzi pow inni brać coraz w iększy udział i do 
niej się gruntow nie przygotow yw ać. Po przyjęciu  spra­
w ozdania ustępującego Zarządu w yrażono podzięko­
w anie dotychczasow em u Kuratorowi Koła inż. Stefa­
now i K atelbachow i za opiekę. Następnie w ybrano  
p r z e z  aklam ację now y Zarząd w  następującym  skła­
dzie: P rezes — Staniisław Żebrowski, w icep rezes—Ma­
jew ski, sekretarz Irena Łulcomska, członkow ie — 
Ujma Roman i  P iński Tadeusz. Kom isja R ew izyjna — 
przew odniczący: Anna ChlipaLska, członkow ie: Anna 
Kruszewska i Rom uald Wrzeciun. D elegatem  Koła do 
Zamaądu Izby w ybrano na w niosek  P rezesa M odryekie- 
g» ustępującego P rezesa Kola E ugeniusza Schairfa Po  
ożyw ionej d ysk u sji w której zabierał głos m .in. red. 
M arjan W ojdyłło , ustalono praktyczny program  pra­
cy  Kola na najb liższą przyszłość. Z ebrani pożegnali 
rów nocześnie udającego się na now y posterunek pra­
cy  w A rgentyn ie członka Koła M łodych p. Karola 
Iw anickiego.

Zebranie odbyło się w  podniosłej i bardzo serdecz­
nej atm osferze św iadczącej, że studenci szkól akade­
mickich. sto licy  przygotow ują się gruntownie do w y ­
pełnienia luki, jaka istnieje w polskim  handlu zamor­
skim.

N ależy  nadm ienić, że dla opieki i w spółpracy z Ko­
łem M łodych delegow ani zostali z Zarządu Izby Prezes 
M odrycki oraz inż. Kruszewski i poseł Tom aszkiewicz.

K AW A  BRAZYLIJSKA.
Pism a brazy lijsk ie  uderzają na alarm z powodu  

słabnącej pozycji kaw y b razy lijsk ie j na rynkach za­
granicznych. D o n iedaw na B razylia  p okryw ała około  
trzy czw arte św iatow ego zapotrzebow ania na ten ar­
tykuł. D zien n ik i podkreślają, że mimo w zrostu sp oży­
cia kaw y w  św iecie  w  ostatnich latach o 3 m iliony  
w orków, eksport kaw y z B razylii pow ięk szy ł się ty lko  
o 1,2 mil. w orków . R ów nocześnie d aje się zauw ażyć  
wzrost eksportu kaw y z państw  konkurujących  
z B razylią. Z przed ostatnich żn iw  B razylia  sprzedała  
do Europy 9,93 mil. w orków , do A m eryki P ółnocnej 
zaś 7,76 mil. w orków , z ostatnich zbiorów  do Euro­
py 6,1 mil. w orków  i do A m eryki Północnej 8,8 mil. 
w orków.

JA P O N IA  DRŻY PR ZED  K O K U R E N C JĄ  PO LSK Ą  
W PA NA M IE.

W edług doniesień P A T -icznej z Tokio jeden  z p o ­
czytnych  dzienników  japońskich  analizuje eksport 
japoński do Panam y, pośw ięcając szereg uw ag k on ­
k u rencyjności polskich tow arów  na tym  rynku.

Pism o w ypow iada pogląd, że jeś li Japonia n ie  
przedsięw eźm ie odpow iednich kroków , to polsk ie  w y ­

roby mogą się Stać pow ażną silą  konkurencyjną  
w Panam ie dla w yrobów  japońskich.

D zienn ik  donosi dalej, iż Rząd P olsk i naw iązał 
stosunki handlow e z Panam ą, która zobow iązuje się  
w zam ian za eksport kaw y zakupić w  P olsce artykuły  
baw ełn iane i'  m etalow e, których ceny n ie  różnią się 
zbytnio od cen wyrobów- japońskich. W edług jap oń­
skich obserw atorów , rząd Panam y dąży do ogran icze­
nia im portu z Japonii.

O D M R O ŻEN IE N ALEŻNOŚCI PO LSK IC H  
W  BRAZYLII.

P oselstw o R zeczypospolitej w  Rio de Jainero  
otrzym ało od Banco do Brasil zapew nienie, że sto­
sow nie do poprzedniego porozum ienia reszta zam ro­
żonych  należności eksporterów  polsk ich  w  B razylii 
będzie zlikw idow ana w ciągu najb liższego  m iesiąca. 
L ikw idacja ma b yć przeprow adzona w  drodze tran­
sferu gotów ki.

P rzypom nieć należy , że  zam rożenia te pochodzą  
z lat 1932 — 1934 k ied y  w  B razylii obow iązyw ały  
ograniczenia dew izow e. O becn ie w  stosunku do to­
w arów  polskich  B razylia  żadnych ograniczeń w  prze­
kazyw aniu należności nie stosuje.

D ZIEN NIKA RZE Z W O LN IEN I O D  PO D A TK U .

W B razylii dyrektor departam entu podatku docho­
dow ego rozstrzygnął na korzyść dziennikarzy dosyć  
długo trw ający  spór co do in terpretacji ustaw y, na 
podstaw ie której „zaw ody: nauczycieli, literatów
i dziennikarzy" są zw olnione od płacenia podatku do­
chodow ego.

Spraw a dla dziennikarzy, których B razylia  liczy  
ponad trzy tysiące, jest tern w ażniejsza, że w te j ch w i­
li od byw ają się w. izb ie deputow anych debaty nad 
podniesien iem  w ym iaru tego podatku. D ziennikarze  
w B razylii są zw olnieni od p łacenia podatku docho­
dowego.

PIA T IL E T K A " W BRAZYLII.

P rezes kom isji finansow ej złożył na plenum  
parlam entu B razylii oprócz prelim inarza budżetow ego  
na rok 1937, rów nież program  gospodarczy na okres 
pięciu lat, przew id ujący  przyznanie specja lnych  k re­
dytów  w wysokości, półtora m iliarda mi.lpejsów na 
przeprow adzenie n iezbędnych  prac i in w esty cy j bu­
dow lanych.

O prócz budow y dróg-, lin ij k o lejow ych , portów  
i kanałów , m ają b y ć  przeznaczone sp ecja ln ie  kw oty  
na uzdrow ienie stosunków  w roln ictw ie i w iercenia  
w przem yśle naftow ym . Środki k red ytow e na te  cele  
m uszą b y ć  uzysk an e z zysków  na gospodarce d ew i­
zow ej w w ysok ości ok. mlilj. fumf. sizf. rocznie, poza 
tym  z funduszu narodow ego i z operacyj kred yto­
w ych.

N a uzbrojen ie armii i flo ty  jest rów nocześnie prze­
w idziany sp ecja ln y  kredyt w  w ysokości przeszło mi- 
ljarda m ilrejsów , z czego 7 5 m ilionów  ma b yć prze­
znaczone na odnow ien ie floty  w ojen n ej i ukończenie  
now ego arsenału m orskiego, reszta zaś z te j sum y  
będzie pośw ięcona na zakup m ateriału  w ojennego  
i budow ę fabryk przem ysłu  w ojennego.



Str. 22 BIULETYN POLSKO - ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI Nr. 10

N a k ła d e m  Iz b y  H a n d lo w e j  P o ls k o - Ł a c iń s k o - A m e r y k a ń s k ie j

P r z e p i s y  a r g e n t y ń s k i e  o f a k t u r a c h  k o n s u l a r n y c h
Cena zł. 2.50

w y s y ł a  S e k r e t a r j a t  I zby  P. K. O. Nr. 17.377 z dołącze-

W a r s z a w a ,  ul .  S z k o l n a  2 niem 30 g r o s z y  p o r t a

Izba posiada również na składzie w cenie 25 gr. za e g z e m p l a r z

f o rm u la rz e  a rg e n ty ń s k ic h  f a k tu r  k o n s u la rn y c h

C IE K A W E  M O N O G R A F  JE  H A N D L O W E
N ikle  dotychczas obroty tow arow e m iędzy  

Polską i A m ery k ą  Łacińską są m ięd zy  innem i 
w y n ik ie m  stosunkow o małego orientow ania  
się naszych  sfer gospodarczych w  tam tejszych  
rynkach . To też z  p raw dziw em  uznaniem  w i­
ta m y  in ic ja tyw ę  „Inform atora E ksportow ego" 
rozpoczęcia serji m onografji geograficzno- 
handlow ych w y d a w a n yc h  nakładem  P aństw o­
wego In s ty tu tu  Eksportowego.

O becna rew olucja  dom owa w  H iszpanji, 
tocząca się ze zm iennem  szczęściem  sprzy ja -  
jącem  zarówno w ojskom  rządow ym , ja k  i po­
w stańcom  w ysunęła  p ó łw ysep  p irenejski na 
czoło szpalt w szy s tk ich  dzienn ików  św iata. 
W tyc h  w arunkach  nabiera specjalnej a k tu a l­
ności praca D R. T A D E U SZ A  N IE D U SZYN -  
SK IE G O , R A D C Y  P O S E L S T W A  R. P. 
W  M A D R Y C IE  P. T. „ H ISZ P A N JA ". Nie  
wolno bow iem  zapom inać, że H iszpanja  w y ­
niszczona bratobójczem i w a lkam i w y k a że

w cześniej c zy  później p rzy  sw ej znanej sile 
nab yw cze j wielki, p o p y t na szereg a rtyku łó w  
zagranicznych. To też obow iązkiem  przezor­
nego kupca  jest się ju ż  teraz gruntow nie  p r zy ­
gotować do zdobycia  ry n k u  hiszpańskiego. 
Nieocenione usługi odda na szym  eksporterom  
i pub licystom  w spom niana ju ż  praca dr. Nie- 
duszyńsk iego  „H iszpanja".

N iem niejszej aktualności nabiera druga  
z  kolei praca ZYG M U N T A  M E R D IN G E R A  
W IE L O L E T N IE G O  C H A R G E  D 'A L E  A IR E S  
R. P. W  M E K SYK U  P. T. „M EK SYK ".

M ek sy k  jest kra jem  przyszłości i ja k  to na 
m nem  m iejscu „B iu letynu" p iszem y, odegra 
w ielką  rolę w  stosunkach handlow ych  z Pol­
ską. Poznanie tego kra ju  jest obow iązkiem  
w szys tk ich  dobrych  ku p có w  i eksporterów . 
O ba te w yd a w n ic tw a  nabyw ać  można w  se- 
kretarjacie I zb y  H andlow ej Polsko-Łacińsko- 
A m eryka ń sk ie j, W arszawa, S zko lna  2, w  ce­
nie zł. 3 „H iszpanja", „M eksyk" 1 zl. 70 gr.

M O Ż L I W O Ś C I  H A N D L O W E

PRZEDSTAWICIELSTWA POSZUKIWANE

Poważna firm a argentyńska poilecona przez Banco 
Polaco Polska K asa O pieki w Buenos Aires pragnie 
naw iązać stosunki handlowe z firm am i polskiemi 
w branży  papierniczej i ziemiopłodów i uzyskać ich 
reprezentacje na teren A rgentyny. Inform acje w Izbie.

20 listopada w yjeżdża do B razy lii dw uch m łodych 
handlowców, którzy chętnie p rzyjm ą ' przedstaw iciel­

stw a polskich firm  eksportowych. Nawiązanie kon­
taktów  ułatw i Izba.

•i: t *
P o w a żn y  ku p iec  ho lenderski w  B uenos A ires, po­

siadający w yrobione stosunki handlowe w A rgentynie 
poszukuje generalnych przedstawicielstw  na A rgenty­
nę. Pozostaje on w kontakcie z wielkimi domami han- 
dlowem i w szczególności zaś w branży tow arów  żelaz­
nych, chem ikalij oraz towarów kólonjalnych. z fab ry ­

kam i i .składami farb.



Nr. 10 BIULETYN P O L S K O  - ŁACIŃ SKO  - a MLRYKAŃSK i Str . 23

do  Panam y...C eny  na leży  p o d aw ać  c if  Buenos A ires. Z ap la ta  
za tow ary  go tów ką „casli ag a in s t doćum ęnts .

Inform acji udzieli i w skaże re fe ren c je  Izba H an­
d low a P o lsko-Ł acińsko-A m erykańska.

*  **

Al. 77. P o w ażn y  e k sp o r te r  b ra z y li jsk i  p ra g n ie  n a ­
w iązać s to su n k i h an d lo w e  z f irm am i p o lsk iem i za in ­
te re so w an em i w  p rzy w o z ie  b ra z y lijsk ic h  p ro d u k tó w  
ro ś lin n y ch , zw ierzęcy ch , lu b  m in e ra ln y ch . W śró d  ty c h  
a r ty k u łó w  w y sy ła  re g u la rn ie  z B ra z y lj i  do S tanów  
Z jednoczonych  A. P. k ry s z ta ł  g ó rsk i (p iasek  s k ry s ta l i­
zow any) i  m ikę.

C O  MOŻEMY E K SPO R T O W A Ć ?
Na ry n k u  b ra z y li js k im  z n a jd u ją  ła tw y  zb y t n a ­

s tę p u ją c e  a r ty k u ły :
Ż elazo i  s ta l :  sz taby , b lach o , diruty, o raz  in n e

w y ro b y .
M eta le  w  ogó lności: ołów , cy n k , m iedź, m osiądz 

i t. d. o raz  ró żn e  w y ro b y  z ty c h  m eitali. P ro d u k ty  
chem iczn e  d la  p rz e m y słu . A r ty k u ły  p o rce lan o w e  
i fa ja n so w e  sa n ita rn e , j a k  też  n a k ry c ia  sto łow e.

Jęczm ień b ro w a rn ia n y  d la  fa b ry k a c ji  p iw a  
i chm iel. R óżne b a rw n ik i sy n te ty c z n e , a n ilin y  i t. d. 
P rzęd za  w e łn ia n a  czesana , P rz ę d z a  ln ia n a  i nici 
Lniane. P łó tn a  ln ian e . C e ra ty , lin o leu m  i  t. d.

D o Izby  H an d lo w e j P o l.sko -Ł ac iń sko -A m erykań ­
sk ie j zw róci! się  b a rd z o  po w ażn y  k u p iec  b r a z y l i j ­
ski, ro z p o rz ą d z a ją c y  n a  m ie jscu  o lbrzym ietm i s to su n ­
kam i z p ro p o z y c ją  n a w ią z a n ia  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w ych z P o lsk ą . W  ty m  ce lu  u p ra sz a  o n ad es łan ie  
m u  o fe r t  ja k o  p rz e s y łe k  p o leco n y ch  w ra z  z p ró b k a ­
mi, k a ta lo g am i i in n em i m a te r ja la m i in fo rm u cy jn e - 
m i o raz  p o d an iem  w a ru n k ó w  p ła tnośc i. P ła tn o ść  czę­
ści to w aró w  m oże b y ć  d o k o n an a  ra ta m i a v is ta , t. j. 
p ła tn o ść  w  p o rc ie  p rz ezn aczen ia  po  w ręczen iu  d o ­
k u m en tó w  za ład o w an ia . In n e  zaś ty lk o  n a  k re d y t za 
w ek slam i m n ie j w ięce j tr z y  m iesięcznem i. Z arów no 
o fe r ty  j a k  i k a ta lo g i m uszą  b y ć  w ję z y k u  p o r tu g a l­
skim , fra n c u sk im  lub  n iem ieck im . M a te r ja ły  w  ję z y ­
ku  p o lsk im  są w ty m  w y p a d k u  m ało  uży teczne .

M o ż liw o ś c i z b y tu  w y r o b ó w  ln ia n y c h  i  k o n o p n y c h .  
Z p rzep ro w ad zo n y ch  b a d a ń  n a  tem at m ożliw ości zb y tu  
po lsk ich  tk an in  ln ian y ch  i konopnych  na ry n k u  b r a ­
zy lijsk im  w y n ik a , że n a jw iększe  m ożliw ości zb y tu  
m a ją  ln ian e  tk a n in y  n a  u b ran ia . P ró b k i je d n a k  to w a ­
rów  po lsk ich  o kaza ły  się zdaniem  kupców  za  d rog ie  
i różn iące się sposobem  w y k o n an ia  od m ate rja łó w  
ang ielsk ich  i be lg ijsk ich . C eny  w yrobów  po lsk ich  są 
p rzecię tn ie  od 15—20% w yższe od- cen k o n ku renc ji, 
p rzyczem  A nglicy  i B elgow ie sp rzed a ją  c if R io de J a ­
neiro , W zory  w yrobów  ang ielsk ich  m a rk i B elfast, 
w raz  z cenam i deta licznem i, z n a jd u ją  się w P ań stw o ­
w ym  In s ty tu c ie  E ksportow ym , ja k  rów nież cennik 
w yrobów  belg ijsk ich .

Z ain teresow an i w inn i n adesłać  pod  adresem  P o ­
se lstw a R. P. w Rio de Jan e iro  m ożliw ie kom pletne  k o ­
lekcje  po lsk ich  w yrobów  ln ianych , k tó reby  o d pow ia­
da ł; k on trw zo rom  angielsk im , pod  w zględem  ja k o ­
ść' 1 ceny. (TE).

N a teren ie  republiki pańam skiej w m ieście C o­
lon C ity (Apartado 256) utw orzony został K onsulat 
H onorow y R zeczypospolitej P o lsk iej. N ow om ianow a- 
n y K onsul R. P. Luis F ernando Prada zaw iadom ił Izbę 
H andlow ą P olsko-Ł acińsko-A m erykańską w  W arsza­
w ie o istn iejących  bardzo pow ażnych m ożliw ościach  
dla p o lsk iego  eksportu w  Panam ie.

M ożliw ości te dotyczą następujących  artykułów : 
m aterja ły  budow lane jak  sztaby stalow e, p iaty  m ar­
szczone z cynku  galw anizow ane, cem ent, dykty , ka­
fle, żelazo, drzw i i okna, dachów ka, artyk u ły  san itar­
ne ja k  w anny, k lozety  itd., farby, naczynia  em aljo­
w ane do dom ow ego użytku, ta lerze  garnki itd., pa­
pier, artyk u ły  z drzew a, m eble g ięte  i  m etalow e, na­
czyn ia  żelazne. T eksty lne: tkan iny w elurow e cien ­
k ie na ubrania m ęskie, gabardiny, sztuczny jedw ab, 
dyw any w ełn iane. A rty k u ły  spożyw cze w  puszkach: 
szynka, słonina, czysty  sm alec w ieprzow y w puszka cli 
po 18 kg. brutto, o le je  jadalne, m argaryna, bekony, 
masło, groch, bób, cebula, suchary, b iszkopty, para­
fina, otręby pszenne, p iw o i w szystk ie  inne artykuły  
nadające się na sprzedaż.

K onsulat prosi o  nadsyłan ie  katalogów  i próbek; 
korespondencja  w  języ k u  angielskim , cen y  zaś po­
w inny być podaw ane w  dolarach — cif.

IMPORT OW OCÓW  ARGENTYŃSKICH.
W obec stale w zrastającego w  P olsce zain tereso­

w ania ow ocam i argentyńsk iem i i ustaw icznych  zapy­
tań w Izbie H. P. Ł. A. o  adresy eksporterów  w B ue­
nos A ires zam ieszczam y listę  eksporterów  branży  
ow ocow ej, nadesłaną nam  przez P oselstw o R. P. 
w A rgentyn ie:

t. P e lu ffo  Jose y Cia, A nchorana 665
2. H udson, C ioyjni y  Cia, Bme Mitrę 1688
5. B enegas Hnos. y  Cia. Lda, Florida 671
4. C oldw ell y Cia, N icaragua 5455
5. Spina Hnos, Lava!le 3121
6. M ungani Yiicemite, Anchorana 506
7. Mimoz y Cia, A guero 605
8. Garcia, R ojas y Cia, V. Goinez 5186
9. C utino Hnos, L av a lle  5245

10. Rizzo Luis, A guero 449
11. Daineri Santiago, Sarm iento 487
12. K leppe  K. O., C o rr ie n te s  222
13. N orenberg Morris, B. Sur Mer 628
14. Bennia Em ilio J., Y ictoria 567
15. C anale H um berto Ing., Peru 1505
16. L oiito R afael, G iribone 66
17. S. A. Argemtine F ru it  D istribu to rs Ltda..

Bme Mitrę 2815
18. D enis Hernianos, San R afael (Mendoze).

SZANUJESZ ZDROWIE 
C Z A S  I P I E N I Ą D Z E  

PODRÓŻUJĄC 
SAMOLOTEM
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Przewodnik Handlowy po U. S. A.
opracow ał YV. W ańkow icz, z przedm ow ą Św iatow ego Związku P olaków  z Zagranicy—nakład  P olsk iego  To­

w arzystw a Handlu K om pensacyjnego, W arszaw a 1936.

U kaza ła  się n a reszc ie  p ie rw sza  p ra k ty c z n a  k s ią ż ­
ka o r je n tu ją c a  p o d siaw o w o  e k sp o r te ró w  po lsk ich  
w w a ru n k a c h  zd o b y c ia  ry n k u  am ery k ań sk ieg o .

Praca jest tern cenn iejsza , że  je j  autor, dyrektor  
departam entu handlow ego M inisterstw a Przem ysłu  
i H andlu, spędził w ie le  lat w Stanach Zjednoczonych  
w charakterze radcy handlow ego A m basady R. P.. 
gdzie zdobył w ie lk ie  dośw iadczenie, poznając m. in. 
braiki naszego eksportu, co pozw oliło  mu na w ysnucie  
p rzedew szystk iem  praktycznych  w niosków .

Jak się dow iadujem y autor „Przewodnika" został 
ponow nie m ianow any radcą handlow ym  R. P. w  W a­
szyngtonie.

P raktyczny przew odnik  stanow i pow ażne u ła tw ie­
nie w  akcji w zm ożenia obrotów  tow arow ych pom ię­
dzy P olską a Stanam i Zjednoczonem i A. P., w  któ­
rych P olacy tam  przeb yw ający  w in n i odegrać rów ­
nież w ybitną rolę, zarów no jako orędow nicy naszej 
w ytw órczości, jak  i je j  m asow i konsum enci. Zdajem y

S U M
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Eł Mayor Don Mieczyslao Lepecki — Duraftte 

Iargus, anos ayudante del extin to  Primer 
M ariscal de Polonia Jose Piłsudski, actual* 
m ente D irector en el Presidio de Oonsejo  
de M inistros, desvirtua en su articulo: „La 
Am erica del Sur eoimo terreno dc la expan- 
sión coonóm ica palaca", las eriróneas opi- 
niones exisientes cn Europa sobre . asuntos 
sudam ehosinos................................................................ i

M iecz. K. — Las com pensacionesi de algodón al 
frente! (La m isión tex til de estud ics en la 
A m erica del Sur). La industria tex til polaca  
desea estab lećer contactos de lo mas estre- 
chos eon los produciores sudam ericanos de 
algodón y espera la reacción de estos en su 
propio interes . . . . . . . .  5

T. N. — C om ercio Polono-B rasileno . . .  6

sobie bow iem  w pełn i spraw ę, że n ie  w ystarczają  do­
bre chęci tam, gdzie trzeba operow ać znajom ością  
rynku, jego  w ym agań i m etod pracy konkurentów . 
Poznanie tych podstaw ow ych  czynn ików  handlu am e­
rykańskiego w ym aga d łu g iej i w ytężon ej jeszcze  
pracy.

Te praktyczne dośw iadczenia  i w skazów ki, n ie ­
zbędne dla każdej firm y ek sportow ej, u siłu jącej wejść 
na rynek tak sp ecyficzn y  i rozleg ły , jakim  jest ry ­
nek am erykańsk i — zaw iera w łaśn ie om aw iana praca.

PTHK z d y r e k t o r e m  J a n e m  S o ­
b e c k i m  n a  czele, k tórego  en e rg ji i in ic ja tyw ie 
zawdzięczać należy  w ydanie tego prak tycznego  p rze ­
w odnika handlowego należy  się pełne uznanie.

W arto  zaznaczyć, że Izba H andlow a Polsko — 
Łacińsko — A m erykańska zam ierza w ydać analo­
giczny przew odnik handlow y po państw ach A m ery­
ki Południow ej, (w).

i  R  I O
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C e n t r a la :  WARSZAWA, PI. Małachowskiego 4, tel. 5.47-46, 5.47-47

AR O d d z ia ł y  w  k ra ju ;  G  D  Y N ! A. Dworzec Morski, telefon 19-11 
KRAKÓW, Łubxz 3, ,tel. 138-92 -L W Ó W , Kopernika 3, tel. 2 10 -29  

SJgW >. 8 !' S2L W  11 RZESZÓW, Grottgera 20, tel. 3-13

v O d d z ia ł y  i a g e n c je  z a g ra n ic ą :  we wszystkich większych miastach

LINIA POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKA
i. O 
,U ŚY  
,eib-ioZ

Regularna, bezpośrednia komunikacja pasażersko-towarowa z Gdyni
do Rio de Janeiro, Santos, Montevideo i Buenos Aires

d s£  au i >■£ .cH sJ i y i u t t i e g t i l a  .noiuoO noaC ą in  ,f c
S T A T K A M Itap-cf;
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KOMPLETNE URZĄDZENIA PRZEMYSŁOWE 
i Specjalne Maszyny dla Ameryki Południowej

.• • O d szeregu lat dobrze wprowadzona w7 Argentynie organizacja prze­
mysłowa, rozporządzająca wielką siecią przedstawicielstw w Południo­
wej Ameryce, przyjmie wyłączną sprzedaż kompletnych urządzeń fab­

rycznych1 i specjalnych mcszyn dla przemysłu.

Organizacja ta wydaje najpoważniejsze p.is,mp , przemysłpwo-propagan- 
dowe w Południowej Ameryce „C learing Revista", które rozpowszech­
nione jest wśród wszystkich przemysłowców południowo-amerykańskich 

... ,. v5>,i. gwarantuje tym , samym wielkie możliwości zbytu.

Bardzo chętnie widziane będą również zgłoszenia fabryk, pragnących 
powiększyć wydajność obrotów swych/dotychczasowych przedstawicielstw.

P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n c j e  d o  d y s p o z y c j i .
Zapytania i informacje należy kierować p o d  a d r e s e m

p w o ts s o B  yńytzeTon i3 v is m A  .ijonDin s - n s i s t  on s ju q ęt* D s

C  L  E  A  R  I M  G
25 de M a y o  2 52  — Buenos A ire s  A rg e n ty n a

lub za pośrednictwem tzby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykańskiej w Warszawie
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T e l e f o n y :  271-77, 252-08, 692-52 
Adres telegraficzny: B A N K P E K A O

P L A C Ó W K I  
Z A G R A N I C Z N E
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W  HAJFIE, Shapiro Street, -  S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  A M E ­

R Y K I  P Ó Ł N O C N E J :  Biuro Przekazowe G dyn ia  A m erica  Line, Inc. 

N E W  Y O R K ,  3 2  Pearl S treet

B A N K  P. K.  O.
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K U P U J E -
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Z A Ł A T W I A

P R Z Y J M U J E

C H R O N I

U D Z I E L A

P R Z E P R O W A D Z A

B A N K  P. K. O.

w ramach przepisów dewizowych

akredytywy kompensacyjno-turystyczne na Jugosławję, Bułgarję 
Czechosłowację i Węgry:

wszelkie waluty i czeki zagraniczne oraz traveiers czeki (Am e­
rican Express Company) w dolarach i funtach;

przekazy pieniężne do Francji, Ameryki, Palestyny i innych 
krajów;

inkaso weksli, dokumentów, konosamentów;

wkłady r.a książeczki, rachunki bieżące za pośrednictwem od­
działów zagranicznych;

wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i stratą;

bezpłatnie informacyj i porad;

wszelkie tranzakcje bankowe w ramach statutu,

zastępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny 1 Pocztowa 
Kasę Oszczędności (P. K. O.)

ZWRACAMY UW AG Ę P.T. EKSPORTERÓW NA NASZE O D D ZIAŁY

W A R G E N T Y N I E ,  F R A N C J I  J P A L E S T Y N I E
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W Ł A D Z E  I Z B Y  H A N D L O W E J
P O L S K O  - Ł A C I Ń S K O  - A A A E R Y K A Ń S K I E J

P R E Z Y D J U M  H O N O R O W E

J O Z E F  B E C K  — Minister Spraw Zagranicznych
Dr. ROMAN GÓRECKI — Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego
Dr. H E N R Y K  G R U B E R  -  Prezes P. K. O.

P R E Z Y D J U M  R A D Y

P r e z e s :  Dr. FERDYNAND ZARZYCKI — Senator Rzeczypospolitej Polskiej
Wiceprezesi: I. EMIL MODRYCKI — Dyrektor Naczelny Banku P. K. O.

II. STEFAN BENZEF — b. Prezes Izby Polsko-Kolumbijskiej 
Z a s t ę p c y :  JULJAN BRYGIEWICZ — Konsul Meksyku

MICHAŁ PANKIEWICZ — (Liga Morska i Kolonjalna)

C Z Ł O N K O W I E  R A D Y

1. Bereszko W iktor
(Eksploatacja Fabryk Ceraty w Polsce S. A.)

2. Berlinerblau Adolf
(Stradom S. A.)

3 Dąbrowski Juljan
(„Skarboferme", S. A.)

4. Goldberg Daniel
(Związek Fabrykantów Dykt i Fornierów 
w Polsce)

5. Jurzykowski Alfred
(Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe, A. Ju­
rzykowski, Sp. Akc.)

6. Kopczyński Feliks
(Międzynarodowe Towarzystwo Osadnicze)

7. Kowarski Miron
(Towarzystwo Handlu Zamorskiego Skórami, 
Sp. z o. o.)

8. Krajkeman Jakób
(„O uebracho" Tow. Akc. Fabryka Ekstrak­
tów Garbarskich)

9. Kruszewski Jan
(Przemysł Garbnikowy)

1 0. Kudelski Tadeusz
(Państw. Fabryki w Mościcach i Chorzowie)

1 1. Mak-Piatkowski Mieczysław
(Koncern .M ałopolska")

12. Markon Kazimierz
(Konwencja Przędzalń Wełny Czesankowej)

13. Minkowski Paweł
(Izby Przemysłowo-Handlowe)

14. Pilarski Bolesław
(Bergenske Baltic Transports Ltd.)

1 5- Sokołowski Władysław
(„Sepewe' Eksport Przemysłu Obronnego

16. Dr. Stamirski Mieczysław
(Konsul Generalny Urugwaju)

17. Stanowski Stefan
(Zw. Eksportowy Polskich Hut Żelaznych)

18. Tomaszkiewicz Leopold
(Poseł na Sejm R. P.)

19. Trojanowski Józef
(Polska Agencja Morska Sp. z o. o.)

20. Wasung Tadeusz
(Międzynarodowe Towarzystwo Osadnicze)

21. Werner Józef
(Setzer i Werner, S. A. Fabryka Ultramaryny)

Z A R Z Ą D  I Z B Y

P r e z e s :
Senator Generał FERDYNAND ZARZYCKI 
Wiceprezes: EMIL MODRYCKI,

Dyr. Naczelny Banku P. K. O. 
Członkowie: Inż. JAN KRUSZEWSKI

Skarbnik: Dyr. JAKÓB KRAJKEMAN 
Sekretarz: Poseł LEOPOLD TOMASZKIEW ICZ 
Zastępcy: Kons.Gen.MIECZYSŁAW STAMIRSKI 

Dyr. JULJAN DĄBROWSKI 
Dyr. TADEUSZ W ASU N G

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A

FRYDERYK CZAPSKI (ziemianin) 
ZYG M U N T ŁADA (Huta Bankowa)

KAROL MIELNIK (Rada Naczelna Związku 
Przemysłu Garbarskiego)
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R ev is ta  m e n s u a l— M ie s ię c z n ik  — B o le t im  m e n s a l

ORGAN IZBY HANDLOWEJ POLSKO-ŁACIŃSKO-AMERYKAŃSKIEJ 

O R G AN O  DE LA CAMARA DE COMERCIO POLONO-LATINO-AMERICAN A

N r .  1 1 - 1 2 .  L I S T O P A D —G R U D Z I E Ń  1 9 3 6  N O V IE M B R E —D IC IE M B R E  R o k  III  A n o

W szys tk im  C z ło n k o m  Izby, P re n u m e ra to ro m , C z y te ln ik o m  

i P rz y ja c io ło m  s k ła d a m y  na jlepsze  ż y c z e n ia  z o k a z j i

N O W E G O  R OK U

Przemawiamy do Ameryki
w jej własnym języku

R edakcja „Biuletynu Polsko-Łacińsko- 
Am eryk fińskiego" zachęcona w ynikam i sw ej 
pracy i oceną, z jaką spotkały się nasze w y ­
siłk i wśród najw yższych  czynników  w Pań­
stw ie i sfer gospodarczych tak w  kraju jak  
w A m eryce Łacińskiej, dąży do stałego udo­
skonalania sw ego w ydaw nictw a i zapew nie­
nia mu m ożliw ie najw yższego poziomu.

Trudności m aterialne spow odow ały, że 
dopiero teraz przystępujem y do w ydaw ania  
„Biuletynu 4 w  język u  hiszpańskim , którym  
m ówi 80 m ilionów  m ieszkańców  20 republik  
oraz w  języku  portugalskim , jakim  posługuje  
się ludność Stanów Zjednoczonych Brazylii. 
W obu tych językach  publikować będziem y  
stałe wiadom ości o  polskich m ożliwościach  
eksportow ych, o tem co, jak i gdzie można 
wr Polsce kupować. C zynim y to na życzenie  
sfer gospodarczych, politycznych i kultural­
nych A m eryki.

W ierzym y, że nasza akcja spotka się z ży ­
czliw ym  przyjęciem  kół eksportowych, któ­
rym  „Biuletyn" w ysy łan y  w  nakładzie kilku  
ty sięcy  egzem plarzy do w szystk ich republik  
A m eryki Łacińskiej będzie torow ał skutecz­
nie drogę.

M usimy sobie bowiem  pow iedzieć prawdę, 
że tak jak m y w Polsce przeciętnie nie w ie le

w iem y o handlu z Am eryką Łacińską, tak  
jeszcze m niej n iestety  w iedzą o nas w P o łu d ­
niow ej i Środkow ej Am eryce.

A w inniśm y sobie także uświadom ić, że 
pod względem  znaczenia propagandy i rekla­
m y A m eryka Łacińska nie ustępuje bynaj­
m niej w  niczym  Stanom Zjednoczonym  Am e­
ryk i Północnej.

W alce konkurencyjnej innych nie wolno  
się nam ty lko  przyglądać z założonym i rę­
kami, lecz m usim y w ziąć w  n iej czynny  
udział, by odnosić zw ycięstw a.

„Biuletyn" jest jedynem  pismem polskiem , 
które regularnie dociera do w szystk ich  ryn­
ków  A m eryki Łacińskiej, do której odtąd bę­
dziem y stale przem awiać w je j  w łasnym  jęz y ­
ku. W ierzym y, że atrakcyjność „Biuletynu"  
pod tym  w zględem  zostanie należycie doce­
niona. Prace Izby H andlow ej Polsko-Łaciń- 
sko-A m erykańskiej na progu 10 roku jej  
działalności zyskują w ięc now y, w łaściw y  
język  na tych odległych, lecz jakże pojem ­
nych rynkach przyszłości dhi Polski. Ich zdo­
bycie zależy ty lk o  od naszych starań i w y sił­
ków w  tym  kierunku, tak jak  dobrobyt P ol­
ski zależał będzie w  przyszłości g łów nie od 
rozwoju naszego handlu zamorskiego.

M. W.
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W  1937 ro ku  s p ro w a d z i Po lska  8 0 .0 0 0  on b a w e łn y

0 współprace naszego włókiennictwa i Ameryka
D o n io s ła  a k c ja  Ł ó d zk ie j Izby  P rz e m .-H a n d lo w e j

Łódź, w  g ru d n iu  1936.
Polski przem ysł baw ełn iany  m iał o trzym ać 

na r. 1936 około 72.000 tonn baw ełny  surow ej, 
t. j. ty le  ile w  r. 1935. W  m iędzyczasie a k ty ­
w izacja gospodarcza, k tó ra  zw iększyła siłę na- 
bywiczą ry n k u  w ew nętrznego, a w  p ierw szym  
rzędzie  koimsuimlcję w si, poc iągnę ła  za sobą 
zupełnie zrozum iały  w zrost zapotrzebow ania 
na w yroby  w łókiennicze. Przem ysł, wobec tej 
korzystnej zm iany sy tu ac ji, zw iększył roz­
m ia ry  p ro d u k c ji, co oczyw ista, au tom atyczn ie  
pociągnęło za sobą wzrost zapotrzebow ania na 
surow iec. Surow ca tego, ja k  już  zaznaczyliś­
my, początkow o M inisterstw o Przem ysłu  
i H and lu  zam ierzało  p rzy d z ie lić  p rzem ysłow i 
baw ełn ianem u 72.000 tonn. Szybki w zrost za­
p o trzebow an ia  n a  to w a ry  ze s tro n y  ludności 
m iast, a szczególnie wsi, spow odow ał trudności 
przem ysłu  p rzy  zaopatryw an iu  się w  suro­
wiec. T rudności te w ystąp iły  zw łaszcza na tle 
dotychczasow ych p rzydziałów  kontyngen to­
wych. T ak  więc już  w  pierw szym  półroczu 
przyw ieźliśm y do Polski około 38.000 tonn b a ­
w ełny. W  drugim  półroczu r. b., t. j. w łaśnie 
wów czas k iedy  ro ln ik  zaczął kupow ać więcej 
tow arów  w łókienniczych i konfekcji, p rz y ­
działy  baw ełny  uległy  zm niejszeniu i zam knę­
ły b y  się w  granicach  około 70.000 tonn na cały 
r. 1936. N a tle zw iększania rozm iarów  p ro ­
dukcji wobec wzm ożonej konsum cji te  p rz y ­
działy  są n iew ątp liw ie  n iew ystarczające. Jeśli 
uw zględnić, że zwiększone zapotrzebow anie 
na tk an in y  zn a jd u je  sw ój w yraz  we wzroście 
p rodukcji tk a lń  wielkiego p rzem ysłu  baw eł­
nianego o 15 proc. w  ostatn ich  3 m iesiącach 
b. r. w  porów naniu  z analogicznym  okresem  
r ub., to  zrozum iałą się sta je  n a tu ra ln a  ko­
nieczność zw iększenia p rzy d z ia łu  surow ca. 
D la  ch a rak te ry sty k i nadm ienić należy, że
0 zw iększonem  zapotrzebow aniu  na tk an in y  ze 
strony  ludności św iadczy rów nież bardzo  w y ­
d a tn y  spadek  zapasów  surow ej baw ełny  oraz 
przędzy. Z apasy surow ca są najniższe, jak ie  
wogóle notow ano w  naszym  przem yśle baw eł­
nianym . W zrost p ro d u k cji nastąp ił n iety lko  
na terenie w ielkiego przem ysłu , ałe odczuł to 
rów nież przem ysł p rze tw órczy  średni oraz 
drobny. W tych  w arunkach  konieczność 
zw iększenia p rzyw ozu surow ej baw ełny  na 
r. 1937 do 80.000 tonn w ydaje  się n a tu ra lnym
1 uzasadnionym postulatem włókiennictwa pol­
skiego. Postulat ten aktualizuje się o tyle, że 
właśnie obecnie na terenie zainteresowanych 
m inisterstw  oraz samorządu gospodarczego i

zrzeszeń przem ysłow ych opracow yw any jest 
obszerny program gospodarki surowcowej 
w przemyśle włókienniczym . Szerokie ramy 
tego programu objęły całokształt doniosłych 
zagadnień surowcowych. Z jednej w ięc strony 
przedmiotem w ym iany poglądów i gruntow­
nych badań jest zagadnienie planu zaopatrze­
nia przemysłu włókienniczego w surowce na 
cały r. 1937, z drugiej zaś — równolegle do te­
go planu — przedmiotem narad jest gospodar­
ka  nam iastkowa we w łókieunidtw łe, it. j. za­
równo zagadnienia stosowania surowców kra­
jow ych w  tym  przemyśle, jako też i rozwój 
produkcji krajowych włókien, surowców  
i przędziw syntetycznych.

Jeśli zarysowaliśm y av ogólnej formie ca­
łokształt tych doniosłych spraw, może napozór 
odbiegających od problemów eksportu — to 
przecież wrażenie takie jest tylko pozorne. 
Problem zaopatrzenia przemysłu w  surowce 
importowane w iąże się organicznie w  harmo­
nijną całość z zagadnieniem zintensyfikow a­
nia naszego eksportu, gwarantującego nam do­
pływ  walut. Przywóz surowców niezbędnych  
dla produkcji i eksport półfabrykatów oraz go­
towych wyrobów stanowić winien we włókien­
nictw ie dwa ściśle ze sobą związane elementy 
polskiej polityki handlu zagranicznego. Tak 
zresztą te problemy ocenia przemysł w łókien­
niczy i tak do nich podchodzi, dążąc do reali­
zowania — w  miarę możności — przywozu  
surowców w oparciu o eksport kom pensacyj­
ny. M ożliwość rozwiązania pnobilemu im por­
tu baw ełny na zasadach kom pensacji stano­
w iłaby naturalną form ę przestaw ienia na­
szego w yw ozu, w  dużej m ierze w yw ozu  
włókienmiczego — na wzm ożone obroty 
z rynkami Ameryki Południowej. Jednocze­
śnie złagodziłoby to ostrość problemu odpływu  
dewiz za importowane do Polski surowce w łó ­
kiennicze. W iemy przecież, że gros bawełny  
konsumowanej przez polski przemysł w łókien­
niczy, a mianowicie przeszło 6 0 %  całej kon­
sum cji itlego surowca w  Polsce, pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych, t. j. z kraju, z którym  
od szeregu lat mamy stale ujem ny bi­
lans obrotów handlowych, których deficytowe  
saldo przekraczało już w  niektórych lalach  
100 milionów zł. rocznie. Coprawda w  latach 
ostatnich udział spożycia bawełny północno­
amerykańskiej w ykazuje stałą redukcję na 
rzecz surowców, pochodzących z Innych kra­
jów, a m. in. na korzyść baw ełny brazylij­
skiej, peruwiańskiej oraz argentyńskiej, ale
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niezależnie od  tego p roh ib icy jna  p o lity k a  han- 
dlow a S tanów  Zjednoczonych st w a r /a  p a lący  
n a k a z  pir,zestawienia się p rzem y słu  w łó k ien ­
niczego w w iększym  aniżeli dotąd, stopniu  im 
kaw ernę, pochodzącą z k rajów  Południow ej 
A :ier\ ki

T u ta j w łaśnie dochodzim y do zagadnień 
zw iązanych  z koniecznością zw iększenia p rz y ­
wozu surow ej h a  wełny w f. U/37 do c y iry  
SU.dud tonn. ly tk o  bow iem  zw iększony p rz y ­
wóz surow ca i rozplanow anie tego p rzyw ozu  
na cały  roik zgory , um ożliw ić m oże p rzem ysło ­
wi u a raz ie j rów nom ierną p rodukcję , a p rzez  to 
ucnrom c go p rzed  niepoządanem i zaktocenia- 
im nu rynK u p racy , jednocześnie zaś zapew nie 
rynkow i w ew nętrznem u rac jonalne  zao p a try ­
w anie s ię  w  w y ro b y  w łókiennicze.

Z drugiej strony  posiadanie  dostatecznych 
iiosci surow ca w zgory określonych term inach  
jest w ażkim  czynnikiem  k a lk u lac ji eksporto­
wej, gdyż stab ilizu je  koszt p rodukcji, w y k lu ­
cza wszelkie n iespodzianki, a w  p ierw szym  
rzędzie um ożliw ia do trzym yw anie  term inów  
dostaw  y w yprodukow any  en tow arów , co 
w odniesieniu do zagranicznego odbiorcy od­
g ryw a p ierw szorzędną rolę. żądan ie  w zm oże­
nia im portu  surow ej baw ełny  do 8U.UUU tonn 
nie jest byna jm n ie j rów noznaczne ze zw iększe­
niem  zapotrzebow ania  p rzem ysłu  w łókienni­
czego na  dew izy d ia  pok rycia  tego eksportu. 
iNadwyzkę p rzy d z ia łu  surow ca przem ysł w łó­
kienniczy p ragn ie  bowiem  w ygospodarow ać 
w drodze wzmożonego eksportu , tran zak cy j 
kom pensacy jnych  i u sp raw nien ia  a p a ra tu  
lianatu  zagranicznego przez jego od b iu ro k ra ­
tyzow anie i autonom izację w  dziedzinie w łó­
kienniczej.

Zwiększenie eksportu  w  obecnych w a ru n ­
kach  me będzie rzeczą łatw ą. -Ale konieczność 
p rzestaw ian ia  się na  zak u p y  surow ców  
w k ra ja c h  T ołudniow ej A m eryki zw raca jed ­
nocześnie uw agę przem ysłu  n a  te p aństw a 
jak o  na  tereny  zby tu . H andel zagraniczny 
tych k ra jó w  w yraża  się o lb rzym ią  w prost cy­
frą  przeszło 11 m iliardów  zł. rocznie. Pom im o 
skom plikow anych system ów  dewizowych, 
obow iązujących  w  n iek tó rych  z tych  k ra jów , 
stanow ią one bardzo  a trak cy jn e  ry n k i zby tu  
cl la polskiego przem ysłu  w łókienniczego. 
A możliwości pogłębienia eksportu  w ykorzy­
styw ane by ły  dotychczas w  stopniu  bez­
względnie n iedostatecznym . P rzytoczym y parę  
konkretnych  p rzyk ładów , zaczerpniętych z co­
dziennej p rak ty k i. T kan iny  ln iane ubraniow e, 
k tó re  m ogłyby znaleźć szeroki zby t w  B razylii 
są za drogie p rzyna jm n ie j o 15—20% w stosun­
ku do tak ich  w yrobów  angielskich i belg ij­
skich. K onkurenci nasi sp rzeda ją  przew ażnie 
cif Rio, a  eksporterzy  polscy — wi dużej m ierze 
raczej ze w zględów  k redy tow ych  — fob G d y ­
nia. T kan iny  brezentow e, dla k tó rych  w B ra­
zylii istnieje duże zainteresow anie, próbow ano 
w prow adzać p rzy  pom ocy m etod niezaw sze

całkow icie przystosow anych  do potrzeb  tego 
rynku . A przecież im port tk an in  baw ełn ia ­
nych  i ln ianych  do B razylii rep rezen tu je  kw o­
ty bardzo  pow ażne. B rak  kon tyngentów  stano­
wić pow inien rów nież czynnik  a tra k c y jn y  dla 
eksportera  polskiego. N a ry n k u  argentyńskim , 
skąd  im portu jem y  baw ełnę w niew ielkich ilo­
ściach, spo tykam y się z k o nku renc ją  w łoską 
i japońską . W okresie w ojny w łosko-abisyń- 
skiej, k iedy  nasilenie w yw ozu z Italii, siłą  rze­
czy osłabło, eksporterzy  polscy b ran ży  w łó­
kienniczej nie pod jęli ba rd z ie j energicznych 
w ysiłków , ab y  zw iększyć sw ą  ak tyw ność na  
ry n k u  A rgentyny. Ubiegli nas tam  Czesi i dziś, 
oczyw ista, sy tu ac ja  jes t ju ż  trudn ie jsza. O  sła­
bym  rozw oju  eksportu  w łókienniczego do P eru  
św iadczy fak t, że w  r. 1935 w yw ieźliśm y tam  
zaledw ie 511 kg. tkan in . A  przecież mogli­
byśm y s tam tąd  im portow ać baw ełnę i wełnę.

Przytoczyliśm y szereg drobnych, a przecież 
charakterystycznych przykładów, świadczą­
cych mimo niew ątpliw ie najlepszych chęci 
i często energicznych zabiegów — o niedosta­
tecznym  w ykorzystaniu przez przemysł w łó­
kienniczy wszystkich możliwości zwiększenia  
eksporiu na te rynki, z których m oglibyśmy 
przywozić surowce włókiennicze.

Z agadnienia te  n ab iera ją , ja k  ju ż  zaznaczy­
liśm y szczególnej ak tualności obecnie, k iedy  
polski przem ysł w łókienniczy, licząc się ze 
wzm ożonym  zaopatrzeniem  n a  tkan iny , odczu­
wa konieczność zw iększenia im portu  baw ełny, 
k tó re j w zm ożony przyw óz m usi być pow iąza­
ny  ze z in tensyfikow anym  eksportem  w łókien­
niczym . C opraw da, w  osta tn im  czasie system  
tranzakcy j kom pensacyjnych , w iązanych, sitał 
się przedm iotem  w ielostronnej k ry ty k i zarów ­
no n a  łam ach p rasy  codziennej, ja k  i p u b licy ­
styk i gospodarczej (vide nasz a r ty k u ł na s tro ­
n ie 9-tej).

Konieczność ta w ynika z całego szeregu 
przyczyn i zjaw isk zarówno w handlu świato­
wym , jak i związana z wewnętrznemi warun­
kami i potrzebami gospodarstwa polskiego. O- 
czywista, zwiększenie aktywności eksportowej 
przemysłu włókienniczego na rynki Płd. Ame­
ryki uzależnione jest od rozwiązania całego 
szeregu problemów organizacyjnych. Jest bo­
wiem rzeczą ogólnie znaną istnienie całe­
go szeregu mankamentów i braków w dziedzi­
nie organizacji w yw ozu. Agenci firm pol­
skich — poza pewnem i w yjątkam i — rekru­
tują się  z pośród elemenltu niezawisze wyżiszej 
niż średniej wartości. Obsługa przedstawi­
cielstw tu i owdzie pozostawia do życzenia. 
Niektóre fabryki nie stosują się do zw yczajów  
panujących na tych rynkach. Zdarzają się od 
czasu do czasu w ypadki zmieniania już usta­
lonych cen, opóźniania dostaw, utrzym ywania  
paru przedstawicieli w  jednej miejscowości, 
co wytwarza konkurencję paru agentów tej 
samej fabryki i t. d. N ie można również pomi­
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nąć pewnych niekorzystnych zjawisk, hamu­
jących aktywność eksportu włókienniczego, 
a w ynikających czasem z niewłaściwej obsłu­
gi handlu zagranicznego, nadmiaru najroz­
m aitszych organizacji powstających niezawsze  
celowo, a wreszcie z braku dostatecznej ilości 
materiału ludzkiego, znającego stosunki w  Pol­
sce. Ostatnio notujemy tu stałą i system atycz­
ną poprawę, ale braki te jeszcze są znaczne. 
Przytoczymy tu znowu konkretny przykład, 
że jedna z wielkich firm Połiidn. Amery ki, za­
biegająca o import kompensacyjny bawełny  
do Polski wyraziła gotowość zorganizowania 
Information Departam ent dla rozszerzenia 
eksportu z Polski, żądając jedynie pracowni­
ków, znających stosunki polskie. Brak takich 
pracowników powoduje m. in. trudności two­
rzenia w  Gdyni składów konsygnacyjnych dla 
surowców południowo-amerykańskich i ośrod­
ków  propagandy w Polsce dla tych towarów.

Przytoczyliśm y szereg konkretnych przy­
kładów z codziennej praktyki eksportowej 
w dziedzinie włókiennictwa, Polska posiada 
W  krajach Południowej Ameryki bardzo po­
ważny kapitał w postaci dużej sympatii, którą 
się cieszy w  tych krajach. Kapitału tego nie 
wolno nam zmarnować, zwłaszcza dzisiaj, 
w okresie, kiedy zwiększenie eksportu w łó­
kienniczego na te rynki staje się naturalną ko­
niecznością gospodarczą, od której realizacji 
uzależnione jest po części zwiększenie pro­
dukcji włókienniczej, ściśle związane z pro­
blemem importu surowców.

Nakreśliliśm y w7 artykule naszym  w for­
mie bardzo ogólnej naturalne możliwości kola­
boracji w łókiennictwa polskiego z krajami 
Ameryki Łacińskiej. Polski przemysł włókien­
niczy w krajach tych znaleźć może doskonalę 
źródła surowcowe wzam ian za swe wyroby, 
których przywóz może być skompensowany 
wzmożonym eksportem naszych wyrobów  
przem ysłowych, stanowiąc wi ten sposób w za­
jemne uzupełnienie tej współpracy. Podkreślić 
bowiem należy, że właśnie ostatnie miesiące 
przyniosły duże nasilenie zwiększenia naszego 
eksportu włókienniczego na rynki Południowej 
i Środkowej Ameryki. A ktyw ność ta objęła 
zarówno działalność samorządu gospodarcze­
go, jak i zwiększenie akcji penetracyjnej po­
szczególnych firm. Tak więc Jzba Przem ysło­
wo-Handlowa w Łodzi wydatnie pogłębia i za­
cieśnia kontakt z naszemi placówkam i i kon- 
sularnemi przedstawicielstwami w Buenos- 
Aires, Rio de Janeiro, Kurytybie i Ekwadorze. 
Intensywnie przeprowadzana jest. akcja w ysy ­
łania próbek, badań na miejscu, pośrednictwa 
handlowego, przyjm owania zgłoszeń firm, 
zainteresowanych w obrotach z temi państwa­
mi,- ułatwiania naw iązyw anie kontaktu firm  
Południowej Ameryki z odbiorcami łódzkimi, 
inicjowania tranzakcyj i t. d. Pobyt attache 
handlowego w Buenos Aires p. Marczyńskiego 
na terenie okręgu łódzkiego, w yjazd w ysłanni­

ka Izby do Urugwaju, w izyta w Łodzi wice- 
konsula R. P. z Guatemali p. Sawickiego, za­
biegi o utworzenie konsulatu honorowego w  
Panamie, uwieńczone pom yślnym  wynikiem  
i ostatnia wizyta w w Łodzi, p. Wjatraka, kon­
sula honorowego Costa-Rici w  Gdyni — oto 
bardzo pobieżne wyliczenie tych wszystkich  
różnostronnych przejawowi działalności Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Łodzi, skierowa­
nych ku zacieśnieniu stosunków włókienni­
ctwa polskiego z pojemnym i rynkami odbior­
czym i krajów; Ameryki Łacińskiej.

Aktyw ność ta znajduje swój wyraz rów­
nież i xv działalności poszczególnych firm prze­
m ysłu włókienniczego, które bardzo elasty cznie 
zaczęły ostatnio w ykorzystyw ać formę tran­
zakcyj w iązanych, a zaźnacżyć trzeba, że ta 
forma tranzakcyj jest we włókiennictwie tech­
nicznie znacznie trudniejsza do zrealizowania 
aniżeli w  innych działach przemysłu, reprezen­
tującego eksport artykułów m asowych. Ostat­
nio szereg finm przemysłu włókienniczego za­
warł tranzakcje wiązane z Nikaraguą, G wade­
lupą, Jamajką, Kubą, Boliwją, a jednocześnie 
prowadzone są rokowania, częściowo dopiero 
zapoczątkowane, częściowo znajdujące się 
xv stadium dalszego zaawansowania tych per­
traktacji — o wzm ożenie eksportu na rynki 
Ameryki Południowej. O czyw ista, zabiegi te 
natrafiają na poważne trudności w  postaci sil­
nej konkurencji zagranicznych przemysłów, 
znajdujących z całego szeregu względów mo­
że pom yślniejsze warunki zbytu na tych ryn­
kach, aniżeli w łókiennictwo polskie. Dość  
wspomnieć choćby o konkurencji niemieckiej, 
która w Ameryce Środkowej opiera się na 
istnieniu, t. zw. „marek kawowych", stwarza­
jących dła przemysłu niemieckiego swoistą 
formę dogodnej premii, co już niejednokrotnie 
podnosiliśmy na łamach „Biuletynu". Prze­
szkody te nie mogą jednak zniechęcić do kon­
tynuowania xvysiłków, zmierzających w kie­
runku rozszerzenia współpracy m iędzy Polską 
a terenami stanowiącemi w pewnej mierze jej 
naturalne uzupełnienie surowcowe. Pamiętać 
należy róxvnież i o tem, że racjonalna organi­
zacja naszego eksportu posiada w krajach 
Ameryki Południowej naturalne oparcie w  po­
staci licznie rozrzuconych w tych krajach ko­
lonii wychodźctwa polskiego. Są to naturalni 
odbiorcy wyrobów przemysłu polskiego, któ­
rzy mogą stać się dystrybutorami eksportowa- 
nych na te rynki artykułów.

Wolno też w yrazić nadzieje, że elastyczność 
i umiejętność przystosowawcza przemysłu  
włókienniczego zdoła pokonać te trudności, 
a o,pa ni a o działalność samorządu gospodar­
czego i poparcie czynników rządowych — sta­
nie sią ważkim  czynnikiem  naszej ekspansji 
ekonomicznej na te naturalne rynki zbytu.

M iecz. K.
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Buenos Aires, w  listopadzie 1956 r.
Kolonia polska w  A rgen tyn ie  dzieli się na  

k ilka  sku p isk , które stosownie do swojego oto­
czenia w iodą odrębne życie. IV A rgen tyn ie  
przebyw a  łącznie z żyd a m i i ukra ińcam i oko­
ło 250 tys. obyw ate li polskich.

N a jw ięcej em igrantów  polskich  osiedliło się 
w  stolicy państw a, Buenos-A ires oraz w  pobli - 
skich dzielnicach i m iastach, leżących ju ż  na 
terenie prow incji tej sam ej nazw y. W ym ien ić  
tu  trzeba  szczególnie graniczące przez rzeczkę  
Riachuelo ze  stolicą Buenos A ires w ielkie, na- 
w skroś uprzem ysłow ione m iasto Aoellaneda, 
dalej Berisso, Q uilm es i Laoallol, dzielnicę por­
tową D ock S u d  oraz Valentin  A lsina i Sarrandi. 
W  prom ieniu  stolicy federa lnej skup ia  się oko­
ło 40 tys. w ychodźców , należących niem al bez 
w y ją tk u  do prołetarja tu  m iejskiego. Lw ią  
część stanow ią robotnicy fabryczn i. N ie k tó ­
r zy  są robotnikam i fa ch o w ym i i zarabiają nie­
źle, inni znow u  aw ansow ali na „capa iazów “ 
(dozorców) lub zaoszczędziw szy  nieco pienię­
d zy  za łoży li w łasne w a rszta ty  rękodzielniczo- 
przem ysłow e c zy  sk lep ik i a r tyku łó w  sp o żyw ­
czych . N a krańcach stolicy jest k ilka  fa b ry ­
czek  polskich, za trudn ia jących  po 50, 40 i 50 
em igrantów . Są to w a rszta ty  m echaniczne, 
odlew nie żelaza i w y tw ó rn ie  mebli. N adm ie­
nić trzeba, że elem ent polski je s t dość licznie  
reprezen tow any, zw łaszcza  w  przem yśle  
d rzew nym .

In teligencji polskiej jest bardzo mało a gro­
m adzi się ona niem al w yłączn ie  dokoła naszej 
p laców ki konsularnej, Banku P. K. O., prasy  
i n ielicznych  reprezen tacyj polskiego prze­
m ysłu .

D rugie w iększe  skup isko  zna jdu je  s'ę 
w  dw óch g łów nych  miastach prow incji Santa  
Fe i Rosario. D om inu je  tam  rów nież element1 
robotniczy, pozbaw iony zupełn ie n a ryb ku  in­
teligencji. W  mieście Santa Fe istnieje sprę­
żyśc ie  prow adzone T ow arzystw o  Polskie, k tó ­
re w zniosło p iękną, w łasną siedzibę oraz u tw o­

rzyło  dobrze się rozwijającej spółdzielnię spo­
żyw czą . Spółdzieln ia  zaopatru je  swoich  
członków  w  tanie tow ary spożyw cze, a w  bli­
sk im  czasie zam ierza  zorganizow ać dział hur- 
tow nych  za k u p ó w  dla istn iejących  w  mieście 
50 sk lepów  polskich .

Trzecie w reszcie skup isko  robotnicze w y ­
tw orzyło  się w  prow incji Cordoba, a szczegól­
nie w  s tarożytnej je j stolicy, noszącej tą samą 
nazw ę. T u ta j w ych o d źcy  ja kko lw iek  dość 
liczni nie zdołali się jeszcze należycie zorgani­
zować. Założone p rzed  k ilku  la ty  w  mieście 
Cordoba T ow arzystw o  Polskie daje słabe ozna­
ki życia  w  dziedzin ie społecznej.

Polscy osadnicy rolni osiedlili się głów nie  
w  kresom em  terytorium  Misiones, Chaco, 
Entre Rios, Santa Fe i Buenos Aires. N ajlep iej 
pow odzi się osadnikom  w  Chaco, gdzie p lan­
tacje baw ełny  dają  im  znaczne zy sk i. W  m ie­
ście Presidente Rocjue Saenz Pena u tw orzyło  
się niedaw no tow arzystw o  „Postęp i O św ia ta", 
m ające szanse rozw oju. W  Chaco p rzyb y w a  ko­
lonistów  polskich, zrzesza jących  się na stosun­
kow o n iew ie lkich  przestrzeniach, co pozwała  
im  u trzy m y w a ć  k o n ta k t m ięd zy  sobą. JYszyscy  
dorabiają się szyb ko  i stają się zam ożnym i 
obyw atelam i. W  innych  prow incjach koloniści 
tw orzą m ałe g ru p y  lub ż y ją  w  rozproszeniu  
spo tyka jąc  się z  rodakam i rzadko, jedyn ie  
z okazji n iezbędnych  podróży  do m iast lub sto­
licy  Buenos Aires.

O drębny zespół tw orzą koloniści polscy  
w  Misiones, k tó rzy  osiedlili się tam  m iędzy  
1897 i 1905 r. IV M isiones jest około 50 tys. em i­
grantów  w łącznie z  rusinam i, idącym i zam sze  
razem  z Polakam i. O  ile inne sku p iska  pol­
skie są stosunkow o młode, bo datu jące się za le­
dw ie  od 15 lat, to rodacy m isjoneńscy m ają  
starsze tradycje, posiadają osobną sieć organi- 
za cy j spoleczno-rolniczych oraz osobną pla­
ców kę konsularną. O statnio założono tam  R a­
dę O św iatow ą, m ającą się opiekow ać dorasta­
jącą m łodzieżą.
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Kolonistom  pow odziło  się dobrze, g d y  g łów ­
n y  p ro d u k t ziem i m isjoneńskiej, yerba  m ate, 
zasługiw ał na miano „zielonego złota". Teraz  
zubożeli. Yerba spadła w  cenie, co zm usza  ko ­
lonistów  do szukan ia  in n ych  źródeł dochodu, 
przez uszlachetnienie produkcji ty ton iu , za ­
kładanie p la n ta cy j ry żu , herba ty , baw ełny, 
rycyn u su  i o liw ek. P rzestaw ienie produkcji 
jest w  p e łn ym  toku , now e zaś kolonie za ­
niechały ca łkow icie zakładania  p lan tacy j 
yerbow ych , stanow iących  bądźcobądź n iebez­
p ieczną a bardzo rozpow szechnioną w  A rgen­
tyn ie  form ę m onoku ltury .

W  m iasteczkach  m isjoneńskich  w y tw o rzy ł  
się po lski stan kup ieck i, z  którego nieliczne  
jednostk i dorobiły się p ra w d ziw ych  fo rtun . 
N asuw a się tu  uwaga, że społeczeństw o polskie  
w  A rgen tyn ie  pow inno w yłon ić  sieć koopera­
tyw , k tóre  tru d n iłyb y  się zarów no sprzedażą  
produktów , ja k  i sprow adzaniem  n iezbędnych  
narzędzi i towarów, T y lk o  m  ten sposób Mi- 
siones m ogłoby osiągnąć d a w n y  poziom  zam oż­
ności. M łoda stosunkow o kolonia polska  
w  A rgen tyn ie  dorabia się w  c iężk im  zno ju  
lepszej przyszłości. P racu jem y i oszczędzam y! 
M iarą tego w y s iłk u  są złożone w  B a n ku  Polska  
Kasa O piek i w  Buenos Aires, za łożonym  z  in i­

c ja ty w y  prezesa dr. H en ryka  Grubera, drobne  
kap ita ły , dochodzące dzisia j ju ż  do im ponu ją ­
cej su m y  1,7 m ilj. pesów . D rugie ty le  zn a jd u je  
się w  cudzoziem skich  bankach, ja k  Banco Bo­
ston, Banco Holandes i Banco Germanico. N ie­
w ą tp liw ie  nadejdzie  czas, że k a p ita ły  te zo ­
staną uruchom ione na zakładanie  polskich  
przedsiębiorstw  gospodarczych, n iew ątp liw ie  
też polskie organizacje społeczne w zoru jąc się 
na T o w a rzystw ie  Santa Fe p rzystą p ią  w  n a j­
b liższych  latach do tw orzenia  w łasnych  spół­
dzielni. W ted y  będzie m ożna konkretn ie  po­
m yśleć o realizow aniu p lanów  gospodarczej 
w spółpracy  m ięd zy  W ychodźc tw em  Polskiem  
w  A rgen tyn ie  i M acierzą. W  k a żd y m  razie 250 
tysiączna  rzesza w ychodźcza  w  A rgen tyn ie  na­
w e t w  stanie n iezorganizow anym  stanow i 
św iadom y swoich obow iązków  narodow ych  
c zyn n ik  gospodarczy, k tó ry  m oże oddać w ie l­
k ie  usługi po lskie j ekspansji handlow ej p rzy  
odpow iedniej akc ji zw łaszcza  ze strony I zb y  
H andlow ej, Polsko - Łacińsko - A m eryka ń sk ie j, 
Światowego Z w ią zku  Polaków  z  Zagranicy, 
ja k  i M iędzynarodow ego T o w a rzystw a  O sad­
niczego w  W -w ie, lecz skoncentrow anej pod  
k ierunk iem  Izb y , jako  najbardziej do tego po­
wołanej.
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M a rc o s  A. Savon
Konsul Republiki A rgentyńskie j w G dyni

Produkcja bawełny w Argentynie
W ażna ta  gałęź w ytw órczości a rg e n ty ń sk ie j 

została zapoczątkow aną stosunkow o n ieda­
wno. Rozpoczęła siię od skrom nych prób  w 
końcu ubiegłego stu lecia  i początkach  bie­
żącego, a  już  w  roku  1920 zaznacza się god­
nym  uwagi postępem , p rzek racza jąc  20.000 
hek tarów  zasianych, k tó re  w 1924 r. zw ięk­
szyły  się p ięciokrotnie (!)

W zrost tein sta le  się w zm aga dochodząc 
do 286.000 h ek ta ró w  w  roku  1935 i około
370.000 w roku  bieżącym . Jakko lw iek  u d e­
rza jąca  jest w ysokość pow yższych  cy fr, to 
jed n ak  mimo w ysokiej p ro d u k cji kw ota 
p rzy p ad a jąca  na A rgentynę dosięga zaled­
wie \ i  p rodukcji św iatow ej.

Ten dow ód w ysiłku  argentyńskiego  nie 
jest w yłącznie  uzależnionym  od  in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j, k tó ra  podlega błędom  o d b ija ją ­
cym  się bezpośrednio n a  p restiżu  k ra ju . Z 
tego p o ro d u  R ząd  A rgen tyńsk i stw orzył spe­
c ja ln ą  dila ty ch  celów  o rg an iz ac ję  zw aną 
Zgrom adzeniem  N arodow em  Baw ełnianem  
(Junitia N acional d e l A jgodan), k tó re  m a za 
zadan ie  n ie  ty lk o  fiislkaJizować, ale  rów nież 
kształcić, k ierow ać rolnikiem , selekcjonow ać 
nasiona i p ro d u k t, w ybierać  m etody u p ra ­
w ian ia  i w reszcie  poszu k iw ać  m ożności u lo ­
kow ania  p ro d u k tó w  n a  ry n k ach  m iędzyna­
rodow ych.

Jednym  ze szczegółów n a  k tó re  Zgroma-

Powierzchnia obsiana, p rodukcja  i eksport.

R o k
Pow ierzchn. 

w h ek ta rach

Produkcja
baw ełny,

b ru tto
(tonny)

W łókna baw ełn iane N asienie baw ełny W ydajność baw ełny 
b ru tto  z h ek ta ra

P rodukcja
(tonny)

E kspo rt
(tonny)

Produkcja
(tonny)

E kspo rt
(tonny) Rok Klg.

1930—31 127.394 107.324 30.051 25.018 74,483 213 1930—31 842

1931—32 136159 124.994 36.686 28.272 84.333 149 1931—32 918

1932—33 138.500 113.318 32.511 20.564 78.144 1.392 1932—33 818

1933—34 195.000 155.236 43.357 27.112 106.833 316 1932—34 796

1934—35 286.147 238.285 64.038 36.329 164.184 16.353 1934—35 833

B aw ełna jes t słana w  różnych  okolicach 
pod trop ika lne j s tre fy  a rgen tyńsk ie j. Są to 
p ro w in c je : Santiago de Estero, Salta, Santa 
Fe, C orrentes i Catarmaioa oraz G ubernacja , 
Chaco, Form osa i Misiones w  k tó ry ch  w szel­
kie obszary  ziemi; p rzew ażn ie  jeszcze dzie­
w iczej oddaw ane są pod te korzystne  p la n ­
tacje.

dzenie zw raca  szczególną uw agę jest w ybór 
nasien ia  b y  u n ik n ąć  w  te n  isposólb zw y ro d n ie ­
n ia  rośliny. Z adanie to  b y w a  pow ierzane 
technikom  w yspecja lizow anym  w  ty m  k ie ­
ru n k u  i d la  k tó re g o  to celu  założono 93 po la  
dośw iadczalne o obszarze rów nym  560 h ek ­
tarom .

Produkcja o le ju baw ełn ianego w Republice Argetyńnskie j

W ielu  osadników  zarów no z p o śró d  lu d ­ W łókno baw ełniane N a s i o n a
ności m iejscow ej jak o  tież elem entu n a p ły ­ (tonny) (tonny)

wowego osiedliło się tam , a  zbiory otrzym y 
w ane przez n ich  są z łatw ością przew ożone Prod. Eksp. K o n -

sumcja Prod, Eksp. K o n -
sumcja

kolejam i i w spaniałym i drogam i, k tó re  Rząd 
A rgentyński b u d u je  w  obecnych czasach. 1 9 3 0 --31 30,051 25.018 6.154 74.a83 213 79.231

U zupełnieniem  tych  środków kom un ikacy j­ 1931—-32 36.686 28.272 8.464 84.333 149 78.402

nych je s t d ro g a  rzeczna p rze z  rzekę  P a ra ­ 1 9 3 2 --33 32 511 20.564 12.202 78.114 1.392 89.151

na, k tó ra  doskonale  się  n a d a je  d la p rzew ozu 1 9 3 3 --34 43.357 27.112 18.000 106.833 316 110,700

do centrów  grom adzenia i eksportu  tow arów . 1 9 3 4 --35 64.038 36.329 25.000 164.184 16.352 136.000
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O prócz  nasion  najw ięcej znanych  typów  
ja k  „A lcala", ..Liightnig Expresis“ , „Garoiiina 
F,aster" i „Dn rango" został rozpow szechnio­
ny  t. zw. „T yp C haco", którego zbiór w  o- 
stanieli la tach  stanow ił na jw iększą  p ropo r­
cję w  całości zbiorów  argentyńskich . N asie­
nie to, po w ielu p róbach  okazało się na jod ­
pow iedniejszym  dla czynników  ekologicz­
nych w  sferze baw ełn ianej i baw ełna k tó rą  
d a je  jest w doskonałym  gatunku .

Eksport i konsumeja w łókna i nasienia baw ełn ianego

R o k N asiona uży le  
(tonny)

Olej wyciągn. 
(tonny)

W ydajność
%

1931 52.588 6.600 12,5

1932 45.249 5.715 12,6

1933 67:950 8.751 12,9

19'4 95.342 12 217 12,8

1935 126.295 15.770 12,5

Zdrowotność k rza ku  baw ełny.

Lej w ażnej fu n k c ji dokonuje Służba Zdro­
w ia Baw ełny, k tó ra  jes t podległą O ddziałom  
Zdrowia Roślinnego M inisterstw a Rolnictw a, 
D la rea lizac ji tego po stu la tu  założono b iu ­
ra i Laboratoria w yspecjalizow ane w stud io­
w an iu  i b ad an iu  p I ag najw ięcej rozpow ­
szechnionych. In s ty tu ty  te m ają  swe siedzi­
b y  w unieście Reisistenicia (Chaco) w  sam ym  
centrum  stre fy  baw ełn ianej.

G łów nym  ich zadaniem  jest fiskalizac ja  i 
d ezyn fekc ja  nasion i oddzielanie w iększych 
kon tyngen tów  baw ełny  „b ru tto"  ze zbiorów 
danego roku , a to w  celu  w y b ra n ia  nasion 
d la  siewu w  roku p rzyszłym . W  tein. sposób 
rolnicy mieli d la  sw e j dyspozycji przeszło

8.000 to n  o w y d a jn o śc i p rzew ażn ie  w yższej 
n iż 90%

W yniki p rodukcji.

Rok
Produkc,
bawełny
b ru tto
(tonny)

Produkcja
włókna

baw etnian.
P rodukcja

nasien ia U bytek

(tonny) % (tonny) % (tonny) %

1930—31 107,324 30.051 28 74.483 70 2.400 2

1931—32 124,994 36.686 29 84.3 3 68 3 75 3

1 932 -33 113,318 32.511 29 78,114 69 2.69 i 2

1933—34 155.236 43 357 28 106.833 69 4 /4 0 3

1934-35 238.285 64 038 27 164 .184 j 69 10 067 4

N ależy jeszcze zaznaczyć, że B iura te do­
konały  dezy n fek c ji 8.240.000 nasien ia  w 
przeciągu 1935 r.

Zasadnicze ty p y  baw ełny  argen tyńskie j.

Z grom adzenie  N arodow e B aw ełn iane  n ie ­
zależnie od w ym ienianych  pow yżej funkcji 
m a za zadanie ustanow ienia  ty p ó w  zasadn i­
czych b aw e łn y , łądząjc i u lep sza jąc  p ro d u k t.

O sta tn io  utw orzono dw a kom pleksy  prób , 
sk ła d a ją c y  się k aż d y  z 6-ciu S tandartów  
stopniow anych, k tó re  o be jm u ją  w szystkie 
odm iany  p ro d u k c ji. K ażdy Stiandarit jest o- 
znaczony literą, ta k  że kom plet ca łkow ity  
sk łada się ze Słainidarłów A. B, C. D. E i F. 
p rzy  czym  S tan d art oznaczony literą  C jest 
podstaw ow ym  do którego się odnoszą koty- 
zacje w artości ró w n a jące j się tejże z M iddi- 
no U niw ersał. O dp isy  tych  S tandartów  zosta­
ły  w ysłane do na jw ażn ie jszych  Giełd Ba­
w ełny w  E uropie w  celu u łatw ien ia  zbytu  
b aw ełny  argentyńskiej.

Z I E M N I A K I  -  P A P A S
timtąg de fes ccsscs

/ I G B I C O L / I "
POZ/l//l(V - POf.SK/1 - f*Of OŁf/1

Plac Wolności 11 Telefon 24 -04  Telegram: „ A  g r i c o i a ”

se destacan en los mercados de la Rep, Argentina por su excelente calidad.

przodują na rynku argentyńskim

9 9
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T r a n s a k c j e  kompensacyjne w i ą z a n e  

Znowu zawiedzione nadzieje
W ym iana  tow arow a Polski z  kra jam i A m e­

r y k i  Łacińskiej od dnia 22 lutego r. b. regulo­
wana jest1 przepisam i In stru kc ji tym czasow ej 
o obrotach z kra jam i zam orskiem i. G łów nym  
celem w prow adzenia  m  życ ie  tej In strukcji 
było z  jednej strony jeśli nie usunięcie, to 
io k a żd ym  bądź razie zm niejszenie  d e ficy tu  
bilansu handlowego Polski. D ziałanie je j nie 
rozciąga się za tem  na w ym ianę  z A rgentyną , 
k tó re j bilans handlow y w edług  s ta ty s ty k  ar­
gen tyńskich  jest dla Polski dodatni; podczas 
gdy  dane s ta ty s tyc zn e  polskie w y k a zu ją

w praw dzie  saldo ujem ne, jednak  nie w ielkie. 
Z drugiej zaś strony w prow adzenie  w  życie  
przep isów  In s tru k c ji miało na celu utorow anie  
drogi dla szeregu a rtyku łó w , które na ryn k i  
zam orskie dotącl nie b y ły  w ysy łane , w zględnie  
podtrzym anie  w yw o zu  tow arów  dostarczanych  
tam  w  ilościach m in im alnych  lub nie roku ją ­
cych  m ożliw ości u trzym an ia  się na nich na sta­
łe. In teresu jącem  jest, ja k i stopień realizacji 
p o w yższe  postu la ty  zna la zły  na odcinku kra ­
jó w  A m e ry k i Łacińskiej. Ponieważ poza kra ­
jam i A m eryk i Łacińskiej mogą być zaintereso-

T ran sak c je  k o m pensacy jne  w iązane z k ra jam i A m eryki Ł acińskiej 
w o k re s ie  od  22 lu teg o  do 31 s ie rpn ia  1936.

W Y W Ó Z Zgłoszono Z realizow ano

A r t y k u ł Kraj  p rzeznaczen ia
w złotych w złotych

O w i e s ................................................ K u b a ................................................ 734,170,— 3 9 1 ,1 0 3 -
M ączka ziem niaczana . . M eksyk . ■ 47,700,— —

S ł ó d ......................................................... Kolum bia, B razylia , Kuba . 1,662,760 — . 405,127,—
C h m i e l ................................................ C h iile ......................................................... 137,000,—
S z c z e c in a ...................................... Ekwador, Y enezuela 300,000,— 111,483 —•
P a r a f i n a ................................................ Peru, Salyator, C hile, M eksyk . 132.164,— 50,540,—
K onserw y m ięsne . A m eryka Środkow a . . 91,000,— —

Szynki w  puszkach A m eryka Środkowa 150,000 — —
W ó d k i ...................................... K o l u m b i a ...................................... 350,— —

Skóry N abucle . . . . K o l u m b i a ...................................... 150,060, 30,558,—
T kaniny w ełn ian e . B oliw ia . . . . . . 10,600 — 10.608,—
Kołdry7 baw ełn iane K u b a ................................................ 15,700,— — . ,
W yroby jutow e . . . . V enezuela . . 10,000— —
T a r c i c a ................................................ K u b a ...................................... 1,350 1.328,
M eble g i ę t e ...................................... Y enezuela, Curaęao . . . 162,075, - 13,322,—
M eble k oszyk ow e . . . . A m eryka Środkowa . . 75,000,— —
Papier su lfit........................................... K o l u m b i a ...................................... 816, 832,—
N aczyn ia  em aliow ane . B r a z y l i a ...................................... ......... 15,18 , - —
M aszyny w łók ienn icze B razylia , M eksyk . . . . 115,757,— 89.463,—
C y n k ................................................ A m eryka Środk., Kolum bia, Y e­

nezuela, G uatem ala 580,700,- —
Biel c y n k o w a ...................................... Kolum bia . . 354,
B lacha cynkow7a . . . . A m eryka Środkowa 30,000,— —
Sam oloty ................................................ B razylia , V eiiezuelą  . . 50,000,— —■’
R ó ż n e  ................................................................................................ — 2,015,000,—

R a z e m A m eryka Płd. i Środkow a . 6,483,732,— 1.104,334,—
O g ó l e m  kraje zam orskie . 20,963,085,— 3,003,765,—

P R Z Y W Ó Z
Kraj pochodzenia

Banany . . . . . . A m eryka Środkowa 540,030,— 212,059,—
K aw a . . . . . . A m eryka Środk. i Płd. z w y j.

Chiile i A rgen tyn y  . 4,333,220 — 1,240.380,—
Ziarno kakaow e . . . . V enezuela, Ekw^ador, B razylia  . i 590,000, - 173,630,—
Sabadylla . . . . . . V e n e z u e ! a ...................................... 10.0C0
Skóry7 surow e . . . . . Kolum bia, San D om ingo, Peru,

B r a z y l i a ...................................... 1,361,755,— 171,161,—

R a z e m A m eryka Płd. i Środkow a . 6,835,005,— 1,747,140 —
O g ó ł e m  k raje zam orskie . 16,371,020, 3 553,364,
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m anę transakcjam i m iązanem i ty lk o  jeszcze ta ­
kie kra je  zam orskie  ja k  Japonia , C h iny , Indie  
B ry ty jsk ie  i H olenderskie, — obroty z in n ym i 
kra jam i zam orskim i o ficja lnie przepisam i In ­
stru kc ji nie  są objęte, — mobec tego nasuw a  
się py tan ie  ja k i  jest udzia ł jakościow y, c y fro ­
w y  i procen tow y A m e ry k i Środkow ej i Połu­
dn iow ej w  tych  obrotach ? W  ty m  celu posłu­
giw ać się będziem y danem i z  sześciom iesięcz­
nego okresu obow iązyw ania  In s tru k c ji t. j. od 
22 lutego do 31 sierpnia r. b.

W  zestaw ieniu  tabel w y w o zu  i p rzyw o zu  
w  transakcjach kom pensacyjnych  w iązanych  
z A m ery k ą  Łacińską  — zw raca uw agę 24-ro 
cy frow a  pozycja  a r ty k u łó w  w y w o zo w y ch  p rzy  
4-ro pozycjow ej stronie przyw ozow ej.

(P a trz tabela na poprzedn iej stronie).

N a p rzy w ó z  sk ładają  się 2 a r ty k u ły  kolo­
nialne: banany i kaw a  i dw a  surowce: skóry  
surowe i ziarno kakaow e. Stronę w yw o zo w ą  
stanow ią tow ary  bardzo różnolite, z  k tó rych  
m ożnaby  napew no w y b ra ć  tow ar dla każdej 
z  zasadn iczych  21 g rup  a r tyku łó w , p rzew i­
d zia n ych  przez  G łów ny  U rząd  S ta ty s ty c zn y .  
O czyw ista  brak tu  n iek tó rych  ustab ilizow a­
nych  ju ż  na ryn ka ch  lacińsko-am erykańskich  
a rtyku łó w , ja k  np. d y k ty ,  które w łaśn ie  w s k u ­
te k  stabilizacji obejść się ju ż  mogą bez pom o­
cy, a za tem  nie ko rzysta ją  z  „dobrodziejstw a  
In strukcji" .

J a k  w y n ik a  z  zestaw ienia , o ile z  w ym ien io ­
nych  tow arów  im portow ych  w szy s tk ie  w  p ew ­
nych  ilościach zn a la zły  się na r y n k u  polskim , 
o ty le  a r ty k u ły  eksportu  polskiego, k tóre  rze­
czyw iśc ie  zna la zły  się na ry n k u  zam orskim  sta­
now ią za ledw ie 40% n o m enkla tu ry  zgłoszo­
nych . Globalne c y fr y  całego p rzyw o zu  zgło­
szonego w ynoszą  Zl. 16.371.020.—, a w y w o zu  
20.936.085. Poniew aż In stru kc ja  p rzew id u je  
6-cio m iesięczny okres rozw ikłania  transakcji 
w ią za n ych  stąd oczyw iście  w y ż e j  w ym ien ione  
c y fr y  obejm ujące okres zgłoszeń za  pół roku  
uległy ty lk o  częściow em u zrealizow aniu  i. zn.

Nr. 12

dla p rzyw o zu  3.553.364 zł., a dla w yw o zu  
3.003.765.—. O dpow iednie  c y fr y  dla obrotów  
z kra jam i A m e ry k i Ł acińskiej są następujące:

PRZYWÓZ WYWÓZ

z g ł o s z o n o ...................... 6.835.005.— 6.483 .732 .-

z realizow ano  . . . . 1.797 140.— 1.104.334.—

M imo p rzy ję te j zasady relacji w y w o zu  do 
p rzyw o zu  1:1 conajm niej na korzyść  w y w o zu  
p rzy  zgłoszeniach k szta łtu ją cych  się przep i­
sowo, realizacja odbiega znacznie  od w y ty c z ­
nych.

(P atrz tabelka na dole strony).

Jeśli chodzi o próbę w yrów nan ia  bilansu  
obrotów  z  kra jam i A m eryk i Łacińskiej, to sy ­
stem  tranzakc ji w ią zanych  nie zda ł pom yśln ie  
egzam inu.

N ie analizując tu  — celowo zresztą  — p r z y ­
c zyn  pow yższego  stanu rzeczy, określim y je sz ­
cze procentowo udzia ł obrotów  z  kra jam i A m e ­
r y k i Łacińsk ie j w  ogólnych obrotach kom pen­
sacyjnych  zgłoszonych  i zrealizow anych.

(P atrz tabelka  na począ tku  str.).
Z tabelki handlu  z  poszczególnym i kra­

jam i na podstaw ie danych  G. U. S. za  okres 
8 m iesięcy bieżącego i ubiegłego roku  w id z i­
m y, że d e fic y t w  w ym ia n ie  z  A m ery k ą  Łaciń­
ską znacznie  się pogłębił.

(P atrz tabelka  na str. 11.).
D la obrońców system u  w iązania , dogod­

n y m  argum entem  jes t fa k t, że na jw iększe  po­
gorszenie p rzyn a jm n ie j wg. G. U. S. zanoto­
w ane znow u  w  w ym ian ie  z  A rgen tyną , jednak  
(lane te m ożnaby  kon fron tow ać z danem i ar- 
i‘en tyń sk iem i i takie  w yszu ka n ie  „specjalnego 
nieszczęścia" w  ogólnem nieszczęściu nie jest 
pocieszające.

Zresztą c y fr y  m ów ią  same za siebie i objaś­
nienie ca łokszta łtu  p r zy c zy n  ujem nego bilan­
su na odc inku  A m e ry k i Łacińsk ie j było  ju ż  nie

W tem  kraje A m eryki Ł acińsk ie j
OGÓŁEM

zgłoszono zrealizow ano
%

zg ło szo ­
nych

zg łoszono
% ogółem  
zg ło szo ­

nych
zrealizow ano

%
zg łoszo­

nych

Przyw óz . . . . 16 371.020.— 3.533.364.— 2\% 6.835.005.— 42% 1.797,140 — [26%

W y w ó z ...................... 20 936 085.— 3.003.765.— u % 6.483.732 — 31% 1.104.334.— 17%
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raz poruszane na lam ach naszego „ B iu letynu". 
Pozostaje drugie zagadnienie  — stw orzenie  
eksportu  nowego lub poparcie słabego — i tu  
transakcje w iązane w yraźn ie  zaw iodły . W śród  
rzeczyw iście  w yw iez io n ych  a r ty k u łó w  ty lko  
owies, słód i papier sulfi-tow y są dla tych  ry n ­
ków  zupełn ie  now ym  po lsk im  artyku łem . 
Szczecina ju ż  parę lal tem u była do A m ery k i  
Południow ej w ysy łana . M aszyny  w łó k ien n i­
cze, m eble gięte i tarcica — to raczej a r ty k u ły  
pod trzym yw ane.

Z w y że j przedstaw ionych  cy f r  i. zestaw ień

w idać w yra źn ie  ja k  pow ażną pozycję  m  syste ­
m ie transakcji kom pensacyjnych  w iązanych  
zam orskich stanow ią obroty z kra jam i A m e ­
r y k i Łacińskiej. N a leży  ty lko  ży w ić  nadzieję, 
że system  ten doprow adzi w  za m kn  ęciu osta- 
tecznem  do zam ierzonego stosunku  p rzyw o zu  
do w y w o zu  1:1 p rzyn a jm n ie j w  ramach obro­
tów  In stru kc ji z  kra jam i A m ery k i Łacińskiej. 
Stworzenie ry n kó w  z b y tu  dla samodzielnego  
w y w o zu  now ych a rtyku łó w , zda je  się przera­
stać m ożliw ość działania In stru kc ji i z  tego 
jasno m u sim y  zdać sobie sprawę, (i)

K R A J E

A m e ry k a  Ś ro d k o w a

G u a te m a la  
H o n d u ra s
H o n d u ra s  b ry ty jsk i 
K o s ta r ica  
K uba 
M ek sy k  
N ik arag u a  
P a n a m a
S tre fa  Kan. Pa em .
S a lw a d o r 
K ra je  w ysp. A m ery k i S ro d k . 
w te m : S. D o m ingo  

H aiti

A m e ry k a  Po ł ud ni owa

A rg e n ty n a  
Boliw ia 
B razy lia  
Chili 
E k w ad o r 
W. F a lk lan d  
G u jan a  b ry ty jsk a  
G u jan a  f ra n c u sk a  
G u ja n a  h o le n d  rsk a  
K olum bia  
P a ra aw a j 
P e ru  
U rugw aj 
W en e zu e la

1 9 3 5 1 9 3 6

1 — VIII 1 — VIII

P rzyw óz W yw óz S a ld o P rzyw óz W yw óz S a ld o

4.500 1.406 3.094 2.912 1.903 1.004

1.492 19 _ 1.473 834 41 __ 793
251 14 --- 237 37 22 --- 15

— 6 | 6 0 — --- 0
602 10 — 592 199 25 --- 174
318 72 --- 246 58 720 + 662
865 902 4 - 37 803 572 231

83 0 83 19 52 + 33
10 49 + 39 0 160 + 160
— 16 + 16 — 10 + 10

152 — — 152 10 33 + 23
727 318 — 409 952 273 679
124 0 — 124 130 1 --- 129

12 10 — 2 24 7 — 17

30.637 11.897 _ 8.740 34.410 12 614 21.796

10.647 7.837 _ 2.810 15.657 9.072 _ 6.585
49 182 4 - 133 12 75 ! 63

10.935 2.983 7.952 8.866 2.146 --- 6.720
708 216 — 472 1.428 41 --- 1.387
315 31 — 284 437 12 --- 425

28 — — 28 — 0 0
32 1 — 31 — ■ 11 4 11
— 1 + 1 — 0 0
— 5 + 5 — 3 + 3

2.746 238 — 2.508 3.743 399 3.344
450 46 — 404 419 14 —. 405

1.849 148 —- 1.701 1.510 97 _ 1.413
2 499 175 — 2 324 1.830 486 —. 1.344

379 14 —■ 365 . 508 258 — 250

C z o s  ottnowwic p re n u m e ra ty
„Biuletynu6*
Dla wygody naszych Czytelników załączamy 
do numeru p r z e k a z  r o z r a c h u n k o w y
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Isb e r ł A d a m
Konsul H onor Rep. Kuba w Gdańsku

W czem leży przyczyna 
nihłych obrotów z Kubą?

O  u ła tw ie n ia  c e ln e  d la  P o lsk i

R estrykcje  w  m iędzynarodow ej w ym ia­
nie tow arow ej m nożą się z dn ia  ma dzień, z 
m iesiąca n a  miesiąc. O gólna sy tu a c ja  św ia­
tow ego ryniku i w y stęp u jące  n a  ca łym  św ię­
cie te n d e n c je  autariehiezne, p rz y c z y n iły  się 
do ca łkow itego  w y ru g o w an ia  w y m ian y  to w a­
row ej. W ydano  zalkazy dow ozu i og ran icze­
n ia p rzyw ozow e w tak ie j m ierze , że p o d sta ­
w y p ra c y  ek sp o rte ró w  co raz  b a rd z ie j się 
zw ężają .

W iele Ikrajów  przeszło  do u p raw ian ia  
swego h an d lu  zagran icznego  jed y n ie  w  d ro ­
dze 'kom pensacy jne j, a w  k ażd y m  poszcze­
gólnym  p rz y p a d k u  jego  podłoże stanow i od­
pow iedn io  w artośc iow a w ym iana.

K rajem , k tó ry  nie n a k ła d a  n a  przyw óz 
tow arów  z Polski żaidnycb ograniczeń — to 
K uba. K uba jes t pomad to k ra je m  da jącym  
polskiem u eksportow i szerokie pole m ożliwo­
ści zby tu . W obec tego  że n ie  je s t  ona k ra je m  
w y b itn ie  przem ysłow em , je s t  skazana  na 
im port wszelkiego ro d za ju  a rty k u łó w  p rze ­
m ysłow ych. K uba jes t poza tem  odbiorcą 
p roduk tów  ro lnych , ja k :  owoce strączkow e, 
ow ies a nad to  oidbioricą beczek  i słodu. O d r. 
1934 eksport tow arów  polskiego pochodzenia 
do K uby  w y k azu je  s ta łą  zw yżkę.

K uba w y d a ła  n ie  daw no rozpo rządzen ia  
ustaw ow e, k tó re  zag rażają  dalszem u rozw o­
jow i polskiego eksportu . K uba pozostała 
w praw dzie  w ierna idei nieograniczonego h a n ­
d lu , ale chcąc uchronić  w łasną  gospodarkę 
w idziała się rów nież Zmuszoną nadać  pewne 
p rz y w ile je  — d ro g ą  stosow an ia  postanow ień  
celnydh — ty m  państw om , k tó re  im p o rtu ją  
to w a ry  z K uby  w p rzec iw ień stw ie  do k r a ­
jów , iktóre aillbo nie z a k u p u ją  n a  K ubie w cale 
tow arów , albo też  czy n ią  to w  m ałym  z a k re ­
sie.

Mocą now ej ustaw y , k tó ra  w eszła w  życie 
z dniem  1 m arca  b. r. w prow adziła  K uba 
zm iany w sw ej ta ry fie  celnej, a m ianow icie 
w  sposób n a s tę p u jąc y :

a) n a jn iższa  ta ry fa  celna, stosow ana 
jest ty lko  wobec k ra jów , k tó re  sp row a­
dzały  tow ary  bezpośrednio z K uby w ro­
k u  ubiegłym , w  ilości coinajmniej 50$ w a r­
tości tow arów  eksportow anych do K uby.

b) najn iższa ta ry fa  z dodatkiem  25% 
jest stosow ana wobec tak ich  k ra jów , k tó ­
re  w  bezpośrednio poprzednim  roku  n a ­
b y w ały  p rzy n a jm n ie j 25$ n iem niej jed ­
nak  jalc 50$ w artości tow arów  eksporto ­
w anych  do K uby.

c) na jw y ższa  ta ry fa  ze 100$ dop łatą  do 
najn iższej s taw ki ta ry fy  celnej jesit sto­
sow ana wobec tych  k ra jów , k tó re  mite n a ­
b y ły  naw et 25$ tow arów  eksportow anych 
do K uby.
W ynika z tego, że w ym iana  tow arów  z 

K ubą nie p rzedstaw ia  często rów now arto-

TO W A R ZY S TW O  

HAND LU  ZA M O R S K IE G O  

S K Ó R A M I
SP. Z  O GR. OOP.

G D Y N I A

' I 1

E K S P O R T  i I M P O R T  S K Ó R  S U RO WY C H
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ściowego s tosunku  kom peinsacyj, lecz d a je  
p rzyw ile j k ra jom  ekspo rtu jącym  do K uby w 
stosunku 2 : 1 .

Eksport tow arów  em aliow anych rozw ijał 
się np. dobrze p rzed  w ejściem  w  życie now ej 
ustaw y celnej, ale załam ał się w sku tek  no­
w ych postanow ień, poniew aż tow ar przez 
podw yżkę c ła  w  odniesieniu do ty ch  k ra jów , 
k tó re  n ie  p o trz e b u ją  p łac ić  podw yższonych 
staw ek  celnych, s trac ił zdolność k o n k u re n ­
cy jną .

Koniecznem  jes t zatem , oiby polskie o rga­
ny  h and lu  zagranicznego, jeżeli p rag n ą  kon­
tynuow ać  sw ó j ek sp o rt do  K uby , s ta ra ły  się 
o podniesienie im portu  z K uby, do tego sto p ­
nia, aby  Polska mogła korzystać z najn iższej 
ta ry fy  celnej.

D o artyku łów  eksportow anych z K uby 
zalicza się: cukier trzcinow y, tytioń, kaw ę,
kakao, m igdały , drzełwo cedrowe, fosfor, f la ­

ki, skóry, hiszpański, p iep rz  czerw ony, orze­
chy  ziem ne, sezam , k o n se rw y , szyldlkrei, m iód 
pszczelny, wosk, oleje, banany , ananasy , po­
m arańcze i w iele innych.

Z a rty k u łó w  tych  n ie  w chodzi w  rachubę 
cuk ier z w iadom ych przyczyn . Wobec tego, 
że g a tunek  p roduk tów  K uby zażyw a sław y 
św iatow ej, zby t ich  nie może w  Polsce napo ­
tykać  n a  żadne trudności. W  la tach  ubie­
głych im port Polski z K uby  w stosunku do 
eksportu  b y ł m inim alny, ta k  że w m yśl po ­
stanow ień now ej u s taw y  P olska nie m ogła 
jeszcze ko rzystać  z najn iższej ta ry fy . Jeżeli 
jed n a k  m iarodajne  czynn ik i polskiego h a n ­
dlu zagranicznego będą  pow ażnie zabiegały, 
a b y  w  przyszłości dowóz z K uby znacznie 
wzrósł, to R ząd R epubliki K ubańsk iej roz­
w iązania .tej sp raw y  ty lk o  jeszcze ułatw i.

Po stronie K uby  gotowość przyczynienia  
się do rozbudow y stosunków  handlow ych z 
Polską, znalaz ła  już  sw ój w yraz.

Dr. Ig n a c y  P o p ie l-S zm id t

(Od w łasnego korespondenta „Biuletynu")

La Paz, w g ru d n iu  1956 r.

NISKA W ALUTA I OBFITOŚĆ GOTÓWKI

T rzyletn i okres w ojny  z Paragw ajem , n ie  spow o­
dow ał w strząsu  w ogólnym  stanie gospodarczym  kra­
ju. W praw dzie w aluta b o liw ijsk a  spadła o ja k ieś  300 
w stosunku do stanu przedw ojennego, m imo to rząd 
postanow ił przez d łuższy okres czasu egzekw ow ać  
od w łaśc ic ie li kopalń, św iadczen ia , w ysokości 120.000 
f. sz. m iesięczn ie, na podreperow anie w aluty . Ten 
krok rządu b o liw ijsk iego  zdaje się b yć  o ty le  um o­
tyw ow an y, że zarów no ceny jak  i ekspoirt m etali, 
u leg ł po w ojn ie, znacznej zw yżce.

D ow odem , iż sy tu acja  gospodarcza n ie  jest zła, 
jest obfitość p łynnej gotów ki na rynku, gotów ki 
szukającej lok aty : sam e banki są w posiadaniu około  
400.000.000 pez. boi. (pezety, obecnie na czarnej g ie ł­
dzie 25 cent. arg.; kurs o ficja ln y  80 cnt. arg.).

Prelim inarz bu dżetow y je s t  zrów now ażony, nato­
m iast w jego  w ykonan iu  zaznaczyły  się przekrocze­
nia w pozycjach  w ydatków  na w ojnę.

Rząd do tej pory n ie  u ciekał się do potrzeby ogło­
szenia pożyczk i w ew nętrznej, choć z pow odzeniem  
m oże to u czyn ić w  każdej chw ili.

P ew n ego  rodzaju k lęsk ą  je s t brak rąk roboczych, 
co n ie  da się prędko napraw ić, gdyż, ze w zględu  na

spadek w aluty , n ie  ła tw o jest liczyć  na robotnika za­
granicznego.

SK ĄD POCHODZI IM PORT?

Przodujące m iejsce  w im porcie zajm ują Stany  
Zjedn. i A nglja; przed w ojną p ierw sze m iejsce za j­
m ow ały N iem cy; ostatnio, mimo, iż  za ję ły  3-cie m iej­
sce opanow ały one, n iem al, w szystk ie  p ozycje  im por­
towe, to znaczy — 700 p ozycji. D w a p ierw sze k raje  
przodują w  im porcie autom obili, m aszyn  w szelk iego  
rodzaju, sprzętu k o lejow ego  i akcesoriów  w  zakresie  
przem ysłu  kopaln i m inerałów . N astępne m iejsce za j­
m uje A rgentyna, z której im port w początkach b. ro­
ku wzrósł o  20 proc.; z A rgentyny im portuje się prze­
ważnie, w szelkiego rodzaju konfekcją damską, galan- 
terję, w yroby kosm etyczne i  perfum eryjne etc.

Pozatem , idą C hile i Peru, im portujące zasadni­
czo artyk u ły  p ierw szej potrzeby (cukier, m ąkę etc.). 
W reszcie, w skazać n a leży  n,a F rancję i W łochy, k tó ­
rych im port ilościow o je s t rów norzędny. O statnio, in­
tensyw niej zaczyna pracow ać Japonia; pierwsze, sła ­
be krok i czyn ią  C zesi. P rocentow o im port przedsta­
w ia się — m niej w ięcej następująco:

S tany Zjedn. (w %)  —30; A n glja  — 15; N iem cy  
— 10; A rgentyna — 8; C hile —  5; Peru — 5; Fran­
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cja, B elg ja  i W łochy — po 2 i pół (przew ażnie kon­
fekcja , w yroby w łók ien n icze  i perfum eria). P ozo­
sta łe  19 i pól proc. — inne kraje.

HANDEL WEWNĘTRZNY
H andel w ew nętrzny  znacznie w zm ógł się po w oj­

n ie (szczególn iej w  zakresie k on fek cji dam skiej 
i artykułów  spożyw czych), co jest zw yk łym  z jaw i­
skiem , w zw iązku z n ap ływ em  ludności w ie jsk ie j  
i p od m iejsk iej do w ażn iejszych  ośrodków  p rzem ysło­
w ych i gospodarczych kraju, jak: La Paz, Cochabam - 
ba (drugie m iasto, pod w zględem  zaludnienia) Oruirro, 
Botosi, Sucre, Tupiza, T arija etc. Zarobki w  handlu  
deta licznych  w ahają się w granicach od 20 do 100% 
i w zw yż, za leżn ie  od artykułu; dla przyk ładu  w ystar­
czy fakt, iż m aszynka e lek tryczn a  do gotow ania w o­
dy kosztu je tutaj około 6 pez arg. gdy ta sama m a­
szynka w Buenos Aires kosztuje 2 pazy arg.; para skar­
petek  ze sztucznego jedw ab iu  k osztu je  około 2 pez. 
arg ; — taika sam a para skarpetek kosztuje w Buenos 
Aires 0,50 cent. arg.; obuw ie m ęskie, mniej w ięcej 20 
pez. arg.—to sam o obuw ie 6—7 pez. arg. w  Buenos Aires 
i t. d. Te anorm alne stosunki, poza w yzysk iem , tłu ­
m aczyć n a leży  i tą okolicznością, iż tow ar, p rzyn aj­
m niej do te j pory, dochodził n ieregu larn ie z A rgen­
tyny  i z E uropy i często  daw ało się odczuć brak tego  
towaru. Poizatem, komiumikacja z A rgentyną jes t na­
der uciążliw a, d ługotrw ała i kosztow na, za co im por­
ter każe sobie słomo płacić; zaś rząd i sam orząd ota­
cza opieką, n iestety , ty lk o  artyku ły  spożyw cze  
i p ierw szej potrzeby.

Jest rzeczą ch arakterystyczną, iż „gros" handlu  
detalicznego i drobnego zn ajd uje się tu w rękach  
kupców  polsko-żydow skich  i litew sk ich , zatem : kon­
fek cja  i ga lanterja  damska, m anufaktura, obuw ie, 
m aterjały  w łók iennicze, ubrania gotow e, kapelusze, 
perfum erja etc. K upcy ci w yjeżd żają , co pew ien  czas 
do A rgen tyn y  po zakup tow arów , lub też zakupują  
towar u w ielk ich  hurtow ników  zagranicznych. S k le­
py żyd ow sk ie m ieszczą się w centrum  i w  n ajb ied ­
n ie jszej dzieln icy  in d jań sk iej „Sagarnaga".

N ależy  zaznaczyć, iż  w  ostatnim  czasie, naskutek

popraw y w aluty  m iejscow ej, n iek tóre artyk u ły  u leg­
ły  n iew ie lk ie j zniżce. W odniesien iu  do handlu hur­
tow ego, rozum ie się, sam o przez się, iż zarobki są tu­
taj znacznie niższe i w ahają się w granicach od 10 
50 %, aczkolw iek  zdarzają się w ypadki, iż im porte­
rzy północno - am eryk. i angielscy  liczą  sobie przy 
tranzakcjach autom obilow ych i po 50% czystego  
zysku.

MOŻLIWOŚCI POLSKIE
N aw iązując do spraw y skali zarobków  i ich roz­

piętości, ła tw o w yw n ioskow ać m ożna, iż Polska, 
dzięki sw ej pośredniej w alucie  m iędzy niem iecką  
a argentyńską, dzięk i w ysok iem u gatunkow i sw ych  
artykułów  przem ysłow ych  i ich stosunk ow ej taniości, 
dzięki w reszcie  p ew n ej egzotyce now icjuszostw a, (co 
na rynkach południow o-am erykańsk ich  odgryw a sw o­
ją  rolę), zająć m oże poczesne m iejsce  w  im porcie bo­
liw ijsk im . W tym  duchu p oczynione zostały  już  
pierw sze próby: rząd b o liw ijsk i gotów  jes t poczynić  
zam ów ienia artyku łów  technicznych  do w ysokości
500.000 zl. poi. a jedna z najpow ażniejisźych firm  p o l­
skich w La Paz przystąp iła  do opracow ania rea ln e­
go p lanu w spółpracy gospodarczej z P olską; w tym  
celu zostały  w y sia n e  pew n e k w oty na zakup prób­
nych k o lek cy j artyku łów  polskich, o  czem  zostały  po­
w iadom ione zosobna Państw . Insł. E ksportow y  
w W arszaw ie, Izba P olsko-Ł acińsbo-A m erykańska  
i P oselstw o P olsk ie  w Buenos A ires, P olska może 
w prow adzić na rynek  bo liw ijsk i absolutn ie w szystk ie  
artyk u ły  sw ego przem ysłu , z w yjątk iem  sprzętu ko­
le jow ego  i w ęgla, a to, ze w zględu  na silną kon ku­
rencję półsnocn o-am erykańską.

N ie w spom inam  o im porcie produktów  m ineral­
nych  do P olsk i gdyż te znajdują się w rękach w ie l­
kich syn d yk atów  m iędzynarodow ych, które d ecydu­
ją  o przydzia le  w . zakresie  ilościow ym  i jakościo­
wym ; m oże b yć m ow a jedynie o skórach bydlęcych  
i końskich w stanie surowym , suchych i solonych  
w zględnie o  im porcie futer tak .zw. „Yiguna", ro­
dzaj lam y; nakomilee, n ie  od rzeczy będ.zie w spom nieć  
■> „ipecacuana" lub „coca" w stanie surow ym .

Kom pan ja Handlu Zamorskiego
W A R S Z A W A AD RES TELEGRAF.

M o n i u s z k i  6
T e l e f o n  Nr .  5 - 6 3 - 3 3 „Kom ha"

E k s p c 3 r f  — I m p o r t
P R Z E D S T A W IC IE LS T W O  W R IO  DE J A N E IR O ,  B U E N O S  AIRES 1 S H A N G H A J U

A G E N T U R Y  WE W S Z Y S T K IC H  W A Ż N IE J S Z Y C H  M IA S T A C H  1 P O R T A C H
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S te fa n  R o p p
Dyr. Targów Poznańskich

Realizacja zamierzeń
(A rtykuł dyskusyjny).

R ed a kc ja  B iu le tyn u  zam ieszcza  p o n iże j in teresu jący  a r ty k u ł d y s k u s y jn y  w y ­
bitnego  eko n o m isty , prof. S te fa n a  barona R oppa, d yr . M ięd zyn a ro d o w ych  Targów  

P oznańskich  A r ty k u ł  ten  je s t w y ra ze m  oso b istych  pog lądów  autora i nie p o k ry w a  się 
ze s tanow isk iem  R ed a kc ji. Izb a  H andlow a P o lsko -Ł a c iń sko -A m eryka ń ska  bow iem  
w y k o n u je  ju ż  od szeregu lat m . i. w iele  c zyn n o śc i, o k tó r y c h  p isze  autor w  sw y m  na  
m skrość  p r a k ty c z n y m  pro jekcie . Z u w a g i je d n a k  na  zasadn icze  znaczen ie  poruszonej 
sp ra w y , m ogącej odegrać doniosłą  rolę m e w sp ó łp ra cy  izb  b ila tera ln ych  i konsu la tom  
z  T argam i P o znańsk iem i w  zakresie  ro zw o ju  h a n d lu  zagran icznego  P o lsk i — a r ty k u ł  
ten  chętnie p u b lik u je m y  m  p rzeko n a n iu , że spełn i zam ierzone zadan ia  i w y w o ła  rómd 
n ież o żyw io n ą  d y sku s ję .

W iele piisano o m ożłiwości ach w ym iany  
h and low ej pom iędzy  p ań stw am i P o łudn io ­
w ej A m ery k i i  Polską, a je d n a k  w ym iana  ta 
zarów no w sto sunkach  ha md iłowych A m ery ­
ki P o łu d n io w ej ja k  1 Po lsk i odg ry w a  n ik łą  
rolę. Na p rzeszkodzie  s to ją  —■ zdaniem  
m oim  — dw ie p rzy c z y n y :

1. T echn ika  reg lam en tac ji dewilzowo- 
konitymganitowej w  każdym  z k ra jó w  
A m ery k i P o łudn iow ej jest' inlna, a  b rak  
znajom ości ję z y k a  h iszpańskiego , 
w zględnie  po rtuga lsk iego  Uittrudnia ku- 
p iectw u zapoznan ie  się  z tą  techn iką. 
N astępn ie  og ran iczen ia  dew izow e w 
Pollsioe, w  zw iązku  z takisni sam ym i 
ogran iczen iam i, za k ażd y m  razem  in ­
n y m i w  k ra ja c h  Połudlniow ej A m ery ­
k i, s ta w ia ją  p rz e d  ek sp o rte rem  las 
p rzep isó w  w za jem n ie  się k rz y ż u ją ­
cych, a ciąg le jeszcze dopełn ianych , 
k tó re  w y m a g a ją  sp ec ja lis ty , b y  do jść  
do isto ty  sp rzed aży  i kupna .

2. D ru g ą  przyczynią,, ja k a  sltiwarza u tru d L 
n ien ia  w  w ym ian ie , to fak t, że p rzy  
h a n d lu  k o m p en sacy jn y m  k o n ta k t oso­
bisty7 pom iędzy  A m ery k ą  P o łudniow ą 
a P o lską  je s t  żby t mały7. N. p, p rz y je ż ­
d ża  do P o lsk i p rzed s taw ic ie l ek spo rtu  
k a w y , k tó rego  traktuij-em y ja k  o am ba­
sa d o ra  w szy stk ich  gałęz i ek sp o rtu  i im­
p o r tu  zarazem . P ra g n ie m y  sprzedać 
m u tek s ty lia  llulb w y ro b y  m etalow e 
i t. d. O czyw iście  przedstaw icie] 
eksportu  k ra jó w  P o łudn iow o-A m ery­
k a ń sk ic h  nie je s t  n as taw io n y  na  d y ­
s try b u c ję  to w aró w  po lsk ich  w A m ery ­
ce Ł ac iń sk ie j. T ra n sa k c je  gub ią  się 
w  ogólnikach.

Na to, by7 h an d e l po lsko-łacińsko-am ery­
kański ro zw ija ł się pom yśln ie , kon ieczne  jes t, 
b y  p o w sta ły  w  k ażd y m  k ra jn i A m e ry k i Po­
łu d n io w ej i d la  każdego  k r a ju  A m eryk i Po­
łu d n io w ej w  Polsce, żyw e p laców ki h an d lo ­
we, w sp ó łp racu jące  z Izbą Polsko-Ł acińsko- 
A m erylkańską. P laców ki te m ia ły b y  za zada­
nie w yszuk iw an ie  w  k r a ju  sw o je j siedz iby , 
źród ła  p o p y tu  na obce tow ary , k tó re b y  się 
w ów czas kom pensow ało . D op iero , gdy  się 
ze jd ą  dw ie stlrłony, z k tó ry c h  każda  pow ie 
„m am y m ożność za k u p u  tow arów  a, b, c, na  
gumę m iliona zło tych", to m ożna p rzy s tąp ić  
do p e r t r a k ta c y j  o cenę ty ch  to w aró w  i w a ­
ru n k i dostaw y, r e je s tru ją c  następn ie  u k ład  
jak o  kom pensatę  p ry w a tn ą . Sam a tyllko chęć 
sp rzedaży  to w a ru  nie sltaUowi e lem en tu  go­
spodarczego. G d y  bow iem  w  obcym  państlw ie 
z jaw ia  się k u p i eg. z a s tę p u ją c y  in te re sy  
e k sp o rtu  swego k ra ju , a z /natury  rzeczy  n ie  
m ający  n a w e t m ożliw ości fisnautsowej ani zn a ­
jom ości fachow ej d la U skutecznienia zakupu  

t rodzim ych to w aró w  k ra ju ,  do k tó rego  p rzy - 
* jech a ł, w ów czas’ p o w ta rz a ją  się po raz  ty ­

siączny  w szystk ie  rozm ow y, k tó re  n ies te ty , 
ty lk o  rozm ow am i p ozosta ją , a k tó re  w  ta k  
znacznej m ierze  o s łab iły  tę tno  za in te reso w a­
nia w e w za jem n y ch  stosunkach  hand low ych .

B y łoby  ze w szech m ia r pożądane:
I. b y  na te re n ie  P o h k  o-Ł a o i ń sko - Am e - 

ry k a ń sk ie j Izb y  H an d lo w ej w  W ar­
szaw ie, w  p ie rw szy m  rzędzie  p ow sta­
ła  k o lek c ja  p ró b ek  w szystk ich  so rty ­
m entów  i ga tu n k ó w  e k sp o rtu  su row ­
ców i pó łp roduk tów , poseg regow a­
n y c h  w ed ług  k ra jó w  A m eryk i Łaciń-

II. b y  p eriodyczn ie  raz  na dw a tygodnie
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czy raz  na m iesiąc Izba b y ła  inform o­
w ana o zm ianie ce.n, ja k a  w  każdym  
k r a ju  zaszła w  s/tosumkiu dlo tych  p ro ­
duk tów  w  form ie u jed n o lico n e j cedu­
ły , tak,, b y  nulch tylch cen m ożna śle­
dzić na w ykresach .

III. b y  Izba m ijała w  siwem posiadani u 
w  jęz y k  u po lsk im  pow ielone w szelk ie  
p rze p isy  do tyczące  tech n ik i koimperi- 
sa c y jn e j i c lea ringow ej, h y  mócl w ten 
sposób inform ow ać k lien tów , w ręcza ­
jąc  im za drobiną o p ła tą  w szelk ie  in ­
fo rm a c je  w  jęz y k u  d la  n ich  dostęp ­
nym . Tam , gdzie tek s t praw m y p rz e ­
p isów  je s t n ie ja sn y , a n ie s te ty  rlzadko 
k ie d y  b y w a  inaczej, n a le ż y  p rzep is 
uzupełn ić  w y jaśn ien iam i, bo przecie  
(przem ysłow iec n ie  je s t p raw n ik iem , 
a pirawlniiik n ie je s t  ekonom istą , w re ­
szcie zaś ekonom ista  często n ie1 zma się 
na techn ice  finansow ej, n ie s te ty  dzie­
lące j, a n ie  łączące j obeclnie poszcze­
gó lne p aństw a pom iędzy  sobą. D la te ­
go też n a leży  p rz e p isy  w y tłum aczyć  
i to w  sposób, k tó ry b y  n ie  brudził 
w  in te resan c ie  w ątp liw ości, z p o d a­
n iem  fo rm u la rzy  ja k ie  m usi w ypełn ić  
i osóib, od ja k ic h  m oże o trzym ać  d a l­
sze in fo rm acje  i t. p.

TY. Izba pow inna posiadać dok ładne  dane 
dotyczące, cen  tramls|pontiu z w szystk ich  
w iększych  p o rtó w  A m ery k i Ł ac iń ­
sk ie j na w szystk ie  te to w ary , k tó re  
są rep rezen to w an e  w zb iorach  p róbek  
Iżby. Ilość tow arów , ek sp o rt k tó ry ch  
może in te reso w ać  Po lskę, je s t  w zględ1- 
ttie n ieduża . W chodzą i'u w  rachubę  
n ie k tó re  rudy , n iek tó re  e k s tra k ty  
chemii ozu e. w ełna, baw ełna, n iek tó re  
w łókna , n iek tó re  sk ó ry  i p ro d u k ty  
spożyw cze, p rzew ażn ie  ty p u  p rod iik - 
tó w  k o lo n ia ln y ch . W idzim y  p rze to , że 
s tru k tu ra  im p o rtu  do Polsk i je s t  nie- 
rudna  do ogarnięcia z p u n k tu  w idze­

n ia  techn ik i k a lk u la c j i  załadow ań 
i p rzew ozu.

W ów czas będzie  m ożliw e rozpoczęcie 
a k c ji  p ro p ag a n d o w ej w  k ra ju , k tó ra  n ie  b ę ­
d z ie  się odnosiła  do d ezy d era tó w  n a tu ry  
ogólnej, lecz do d e fin ity w n y ch  tram sakcy j, 
czyli będzie  n ie  ty le  p raso w ą  ile. o fertow ą 
W  stosunku  do in d y w id u a ln y ch  firm  i fab ry k .

W yobraźm y  sobie, że w  k ażd y m  z państw  
A m eryk i P o łudn iow ej istfnieje odpow iednik  
tego ro d za ju  a k c ji  w  postac i biłulria, w  k tó ­
rym  będą  p rzechow yw ane  k a ta lo g i po lsk ich  
w yrobów  iz tłum aczen iem  na h iszpańsk ie , 
w k tó ry c h  będą  uw zględn ione eksportow e 
ceny  na poszczególne p rze d m io ty  za pom o­
cą okó ln ików  trzy m an y ch  a jo u r  pirzez fa ­
b ry k i po lsk ie , że będą  p rze sy łan e  k o lek c je  
w zorów  te k s ty ln y c h  i innych  i t. p. i że tan i 
rów nież pow stan ie  ry n e k  odbiorczy , go tow y 
do zam ów ień. W ów czas jed n a k ż e  odległość 
dzieląca A m erykę, P o łudn iow ą od Polsk i 
i d ługo trw ało ść  k o m u n ik ac ji listow ej, pom i­
mo sk rócen ia  plrlzez tra n s p o rt  k o responden ­
cji d rogą  pow ietrzną,, n a d a l stoi na p rzeszk o ­
dzie d la ui.fkruiteczmieinia tra n sa k c ji. D la tego  
też m usi istlmieć iinstaoja, k tó ra  te  dw ie nie- 
wyzyskanie p o tenc je  zakupu  łączy  i to łączy  
do pewinego stopnia  pe rsona ln ie , u p ra w n ia ­
jąc  w za jem n ą  w ym ianę kom p en sacy jn ą . P o­
w inien istn ieć  te rm in  i m ie jsce  spo tkan ia  
pełnom ocników  stroin obu.

T u  w łaśn ie  p rzechodzim y  do roli, ja k ą  
T arg i P oznańsk ie  w  pew nym  s to p n iu  m og ły ­
b y  odegrać  w  hej w ym ian ie . T a rg i P o zn ań ­
skie ja k o  3-eie na jw iększe  w  E urop ie , sk u ­
p ia ją  całą  podaż Polski,, a p rz y  odjpowiedlnio 
sk onstruow anym  udlziale krajólw  A m eryk i 
Po łudn iow ej w  T argach , m og łyby  rów nież 
tk u p ić  znaczną p ro p o rc ję  p o p y tu  na to w ary  
pochodzące z A m ery k i Ł ac iń sk ie j. W  tym  
celu kon ieczne  jest, b y  odlpowiedlniki Izby  
P o łsko -Ł ae iń sko -A m erykańsk ie j w  A m eryce 
P o łudn iow ej z e b ra ły  we 'w łasnym  zak resie  
p róbk i to w aró w  eiksportow ych sw oich k r a ­
jów , żeb y  tak o w e  p rze s ła ły  do Iżb y  w W a r­
szaw ie, k tó ra  w ów czas zo rg an izu je  stoisko 
na T argach , s tw arza jąc  p o p y t na to w a ry  p o ­
łudn io w o -am ery k ań sk ie  w  Polsce. Jedno­
cześnie do tego ozasui powitalny b y ć  p rzy g o to ­
w ane źród ła  odb io rcze  na  po lsk ie  to w a ry  
w  k r a  jach  A m eryk i P o łudn iow ej. O dpow ied­
nio upełnom ocnien i w y słan n icy  odbiorców  
pow inni p rzy b y ć  na T arg i, b y  m óc podpisać 
zam ów ienia, k tó re  s tw orzą  system  ta rg o w y  
k om pensa ty  p ry w a tn e j; Na T arg ach  u jrz ą  
oni o sta tn ie  słowo w ytw órczośc i p o lsk ie j 
w dz iedz in ie  ja k a  ich in te re su je . W  tem spo­
sób T arg i s taną  się tym  kontaktem * k tó ry  
czynności Izby  po obydw óch s tro n ach  O cea­
nu  ow ocnie zespoli.
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M o r jo n  W  o jd y ł ło

iCONOCEMOSNOS!
Lći Cam era de Com ercio Polon,o-Latino- 

Americana anhelando por el m ayor desen- 
volvim iento de las relaciones ontre los paises 
de la Am erica latina y  la Repwblica de Polo­
nia se decidió a publicar el Boletin  tambien 
en los idiom as castellano y  portugues.

Nos dainos m uy bien euenta de la gran 
iinportancia que tuviere para estos paises el 
am plio desarrollo de mutuas relaciones eco- 
nómicas y  en que proporción tal desarrollo  
influiria en el bienestar y  en el „standard44 
de la  vida de las poblaciones de esas eo- 
marcas.

Europa, que hasta poco no se daba bien  
euenta de la im portancia de los paises de la 
Am erica Central y  de la del Sur actualm ente 
aprecia, cada vez mas, el justo valor que ellos  
tienen.

Es el momento aetual el, en que la her- 
rnana Republica de Yds. EspaiTa no solo se ha 
hecho teatro de guerra de Soviets eon Alema- 
nia e Italia sino y, que es peor aun, el terreno 
de la horrosa guerra fratricida; resuena aun 
en Europa el eco de los tiros de la  guerra 
chino japonesa por Manchuria cuando ya  
otras pesadas nubes presagian nueva tem- 
pestad en Asia, donde Rusią y  e l Japón se 
disputan la suprem aeia de sus resp. influen- 
eias: no nos despertamos aiin de la impresión  
que lia producido en nosotros „el conflioto44 
italo-abisinio.

Q ue distinta es la situacion de la America 
latina... En este precisam ente momento todos 
los paises del otro hem isferio se reunen en el 
comun esfuerzo a fin de eonsolidar lti paz en 
todo el continente del N uevo Mundo. Daran 
una prueba decisiva que el unico objęto que 
persiguen es de afirmar los beneficios de la 
paz. Sim ultaneam ente, el em inente represen- 
tante de la Am erica del Sur, el Ministro de 
las relaciones Extricres dr. Saavedra Lamas 
obtuvó la mas alta distinción — el prem io N o­
bel de la paz por la campańa llevada por el 
en favor del triunfo del derecho en la politica

internaeional y  por sus m eritos en el de­
sarrollo de la Union Panamericana.

Polonia, por lindar de iin lado eon las 
Republicas de Soviet y  del otro eon Alem ania  
se eneuentra en la situación politica m uy  
desfarovable. No obstante de ello  el dirigente  
de nuestra politica exterior e l M inistro Jose 
Beck consiguió afirmar las buenas relaciones 
eon los paises vecinos y  colocar Polonia en la 
fila de las grandes potencias mundiales. La 
politica exterior de Polonia corre por la linea  
recta y  su principio „nada para nosotros sin  
nosotros44 esta dirigida siem pre hacia el 
m antenim iento de la paz. Polonia siguiendo  
el eamino indicado por su gran Jefe el Maris- 
cal Jose Piłsudski y  bajo el gobierno de su 
Presidente el Profesor M ościcki i el Mariscal 
Sm igly-R ydz puede m irar el porvenir eon 
tranquilidad.

Lc que mas interesa a nosotros son los pro- 
blemas económicos. No todos los paises en 
Europa disponen del Capital necesario para la 
adquisición de las primeras materias pudiendo 
en cambio pagarlas eon sus productos a no 
ser que los paises pudientes se oponen a ello  
aumentando los aranceles. Esta es la  causa de 
erecer en casi todos los paises de Europa 
a saber: en Alem ania, Checoeslovaquia,
Austria. Yugoslavia, Italia, Rusią y  en Asia — 
Japon las grandes idustrias productoras de 
primeras materias sinteticas. En Polonia  
tambien producim cs ya  el „lanital44 que es 
lana obtenida de la leche, de ignal modo en 
Alem ania se m ezcla madera en fabriear los 
tejidos de lana y  de semilana. El Japón que 
en el principio se proponia sacar anualm ente 
50 ton de nafta de la bulla, actualm ente pro- 
mete aumentar su produccion hasta 300 ton. 
por ańc, C enviene agregar que en Checibeslo- 
vaquia se cultivó "00 plantas de cafe que a 
cuatro .8.7?cs dieron una buena eodecha. Esta- 
mos de aeuerdo eon los que opinan que cul- 
tivar el eafe en Europa m ientras que en Am e­
rica del Sur se tiran al mar m iles de bolsas 
de cafe ó el mismo cafe se em plea como com-
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bustible paru locom otoras, es insensato, sin 
embargo se nos parece que siguiendo mante- 
nerse firm es las tendencias antarąuicas de las 
grandes potencias babra que eontar y  ya  en 
el m uy cereano porvenir, eon un fundam ental 
cambio en la estructura económica m undial. 
Es m enester agregagar que si tomemos en 
cuenta que la ropa de lana sintetica resulta  
en una tercera parte mas barata que la lana 
natural y  que su valor tecnológico es tambien 
mayor — Australia no esta m uy lejos de caer 
victim a de una gran crisis. Se desarrolla tam- 
bien, aunque todavia lentaniente, la  industria  
basada en el caueho artificial.

Estas son las consecuencias de las difieul- 
tados que suelen encontrar la salida de 
nuestras manufacturas industriales y  de 
nuestros productos rurales. Este es tambien 
el unico cam ino que puede llevarnos hacia el 
acrecentaniiento de ocupación y  perm itira 
evitar los disturbios. Otra solución del pro­
blemu de desocupación consiste en el de- 
sarrollo de la industria belica que ocupa 
m illones de hobres y  m ujeres. Pero, sera 
esta la me jor solución del problemu de de­
socupación? y  £ para quien? Produciendo la­
na y  otras prinieras m aterias sinteticas en 
niejcr crlided y  mas baiUto que sucederći 
entonces eon el bienestar de las Indias, 
del Egipto y  mismo eon algunos paises 
de la Am erica del Sur? Esto llevaria  a una 
catastrofe a los paises que disponen de las 
materias prima a non ser cambiar ellos su po­
litica  del com ercio internacional. El resul- 
tado del actual bloqueo económ ico de Europa 
pudiese consistir entonces en la  total desa-
ESTE ARTIGO SERA BREYE TRADUZIDO

parición de algodón. lana. ca ucho. seda etc. 
Esto no se producira m ientras los abastece- 
dores de la primeras m aterias traten eon de- 
bida seriedad a sus clientes que los son pre- 
cisam ente los paises que 110  dispongan de oro 
y  de m aterias prima y  no obstaculizaren la 
exportación de las m ercaderias eon cuales 
precisam ente pagasen las primeras materias 
y los intereses de los capitales investidos en 
los paises vendedores de dichas materias.

Tras de esta breve resena queremos seiia- 
lar aun que la comunidad de los negocios y  
de la politica facilitaria el acercam iento eo- 
m ercial de Polonia eon los paises de la  Am e­
rica latina. Para que pudamos colaborar de- 
bemos antes que todo conocernos mutuamente. 
Esto infortudanam ente queda m uy lejos aun. 
Aventurarem osnos opinar que la  America 
del Sur y  la Central no saben mucho de Polo­
nia y  sus posibilidades económicns tanto 
en cuanto a la im portación como a la expor- 
tación. Es natural que, term ino medio, en Po­
lonia poco se sabe sobre los paises de la  Am e­
rica latina que consta de 21 Republicas. De  
aqui resulta la urgente necesidad de la pro­
paganda en ne-inbre de la cual publicarem os 
mas adelante lo que interesu la  Am erica la ­
tina en los idiem as castellano y  portuques y  lo 
de interes para Polonia en idionia polaco.

La Camara de Com ercio Polono Latino 
Am ericana junto eon la Redacción de la pre- 
sente Revista desea servir sinceram ente al 
desarrollo de mutuos intereses de nuestroj 
paises y  cuenta eon el apoyo y  la ayuda de 
Vds. Ee tiem po ya a pasar de las pal ab ras 
a los hechos porque liemos perdido ya  mucho 
tiempo.

PARA INDIOMA PORTUGEZA.

Felices Pascuas de Navidad 

y Próspero Ano Nuevo 

Felicidades de Natal 

e prosperidades do Anno Novo
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Tadeusz N o w a c k i

Carasteristicas principales 
de la exportacion Polaca

Polonia, siendo pais exporlador, dispone 
en lo re la tw o al la exportación de 
sus productos, de u as las posibilidades, ademas 
sus productos son m uy heteregeneos como tam ­
bien son m uy d iner sos los campos en que la 
exportación polaca se expresaba hasta la fe- 
cha y  se expresa aun. Empero, la rigurorosa 
reglamentación a que ha sido sometido el co­
mercio m undia l en el curso de los ultimos ańos 
no perm itió  a Polonia desarrollar sus actioida- 
des en lo que se refiere a la exportación sino 
en lim ites m uy reducidos.

Duda su estructura económica y  siendo Po­
lonia pais agricola e industria lizado en bas- 
tanie gran escala, la exportación polaca por 
consiguiente se orientó hacia las primeras ma­
terias y  semiprimeras, circunstancia que auto- 
maticamente la colocó en la f i la  de estados de 
balance comercial fauorable.

La aplicación cle las reglas de la compen- 
sión incondicional que se ha hec-ho popular 
en el comercio in ternacional ipso facto y  en 
oista de la referida estructura in flu y ó  desfa- 
oorablemente sobre el n ioel de las transaecio- 
nes exterior es de Polonia. Per o es de esperar 
cjue el retorno al UberaUsmo económico 
siempre mas seńalado en el comercio in ­
ternacional y  que esta en relacion causatioa 
eon la actual conjetura económica m undia l, 
pe rm ilira  al comercio internacional polaco re- 
fo rzar su exportación y  sim ulta neamente 
capacidad de sus mercados para las merca- 
derias importadas.

Las fundamentales primeras materias de 
la exportacion polaca son el carbon y  la ma- 
dera.

E l carbon polaco procedente de A lfa  Silesia 
y  sus alrededores se destaca por su a ltu  ca li- 
dad y  en lo re la tw o a su oalor combustible, 
selección y  un ifo rm idad  supera en mucho 
el carbon uigles y  aleman de mejores marcas. 
De este carbon se abastecen y  en importantes 
cantidades los paises escandinaoos y  los de 
Oesle de Europa, mas esporadicamente llega 
el carbon polaco a los paises del Oriente, de 
A frica  del Norte y  hasta la America del Sur. 
Lo mismo se refiere a la madera polaca cjue, 
purticularm ente, en el renglon de tablas de 
pino de pocą dureza de dimensiones standari- 
zadas penelra en importantes cantidades en los 
mercados de Ing la terra  y  los paises del Sur 
de Europa, cle A fr ica  y  Lejano Oriente. E l ca- 
racter especialmente m und ia l ha adquirido la

producción cle algunas m anufacturas de ma­
dera como p. ej. de meubles de madera cur- 
oacla (meubles de Fiena) que realmente son 
c-onocidos en todos los mercados del mundo 
como mercaderias de gran oalor.

De los productos rurales de gran capacidad 
cxportadora hay que c ita r en p rim er lugar 
el centeno de que Polonia es, al par de Ale­
mania el mas im portante productor y  expor- 
tador de Europa. E l centeno exportado cle Po­
lonia eneuentra oasta aplicación en los nume- 
rosos mercados para los fines de inclustria 
como fo rra je  y  para la si&mbra. Los p rin c i­
pales compradores del centeno polaco son los 
paises escandinaoos, Belgica y  Holanda. Ade­
mas es Polonia el mas im portante productor 
de papas que, dacio el cbrna faoorable y Ta 
cu ltu ra  de la tie rra  son conocidas por su exce- 
lente calidad para la siembra. Empero, la  ex- 
portación de este a rticu lo  eneuentra todaoia 
grandes clificultades cjue se deben a l clim a, 
al oolumen y  a la susceptib ilidad cle este pro- 
ducto, aunque los primeras partidas exporta- 
das dieron buen resultadopero, la organización 
es siempre algo deficiente. De los demas 
productos rulales merecen atención como 
articulos m uy adecuados para la expor- 
iac ión: aoena, malta, lupulo , porotos, semilla 
de remolacha de azucar semilla cle trebol, 
lino, forra jes, p lan t as medicinales, hongos de 
todas clases (secos y  en conseroa) semillas de 
dwersas clases, bayas de los boscpies, semillas 
oleaginosas como p. ej. la semilla de lino, de 
nabina e. t. c.

En el renglon de los productos de ganaderia 
el papel mas im portante corresponde a los ,,ba- 
eon es" y  jamones frescos y  enoasados. Los 
..bacones se exportan principalm ente a los 
mercados de Ing la terra  y  de Estados Unidos. 
los jamones, especialmente los enoasados, com- 
pran muchos paises del mundo, empero el p r i­
mer lugar pertenece a Ing la te rra  y  a los Esta­
dos i Unidos, sienclo tan (o los bacones como los 
jamones los articu los de p rim er a calidad. Tan­
io los „ bacones“  como los jamones, los hueoos 
y la manteca son artic ulos especialmente stan- 
darisados, para los fines de exportacion. De los 
productos de la ganaderia Polonia exporta: 
oacas, caballos, aoes, productos de ca za, cu- 
eros cruclos, cercla, crin , pelo. plumas, duoet. 
cuernos y  cascos:

En el renglon de la industria  agraria Polo­
nia exporta principalm ente el alm idón, los pro-
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ductos derioados de papas, alcohol, azucai 
natural y  refinado, harina, afrecho y  una espe- 
cic de torta hecha de las semillas oleaginosas 
prensadas.

La exportacion de los articules rurales eon- 
s titu ye  un im portante  a porte en la e x p o rta d ó n  
de los productos polacos alcanzando en con- 
ju n to  a 40% del to fal de la exportación. Mere- 
ce atención la ejem plar organización en que se 
destaca la exportación de los articulos standa- 
rizados y  rela tioem ente bajo nooel de los pre- 
cios en relacion eon la alta calidad de produc- 
tos. En el renglon de articulos industria les Po­
lonia exporta  en canfidades considerables los 
productos derioados de petroleo como p. ej. pa­
rafina, y  aceites, dispone de grandę capacidad  
exportadora en todas clases de sal, se destaca  
jjor su im portante produción de cim ento, oi- 
drio y  articulos de oidrio asi como por su im- 
ponente industria  ceramica. Em pero, la m as 
im portante capacidad exportadora posee la 
industria  de fundic-ión de hierro y  m etalurgi- 
ca cuyas extensiones son m ucho por alla de las 
necesidades del mercado nacional. Una espe- 
cial atención m erece la exportación de hierro 
crudo, rieles, hierro en Ungotes y  labrado para 
el comercio, bloques chapas de todas clases, 
eanos, carruajes para ferrocarriles de las mejo- 
res clases. E n el renglon de m aquinas se destaca  
la exportacion de las m aquinas para la in d u ­
stria tex til y  las m anfacturas de cinc, (Polonia 
es el tercer pais en m ateria de los productos de 
cinc.), hierro fund ido , oasijas de hojalata es- 
m altadas, m ecanism os para las gruas, m aqui- 
nas y  u tiles para los agriculiores, y  materiales 
electrotecnicos. En el renglon de la industria  
ąuim ica Polonia esta en condiciónes de expor- 
tas los azoes, abonos, artificiales, m ateriales

explosivos productos procedentes de la disti- 
lación del carbon y  de la madera, celuloza, 
papel, papel de secla para los cigarillos y  los 
productos quim icos sinteticos.

La industria  quim ica en Polonia es m u y  va- 
sta y  es m enester contar eon las posibilidades 
de exportación  de casi cada uno de los tipos 
de articulos de esta industria.

Un vasto renglon de esportación constituye  
la industria  tex til polaca desarrotlada en gran 
escala y  la mas im portante  entre los dem as 
paises de Europa central. E n  este renglon Po­
lonia exporta  la hilaza de algodón, (para todo 
el m undo) y  de lana, de seda artificial, tejidos  
de lana, de algodón y  de seda artifcial, los 
tejidos de lino y  de yu te , confecciones, espe- 
cialm ente la ropa exterior de precios bajos, 
guantes, sombreros, horm as para sombreros. 
De grandes posibilidades para la exportacion  
dispone la industria  de articulos belicos, de 
amacion y  una especial clase de tejidos y  ob ję­
łoś en m adera confeccionados en casas parti- 
culares y  que se destacan por un  gusto m u y  
original y  perfección. Para los paises de la 
A m erica del Sur no ha de ser sin interes la 
industria  cinem atografica.

Como se puede deducir de esta brene rese­
na Polonia esta en condiciones desarrollar va- 
stam ente su exportación hacia los paises in d u ­
striales como agricolas m erced al dobie cara- 
cter de su estructura económica y  puede con- 
siitu ir un  im portante  contrayente en el com er­
cio extranjero . Para m as in form es en lo rela- 
tivo a la exportación  polaca para los paises de 
la Am erica C entral y la Am erica del Sur se 
pide dirigir a la C A M A R A  D E  C O M E R C IO  
P O L O N  O L A T IN O  A M E R I C A N  A cuyo  orga- 
no oficial es el presente B O LETJN .

M ie c z y s ła w  K o łto ń sk i

L a  in d u s tria  łextil 
e n  la R e p u b l i c a  d e  P o lo n ia

La industria  tex til en la  R epublica de Po­
lonia es concen trada en 3 d istrictos de los cua- 
les el disitricto de Lodz situado  en el centro del 
pais abarca  la m ayor p a rte  de esta industria  
nuentras que los otros dos districtos, en el S u r— 
Bielsko y  en el O esle — B iałystok represenian  
la p a rte  considerablem ente m enor de la indu- 
s tra  tex til polaca. Es de n o ta r que los dos 
ultim os districtos ag ru p an  solo un determ inado 
renglon de la industria  tex til (Bielsko — los 
tejidos de lana  peinada y ć ruda , de a lta  cali­
dad, B iałystok los tejidos de lana  cruda, semi- 
lana y  frazadas) un  cam bio el d istricto  de Lodz

representa  todos los renglones de la industria  
tex til polaca. Adem as, fu era  de d istric to  de 
Lodz, bajo  cual nornbre se debe com prender 
la gobernacion de Lodz, la industria  tex til po­
laca esta rep resen tada  en algunas o tras ciutda- 
des de la  R epublica, a saber: Zawiercie. Ży­
rardów  en las cercanias de Varsovia — sede 
de la industria  linera y  algodonera, Chensto- 
jova — im portan te  centro de las m an u fac tu ras  
de y u te  y  u n a  p a rte  de h ilaza  p e in ad a  re p re ­
sen tada esta u ltim a tam bien  en Sosnowi et z. 
La in d u stria  textil algodonera es concentrada 
casi esclusivam ente en Lodz y  sus alrededores.
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Solo cu a tro  grandes em presas de es ta industria  
cxisten fuera  de la gobernación de Lodz: una 
en Zawiercie, u n a  en Varsovia, una  en Ż y rar­
dów, y una  en A ndrujovo (districto de Biel­
sk o ) . El num ero to ta l de hu,sos de que dis- 
pone la industria  tex til polaca excede
2.700.000, el num ero to tal de telares — 63.866. 
La producción  an u a l de liilaza se elewa a mas 
de 120.000 ton. de los cuales 53.000 corresponde 
a la h ilaza de algodón. La producción de 
cerca de tejides se eleva a  73.000 ton. de los 
c uales 33.000 corresponde a las m anu factu ras  
de algodón. En eon jun to  la producción de la 
industria  tex til polaca exeede 200.000 ton. 
cxoluyendo la ropa interior, y  ex terio r y  bone- 
teria.

E n los anos de norm ales conjeturas el dis- 
tricto  de Lodz ocupa m as de 100.000 obreros 
q. d. a lrededor de 72% del num ero to ta l de 
obreros oeupados en la  industria  (extil po­
laca. Este d istricto  ag ru p a  todos los ram ot 
de la in d u stria  te x td  a saber: algodonera, la- 
nera, seda, seda artificia l, confecciones, arti- 
c iilos de pun to , m edias, alfom bras, fieltros, bo- 
neteria, felpa, ropa in terior e t. ć.

La in d u stria  tex til polaca que antes de la 
guerra  abastecia el im portan te  m ercado de la 
Rusią Europea y  Asiatica. ac tualm ente  ya en

el independiedien te E stado  poiaco se vió obli - 
gada reducir su producción de aeuerdo eon la 
necesitades de su poblacion que consta 33 mil- 
lones de hab itan tes. Pero  las exigencias del 
pueblo poiaco en cuanto  a la ca lidad  de mer- 
cade rias son considerablem ente superiores 
a  las del oonsujmidor de antes de la guerra. 
La industria  tex til polaca se adap tó  rap ida- 
m ente a las nuevas condiciones y  venció las 
d ificu ltades tecnicas y  financieras, m ejorando 
su producción y  ad ap tando la  no sólo a las 
necesidades del pais sino tam bien  a las dife- 
rentes exigencias de la exportación. Esta in ­
dustria  reorganizó y  m odernizó sus estableci- 
m ieńtos industria les que en lo relaiivo a la 
tecnica y la organización del trab a jo  estan 
al nivel de los establecim ientos industriales 
de esta clase en el O este de Ku ropa.

Como se deduce de lo expuesto  a rr ib a  la 
industria  tex til polaca satisface las exigencias 
cle sus resp. consum idores tan to  encuanto  a la 
ean tidad  como a la calidad  y  variedad  de sus 
m an u fac tu ras  hecho eon cjue se explica la 
buena aceptación  de que estas gozan en los 
m ercados m undiales. Asi pues el im portador 
de la A m erica del Sur puede abastecerse en los 
estblecim ientos de la industria  tex til en Polonia 
de todos los articulos que produee la i in ­
dustria  tex til m undial:

P O L S K A  W Y T W Ó R N I A  
PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH

A K C Y J N A

W WA R S Z A WI E ,  UL. R. SANGUSZKI 1 
ADRES TELEGRAF. B I L T W O R .  TELEF. 545-40

■  Producción de billetes de banco y de titulos o valores de todas 
clases emitidos por el G obierno de Polonia.

■  Impresión de papeles-valor, acciones, obligaciones, titulos de renta, 
cheques etc.

■  Producción de papel especial reactivo eon filigranas sombreadas.
■  Expartación de estampillas en verdadero grabado dulce y de sellos.

■  Fornecedores dos bilhetes de banco dos titulos de valor de todas 
as classes emmitidas para Governo da Polonia,

■  'm precęao dos papeis com valor, acęóes, obligacęóes, titulos das 
rendas, cheques etc.

■  Producęao dos papeis especiaes da garantia com cignaes filigranos.
■  Exportaęao das estampilhas em verdadeiro gravado dulce e sellos-
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En el renglon de algodón la in d u stria  textil 
polaca produce algodón en ram a, h ilaza  de los 
m as inferiores h asta  los m as altos num eros, 
łiilos, tej i cl ot pa ra  m eubles, articulos de punto, 
guantes, cordones, trencillas, mechas. felpa 
medias, cortinas.

La industria  lanera produce: h ilaza cruda  
y pe inada  tejidos de h ilaza  pe inada  y cruda, 
tejidos de sem ilana, tejidos — m ezcla eon seda 
artific ia l, chales, m antas, frazadas, gorras, 
alfom bras, articu los de fieltro  horm as p a ra  los 
sombreros, zapatillas, fie ltro  p a ra  tabalaterios, 
1 > o 1 s a s, d es p er di ci o s.

En el renglon de seda artificia l produce

hilaza, tejidos, chales, articulos de punto, 
guantes, m edias, ropa interior.

Es m enester com pletar esta lista m encionan- 
do adem as ropa  ex terio r e in terior, artculos de 
seda, m an u fac tu ras  de lino, y n te  y  canam o. 
tejidos de pelo de camello, trapos de algodón 
y de lino.

P ara  los paises de la Am erica del Sur no 
sera sin im portancia  el hecho que la industria  
tex til en Polonia cubre  sus pedidos de pri- 
m eras m aterias en los paises ex trau je ros y de 
u ltram ar. En el ano 1935 Polonia cousumió 
algodón crudo en can tidad  de 66.000 ton, por 
\a lo r  de 113 millones de zl. y  14.700 ton. de 
lana  por valor de 35 mili. de zl.

Tadeo N o w a ck i

C a r a c ł e r i s ł i c a s  p r in c ip a e s  s o b r e  
e x p o r ł a ę a o  p o l o n e z a

A Polonia sendo paiz  exportadora  dispoi 
com grandes posibilidades potenciaes cm 
exporte  dos sous productos, adem ais estao 
elles muiito diferentes como estao m uito diver- 
sos catnpos em que a esportaęao poloneza 
inclina-se. Estes possibilidades nos ultimos 
annos por causa de rigorosa reglaimentaęao 
m undial foi esplorada em m uito pecpiena 
escala.

A estru c tu ra  economica da Polonia sendo 
paiz agricola e em m aior p a rte  industria l por 
conseguinte orienta se exporte da Polonia em 
prim eiras m aterias e simpriimeiras o que auto- 
m aticam ente coloca ella paiiz em fila dos esta- 
dos de balance com ercial f’avoravel.

A plicaęao das regros de com penęaęao in- 
condicional que e popular, em com ercio in ter- 
nacional, eo ipso em facto e v ista  pelo referida  
estruc tu ra , in flu i desfavoravelm ente sobre 
a n ivel de transacęao  exteriores da Polonia. 
Porem preeisa esperar que em retorno de libe- 
ralism o economico em comercio in tem acional 
e que esta em relatorio  causativa  com a con- 
junciu ra  economica m undial, permiitira p a ra  
comercio in tem acional poloneza renovar sen 
cxportaęao  e sim ultaneam ente  re fu n d a r capa- 
cidade do m ercado polonez p a ra  m ercadorias 
im portadas.

As fundam en taes prim eiras m aterias ex- 
portaęąo  poloneza estao carvao  e m adeira.

C arvao  polonez com procedencia de A lta Si- 
lezia e seus suburb ios pertenece a a lta  quali- 
dade, destacando pelo sen valor combusttivel, 
selecionado, un iform idavel boas ąualidades 
des carvóes da  A llem ania e Ing la terra . Aba- 
stam  se com este carvao em im portan tes quali- 
dades as paizes escandinavos i O este de E uro­
pa, m as esporadicam ente alcanęa carvao  polo­
nez a te  paizes de O rien te  de A frica, de N orte 
e taimbem ate  A m erica do Sul. R efere se 
meSmo sob a m adeira  poloneza, que partie  u 
larmemte em especie de taboas de pinho, de 
dimensoes estandarizadas, penetre  em im por- 
tantes ąu an tid ad es  nos m ercados da Inglaterra  
e os paizes de Su I Europa, A frica e Leatano 
O rien tal. O  carac ter especialm ente mundićil 
na adcpiizido a producęao  de alguns m anu­
fac tu ras  de m adeira  como p. e. moveis de m a­
deira, cn rvada, (meubles de Yienna) tjuaes 
realm ente estao conhecidos em todos m erca­
dos m undiaes como m ercadoria de grandę va- 
lor. Dos produtos ru raes  de grandę capacida- 
de exportadora  tem  que m arcar cereaes e no 
prim eiro  lugar senteia, em que a Polonia esta 
al pa r de A lem ania e m ais im portan te  produ- 
tor e esportador da Europa.

Centeio exportado  da  Polonia en contr a 
grandę aplicaęao em num erosos m ercados em 
industria , como forragem  e aplicado tam bem  
para  sementes. Os p rincipaes com pradores pa-
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ra  centeio polonez sa os paizes escandinavos, 
Belgica e H olanda. F ora  disto Polonia e m ais 
im portan te  p rodu to r das ba ta tas, qnaes em 
clim a favoravel e cu ltu ra  da terra , estao cone- 
cidas p a ra  sua exelente ąu a lid ad e  p a ra  se- 
jnentes. Por tan to  exportaęao  deste artigo  en- 
contra todav ia  grandę d ifficu ldade  por causa 
de clim a, seu yolum en e sencibilidade deste 
produto , nao acham -se nos prim eiros lugares 
de organizaęao. Dos dem ais artigos ru raes me- 
recem  attencionar a ffam ado  p a ra  exportaęao: 
C eyada, m alta , eryilho, lupulo , feijao, cemen- 
tes de B eterraba de assucar, trifolio, linho, 
forragens, hervas medicinac®. :
hos de todos ąualidades, seccos t c i 
diversos cementes, cem entes oleonozas, como 
linho e nab ina  etc.

Em  producęao de criaęao, o m ais im portan ­
te ram o e producęao dos „bacons" e p resun to  
en latado  ovós e em poca escala m am  . 
bacons estao exporitados principalm.cn.te pa ra  
m ercados da In g la te rra  e N orte Am erica, 
a presun to  esta especialm ente envasado, e estao 
eem prados pelos m uitos paizes m undiaes, por- 
tanto  em m aioria  com pra a Ing la terra  e Esta- 
do3 Unidos, sendo o artigo  da prim eira ą u a li­
dade. ,

T anto  os bacons como e presunto , ovós 
e m anteiga estao  os artigos especialm ente 
estandarizados, p a ra  o f in  d a  exportaęao. Dos 
outros produtos de criaęao Polonia ex p o rta : 
gado, cayallos, aves, couros crus, crins, cerda, 

p lnm as, pennugean, chifrese, casco® en 
Em  p arte  de lav u ra  a Polonia ex p o rta  princi- 
palm ente  alm ido, os p rodu tos de ba ta ta , alco- 
liol, assucar cru i refinado, as farinhas, farello, 
to rtas oleonozas, etc. A exportaęao  dos artigos 
ruaes consta im portan te  p a rte  de exportaęao 
dos produtos polonezas alcanęando 40% de 
exportaęao  toital. E notayel a oragnizaęao dos 
produtos estandarizados e rela tiyam ente  
a baxo  do nivel dos preęos em com paraęao de 
a lta  ąu a lid ad e  dos produtos.

Em  p a rte  dos artigos industriaes a Polonia 
cxporta  ąuan tid ad es  concideraveis dos produ- 
tos derivados de petroleo como: p arafina , 
aceites, dispom  grandę ąu an tid ad e  exporta- 
dora  em todos os clases de sal, destaca se com 
grandę producęao  de cimento, y idro e artigos 
de vidro asim  como p a ra  sua im ponente in ­
d u stria  de ceram ica. Porem  a m ais im portan te 
capacidade de exportaęao  posui a industria

de fundacęao  de ferro  e meitalurgica cu jas 
extencęóes estao de m ais g randę p a ra  ella e ipa- 
ra  nececidades do m ercado nacional. Especial 
a ttenęao  merece a exporitaęao de ferro  cru, 
trillos, ferro  em ligas, e lav rado  p a ra  comercio, 
bloąues, chapas de todas ąnalidades, tubos, 
vagons e loeomobilas das m elbores ąnalidades.

Em p a rte  de exportaęao  das m acbinas, 
destaca se a  exportaęao  das m achinas p a ra  
a industria  tex til e m an u fa c tu ra  de zinco, 
(Polonia ocupa terceiro lugar no m undo em 
in u stria  de zinco) ferro  fundido, yazilbas de 
fo lba de ferro  esm altado, m acanizm os p a ra  
as gindastros, m achinas e utensilbas de lay u ra  
como m ateriaes electrotecbicos. Em  ram o da 
industria  chim ica a  Polonia esta  em condicióes 
p a ra  ex p o rta r azotanos, adubus chimicos, nia- 
teriaęs exploziveis, p rodutos de procedencia 
distilaęao carbon ica  e m adeira, celuloza, papel, 
pape l p a ra  cigarros e produtos de chim ica cen- 
tetica. A industria  chim ica poloneza esta m uito 
bem  organizada e m erece contar com grandes 
posibilidades p a ra  exportaęao  de quasi cada 
a rtigo  e type  desta industria . M uito espa- 
ssoozo este ram o expor,taęao de industria  
tex til poloneza, constru ida em grandę escala, 
e esta a inaior entre os paizes da E u ropa  C en­
tral. Em  este ram o a Polonia expo rta  rincafio  
de algodao (para  todo o m undo), de la  seda 
a rtific ia l como tam bem  tecidos de linho e de 
canam o e de yu ta , confecęao e especial baratos 
ternos feitos, lnvas e chapeus como e artefac- 
tos de chapeus.

G randes poseiblidades posui tam bem  a  in ­
d u stria  bellica, de aviaęao, como tam bem  in ­
d ustria  de roęa fe ita  pelas casas particu lares 
especie 0111 m adeira, tapetes, roupas desta- 
cando m uito g randę gosto, origem e perfeięao. 
A de ser in terese p a ra  Am erica do Su i a in ­
dustria  de cinem atografia.

C oncluindo tudo isso, podemos deducir que 
a  Polonia esta em condicoes d izenro lar sua 
exportaęao  tan to  p a ra  paizes industriaes como 
e p a ra  agricultores; agredecendo dobrado  ca- 
raoter e s tru c tu ra  economica pode consta tu ir 
a  im portan te  con trahen te  em comercio estran- 
geiro.

P a ra  as inform aęoes sobre a exportaęao  po­
loneza, p a ra  as paizes da  A m erica do Sul 
e Am erica C en tra l pede-se d irig r p a ra  Cam a- 
ra  de Com ercio Polono-Latino-A m ericana cujo 
organo offioial p rezen te  este Boletim.
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M ie c z y s la o  K o ł ło ń s ki

Industria textil na Republica da Polonia
In d u stria  tex til ma R epub lica  da Polonia 

esta ooncenifcrada em 3 diisitlritos enitre quae« 
d is tr ito  da Łódź ciliuado em cen tro  da paiz, 
em harca  a imaioria desta  in d u str ia  em couipa- 
raęao  dos ou tros distriltos, p a ra  Sul e B ielsko 
e ipara Oeiste — B ia ły stok  rep resen tum  oonsi- 
deraYelmenlte p a r te  m enor d a  in d u str ia  te  x til 
poloneza. E p a ra  n o t a r  que dois m enores re- 
giones a,grapami só  unia deterniiinada especie 
em  indusitria textiil. (Bielsko — tecidos da la 
oru  e p e n te a d a  a lit a qua lidade , B ia ły stok  te- 
cidois de la  pen teados e m ix tas  com o tam bem  
eoberto res, iporta1 rudo quando  a zona cen tra l 
reprezenfta todos os p a rte s  de in d u stria  tex til. 
De nom e, dilstirito Łódź in tende  se goverino da 
Łódź, q u a l lep rezeu ta  quasi to d a  a in d u stria  
de a lgodao e  em  inaio ni a de in d u str  ia  de 
la. F orda  de zona Ł ó d ź  acham -se cidades: Za­
w iercie, Ż y rardów  p e rto  de  Y arsovia, e sede 
de  ilnldustria de lin h o  e algodao como tam bem  
C zęstochow a, q ua l esta a im p o rtan te  cen tro  
de la in d u str ia  de yurta, e p a r te  de indusitria 
de mneaifio p e n te a d a  reprezeintada tam bem  
em Sosnow iec. A In d u str ia  de a lgodao con- 
cenitrada em m aio ria  na ciidade Łódź e subur- 
biois como tamlbem em cidades: Z aw iercie, 
Vaflsovia, Ż y ra rd ó w  e Anidrychóiw (em zona 
Bielsko). T o ta l quam tidade dos fuzos quaes di- 
spoe a in d u stria  te x til  po loneza atimge ate
2.700.000, a nuimero to ta l  de te  a r  de tecelao  — 
65.866. P roducęao  ainm ualde riincafio e m ais de
120.000 toiuneladas, de quaeis de 55.000 tomne- 
ladas eorresponde p a ra  rincafio  de allgodao. 
A p roducęados teci d os e ce rca de 73.000 ton ­
neladas enitre quaes 33.000 to n n e lad as  a rtigos 
de allgodao.

A p rod u cęao  to ta l  da in d u str ia  te x til P o ­
loneza tra n sp o rta  200.000 to n n e lad as  a n n u a l, 
excluiindo ternos, ropas e g a lan te ria . Nos am- 
nos em norimaes eo ju n tu ra s  diistriito Łódź ocu- 
pa m ais de 100.000 o p era rio s  que oorrespnnde 
72% de  todos os o p era rio s  ocupados na in d u ­
s tr ia  te x t il  po loneza . E sta  zona a g ru p p a  todos 
os ratnos da in d u str ia  tex,til, como industria  
a lgodoeira , lan e ira , sed a  a rtific ia l, confecęao, 
ropuas, m eias, tapeites, feltros, g a la n te r ia , fel- 
pa, roupa in te r io r  etc.

A industria  iextill poloneza que antes de 
guerra servia p a ra  grandę m ercado de Russia, 
Europea e Aziatica, aotuallmente e inldepen- 
dente Rap ublioa da Polonia viu se obriigada 
cle reduzir seu producęao com acordo com ne- 
ceoidades de sua poipulaęao que conata 33 mi- 
lions de habitanfes, porem  a  exigencia habi- 
tanteis da Polonia sohre a qualidade do mer- 
cadoria estao oosideravelmenlte superior es em 
oompanacao de cousum idores antes da guerra 
Europea. A iinjdustria textill; poloneza adop- 
rou se rapidam ente pełais movas conidicóes e 
vencendo as dificuldades tecnicas e finaancei- 
ras. M eiorando sua producęao e adoptando 
nao só para  nececidades de paiz mas tambem 
e difireniies exjgeincias de exporite. A industria 
esat reorganizou nas estabeleciimetnos indu- 
sióriaes quaes estao no nivel dos estabeleci- 
miientos imdustriaes desta classe em O es; te de 
Europa.

Como se veja a industria iextil Poloneza 
satislaz a sua exigencia dos sens consumido- 
res 'tanlto em quatidade como ąuautiidade. Por 
isiso espliica se grandę raiio de funcionam ento 
de industria tex til e aceitaęao quaes gozam 
nos m ercados munldiaes. A si a im portador da 
Am erica do Sul pode achar em estabelecim en- 
tois industriaes da Polonia todos os artigos 
quaes sa produzidos na industria tex łil m un­
dial.

Em ramo de algodao indnstiria tex til polo­
neza produz, algodao em ranna, rimcafio de 
inferioras ate mais alltos num eros, fios, tecidos 
para  inoveis, tecidos de punto, luvas, oordoens, 
mechas, felpa, meias, cortinas, palba arifi- 
cial e rendas. Indusitria laneira produz rin- 
cafio penteado e cru, tecidos mixtos, tecidos 
de seda artificial, ohales, cobertores, coberto- 
res de viagem, gorras, tapetes, feltros, sombre- 
ros, chapeus, cMinellas, feltrio p ara  sillos, sat- 
cos, deisperdidos. A industria de seda a rtifi­
cial p roduz rinioafio, tecidos, cbales, artigos 
de punlto ,luvas, meias e roupas.

Em condlusao desta lista citando a demais 
artiigos de seda, vestidos, roupa bram a, ma- 
nufacturas de linho, de canamo e yuta , tecido
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de pele de camello, trapos de algodao e de 
linho.

P ara  os paizes da America do Sul nao se­
ra sem iiinpontanicia e facto que industria  tex- 
tiil da Poloinia cobre seus pedidos em paizes

estran g e iro s  e u ltra m a rio s . Con.su,1110 da Polo­
n ia em 1935 anino de algodao e r ii e de 66.000 
toneladas por valor de 113 m iliones de zloty, 
14.700 to n n e lad as  de la  po r v a lo r de 33 miilio- 
nes de złoty.

Se ad jun ta  al presente Boletin el prospecto  
y  la declaración para la participación en la 
Beri a In tem aciona l de Poznań que es la terce- 
ra y  la mas im portante Feria In tem aciona l en 
Europa. La participación de la Am erica Latina  
en la Feria de Poznań puede acercarla notable-

m ente  hacia Polonia y  la Cam ara de Comercio 
Polono-Latino-Am ericana facilitara  esta par­
ticipación. La Feria se oerificara de 2 hasta el 
9 de Alayo de 1937. Rogamos seroirse de los 
impresos adjuntos.

P o s i A i l l d a d e s  f e s
1120. Fabrica  de łoza en V arsovia d esea  rela- 

cion arse eon una casa de com ercio que vende m in e­
rale* que contienen  e l boro como p. ej. panderm it.

1121. Buscam os represen tan tes b ien  relacionadosi 
eon cerveceria® en la  A m erica la tin a  para la  exporta- 
ción  de lupulo .

1122. Firm a en Polonia, exportadora de neum a- 
ticos, sopla,doreisi para b icicletas, rayo-s de ruedas y ca- 
denas, baterias y elem entos, articulos ide vidirio, celo­
fan, p ap eles ten id os y  d e famtasia, agu jas para gra- 
m ofonos busica representantes para todos los. paises  
de la  A m erica latina.

125. Im portante exportador de lino, canamo y 
hilaza de lino  y canam o busca um experto represen- 
tante en este  ramo.

1124. Im portante casa m anufacturera en B ia ły ­
stok, productora de tejidos para traje y  sobretodes, 
ltazad as y  m antas adaptadas para la s  ex igen cias de  
los m ercados de la  A m erica latina b usca act,ivos y  v in - 
culados agentes para C osta Rica, Mex.ico, Salvador, 
G uatem ala, P araguay, Brsil, H iti, Nieara.gua, C hile, 
V enezuela, U ruguay, H onduras, Panama, San D om in­
go C olum bia y Peru.

1125. E xportador de lo s  m ałeria les de m aderas 
duras (frondosas) com o robie, fresno, carpe, abedul, 
necesita  agentes para A m erica latina.

1126. E xportador poiaco necesita  agente paira Ar- 
gentina bien relacioinado en el ramo de maderas.

1127. C asa exportadora de sem illas trebol y  gra- 
m ineas n ecesita  representante en este  ramo.

1129. Im portante fabrica b usca  representantes 
para todas los paises de la A m erica Latina. Fabrica 
produce: con,servas; gausos ahu.mado.s y  asados, eon  
repollo o a ly erja s etc.; gallinas en caldo o en  ja lea , eon  
legum bres y  asadas; m enuditos de gallima y  ganso en  
caldo y  en ja lea ; risotto eon carne d e  aves; liebre3  
asados en salsa; „goulaehe"; carn e en repollo; carne  
de cerdo, perd ices y  todos los dem as articu los de  
ecuerdo eon la  muestra enviada ,a Ha fabrica. La fa­
brica exporta  tam bien  aves m atadas y  caza.

1130. Gram,de fabrica de preparaciom de crin de  
caballo y  h ilanderia  d e crin  para tapiceros, d esea  en- 
tablar n egociacion es eon lais firm as de la  A m erica la ­
tina que exportan  para Europa crin  de caballo  y  de  
vaca crudo.

1131. A sociación de viajantes y  representantes 
oomercialeis se  ofrece para representaciones en P o­
lon ia  eon sede en G dynia  (el puerto  principal d e P o­
lonia) y  se relaoianara com las firm as que desean 
estab lecer a lli depositos de consignacińn.

POSSIBILIDADES COMERCIALES NA REPUBLICA 
DA POLONIA.

1120. Fabrica das locoucas ceram icas em  V arsovia  
tem  \o n ta h e , de fazer ligacao com ercia l com  fornece- 
dores dos m ineraes quaes posuirem  borici com  p. e. 
„pandermit".

1121. P roeura-se bem  canhecidos, reprezentantes  
en tre os ,servejarias da A m erica L atina p ara exp,or- 
tar o lupulo,

1122 .Casa poloneza exp»rtado,ra dos peneius, penens 
para bicieletas, raios de roda e correnles como baterias 
e bobina,s; produtos de vidro, celofan  o,, p ap eis colo- 
rados e fantaziadosi e agulhasi para vitrola; procura  
reprezentantes para todos o s  payizes do A m erica La­
tina.

1123. Salido exportadoir de linho e canam o e  zrn- 
co, fio de Linho e canam o procura um reprezentante 
d eq u elle  ramo.

1124. U m a solida casja de com ercio em  B ia łystok  
qual produz casim iraz para ternos e  sobretudos, co- 
bertas, cobertas de viagem , proprios, para m ercado da 
Am erica L atina‘s procura bem energicos e  conhecidos 
agentes para C osta R ica, M ixico, Sao S ah ad or , G ua­
tem ala, P araguay, Brazil, H aiti, N icaragua, V enezu- 
ella , Chiili, U ruguay, H onduras, Panam a, Sao D om in­
go C olum bia e  Peru.

C o n t in u a c a o  n o  s e g u in te  n u m e ro .

POR MAS DATOS Y INFORMES PEDIR:
LA CAMARA DE COM ERCIO POLONO-LATINO- 

AMERICANA.
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B A N C O  P O L A C O  

PO LSKA K A S A  OPIEKIs.a

P. K. O .

Załatw ia wszelkie czynności bankowe:

Inkasa towarowe, weksli, czeków i innych 

dokumentów. Akredytywy towarowe. DY­

SKONTO TRAT POLSKICH PO CHO DZĄ­

CYCH Z EKSPORTU DO ARGENTYNY-
Oclenie i zamagazynowanie towarów. Infor­

macje handlowe o firmach argentyńskich. 

Stawki prowizyjne — podług umowy między­

bankowej banków argentyńskich.

BANK D E W IZ O W Y  ARGENTYŃSKI
BUENOS AIRES, C .TUCUM AN 462, dom własny 

ADRES TELEGRAFICZNY: BAIRES B A N K P E K A O
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W ło d z im ie rz  W o yn o
D elega t  Izby Handlowej Polsko- 
Łacińsko-Amerykańskiej w Kolumbii

Stosunki handlowe polsko - kolumbijskie
O ryg inalna  korespondencja „B iu letynu".

B arranqu illa , w listopadzie 1936 r.
Stosunki ekonom iczne m iędzy Polską i 

K olum bią b y ły  pozbaw iane do roku  1935 
wszelkiego znaczenia i  w  rzeczywistości p ra - 
wiie nie m iały one m iejsca. W  roczniku  s ta ­
ty stycznym  opub likow anym  przez D e p a r ta ­
m ent K ontroli w  roku  1934 P olska nie figu ­
ru je  w śród  k ra jó w  im portu jących  ani też 
nie m a wzmianki! o eksporcie do Polski ja k ­
kolw iek jest bezw zględnie pew nym , że różne 
a r ty k u ły  p rzem ysłu  polskiego w prow adzane 
zostały n a  ry n ek  kolum bi jski, lecz im porto­
w ane za pośrednictw em  Niemiec, H olandii, 
F ra n c ji lub  Belgii f ig u ru ją  w  w ykazach  im ­
p o rtu  jak o  tow ary  pochodzące z k ra jó w  za- 
ładow an ia  z p rzeznaczen iem  dla K olum bii. Z 
d rug ie j strony  niektóre a r ty k u ły  ko lum b ij­
skie, a  w  szczególności skó ry  i praw dopodob­
nie pewtne ilości k a w y  p rzy ch o d z iły  do P o l­
ski po u p rzed n im  p rze jśc iu  p rzez  A ntw erp ię , 
H am burg  i R o tterdam .

Nie znaczy to, aby  ze strony  n iek tó rych  
kupców  n ie  b y ły  czyn ione p ró b y , m ające  
na ce lu  naw iązan ie  bezpośredn ich  stosunków  
hand low ych  m iędzy tym i k ra ja m i i Polską, 
ale d la licznych  n iem al n ie  do p rzezw y c ię ­
żenia przeszkód  pom iędzy k tó rym i fig u ru je  
na p ierw szym  p lan ie  b ra k  konsu la tu  i linii 
okrętow ej bezpośredniej oraz b rak  zau fan ia  
ze strony  eksporterów  polskich i k redy tu , 
w reszcie  b ra k  um ow y h an d lo w e j to  n a jw a ż ­
n iejsze  p rzeszk o d y , Iktóre u tru d n ia ły  ca łko ­
w icie rozw ó j b ezp o śred n ie j w y m ian y  han ­
d low ej pom iędzy  ty m i k ra ja m i.

O prócz  ty ch  usiłow ań sporadycznych  i 
m ało skutecznych  należy  podkreślić  pracę 
Izb y  H andlow ej Polsko-K olum bijskiej, k tó ­
ra  uczyn iła  w ysiłek  a b y  pchnąć n a  lepsze 
to ry  rozw ój stosunków  pom iędzy P olską i 
K olum bią, n ie osiągnęła je d n a k  pom yślnych  
w yników , co m oże b y ć  usp raw ied liw ione  
b rak iem  środków  ja k o  też  obo jętnośc ią  ze 
stromy k u p có w  i p rzem ysłow ców  polsk ich . 
N iem n ie j je d n a k  dz ia ła lność  te j  in s ty ­
tu c ji  p rzy g o to w a ła  do pew nego stopn ia  
przyszłe  tran sak cje  podobnie ja k  p raca  Izby

H andlow ej Polsko - Łacińsko - A m erykań ­
sk iej p rzyczyn ia  się obecnie bardzo  w y d a t­
nie do rozw oju  i " /m ocn ien ia  w zajem nych 
stosunków  pam iędzy  tym i k ra jam i.

N atom iast od początku  roku  przeszłego 
1935 zaznaczyła  się p ew na zm iana w  tym  
stan ie  rzeczy. S ta ty sty cy  rządow i zare jestro ­
w ali na  pierw sze półrocze tego roku  175 tom 
tow arów  im portow anych  z Polski ogólnej 
w artości 14.430 pesów  ko lum bijsk ich  czyli 
8.198 d o laró w  U. S. A. po  k u rs ie  176. W  tym  
sam ym  okresie  K olum bia ekosportow ała  do 
Polski 15 ton  tow arów  w artości 6.081 pesów  
t. j. doi. 3.455.

A kcja  ta  m usia ła  w zrosnąć w  d rug ie j po­
łowie 1935 r. dzięki licznym  czynnikom  z 
k tó rych  n a leży  p rzede  w szystk im  w ym ie­
nić: 1) p rzybycie  do K olum bii licznych P o la­
ków  iz usta lonym  zam iarem  zaprow adzenia, 
albo n a  "da sny rachunek  dom ów przez nich 
rep rezen to w an y ch  b iu r  d la  bezpośredniego  
handlu  z Polską. W szyscy an i zainstalow ali 
się w  stolicy K olum bii — Bogota. 2) Stw o­
rzenie pierw szego K onsulatu  polskiego w 
m ieście C a li. K onsu la t te n  u ła tw ił e k sp o rte ­
rom kolum bijsk im  załatw ienie form alności 
urzędow ych, lecz zdołał w p łynąć  ty lko  w  
bardzo  ograniczonej m ierze n a  w zm ocnienie 
stosunków m iędzy tym i dw om a k ra jam i. Po" 
nież C a li je s t  m iastem  d rugo rzędnego  zna­
czenia odległym  od ru chu  handlow ego i sto­
licy R epublik i. 3) G odnym  w zm iank i n ie­
w ątpliw ie je s t rów nież p rzybycie  w  odw ie­
dziny  z końcem  ubiegłego roku  p rzedstaw i­
ciela Ligi M orskiej i K olonialnej z Polski, 
p u łkow nika  Iw anow skiego, k tó ry  po zwie­
dzeniu k ra ju , u tw orzy ł w  Kolum bii oddział 
l ig i1, k tó ry  to  n iew ątp liw ie  p rzyczyn i się w 
znacznej m ierze do p ropagandy  n a  rzecz ro ­
zw oju stosunków  m iędzy Polską i Kolum bią.

Już z tego w y n ik a , że w  p ierw szym  
półroczu roku 1936 zauw ażyć się da je  po ­
w ażny  w zrost obrotów , k tó re  w  zakresie im ­
p o rtu  z Polski do  Kolum bii1 dosięgły do 380 
toni, k tó ry c h  w a rto ść  w ynosi 60.258 pesów
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t. j. 34.236 do larów  U. S. A. i  w  zakresie ek ­
sportu  kolum bijskiego do Polski do 165 ton 
w artości 70.846 pesów  t. j. doi. 40.253.

D rug im  czynnik iem  w ielkiego znaczenia 
d la  w zm ożenia w y m ian y  m iędzy  ty m i dw o­
m a k ra jam i było  założenie T ow arzystw a 
polsko-kolum bijskiego zwatiego „T ow arzy­
stw em  W ym iany H andlow ej", którego głó­
w nym  zadaniem  jest w ym iana hand low a 
m iędzy Po lską  i Kolum bią. T ow arzystw o to 
usta liło  sw ą siedzibę  w  m ieście B a rra n ą u illa , 
giłównymi p o rc ie  K olum bii n a jw ażn ie jszy m  
z p u n k tu  w idzenia handlow ego, wśród 
w szystkich  m iast ko lum bijsk ich .

W połowie sierpnila b. r. p rzy b y ł do Ko­
lum bii pilerwszy o k rę t pod  b an d erą  polską 
„K raków " tow arzystw a Żeglugi Polsk iej re­
p rez e n to w a n e j W  d anych  okolicznościach 
p rzez „Tow. W ym iany  H andlow ej". „K ra­
ków " w y ładow ał w  P u e rto  de C olom bia i w  
C artag en ie  około 800 ton  p rzeznaczonych  
głów nie d la  Tow. W ym iany H an d lo w ej. T en  
sam sta tek  załadow ał z p rzeznaczen iem  dla 
G dyni i G dańska  6.297 w orków  k aw y  i 2.500

skór byd lęcych  w ysłanych  przez to samo 
Towarzystwo. Z ty tu łu  ty ch  operacji zau w a­
żyć się d a je  duże zainteresow anie tow aram i 
polskim i. W  osta tn ich  m iesiącach  zostały  
przesłane znaczne zapotrzebow ania w  dzia­
le żelaza i w yrobów  oraz p ro d u k tó w  p rze ­
m ysłu  chemicznego.

W  końcu g ru d n ia  br. zostanie o tw arta  w 
m ieście B a rra n ą u illa  w ie lk a  w ystaw a  n a ro ­
dowa, k tó ra  m a trw ać  jeden  m iesiąc i zosta­
nie zam knięta  dn. 24 styczn ia  1937. Po  raz  
pierwiszy P o lska  b ęd z ie  m ia ła  tam  sw e s to i­
sko. O ddzia ł m iejscow y Ligi M orskiej i K olo­
n ia ln e j, Tow. Yy ym .iany H an d lo w ej i  Izba 
H and low a P o lsko-Ł ao ińsko-A m erykańska , za 
pośrednictw em  swoich rep rezen tan tów  w 
Koluim|bii, z jed n o czy ły  swe w y s iłk i w  celu  
korzystnego w spółdziałan ia  d la  p ropagandy 
p roduk tów  polskich i ekspansji ekonom icz­
nej i  k u ltu ra ln e j Polski w  k ra ja c h  A m eryki 
C en tra lnej w  ogólności a zw łaszcza w  Ko­
lumbii.

Jedne firm y  po lsk ie  b ęd ą  rep rezen tow ane  
na W ystaw ie, inne p raw d o p o d o b n ie  p rzy -

W  P o lsce  i z a g ra n ic ą  
k o rz y sta jc ie  z u słu g

Polskiego B i u r a  P o d r ó ż y

„ O  R  B  I  S “
h  t  ©  r  e

informuje bezpłatnie
o r g a n i z u j e  podróże i wycieczki lądowe, mor­

skie i powietrzne N A J T A N I E J  
i N A J D O G O D N I E J

sprzedaje po cenach ściśle taryfowych bilety 
kolejowe, autobusowe, lotnicze i 
okrętowe. KARTY OKRĘTOWE NA 
STATKI POLSKIE, KURSUJĄCE 
DO AMERYKI  POŁUDNIOWEJ

„ O R B I S ”  posiada ponad 100 płatowali w kraju i zagranica.
Centrala w Warszawie: OssolińsKich 8, tel. 54-7-55
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ślą rów nież sw oje p roduk ty . W śród osta t­
n ich f ig u ru ją : fab ry k a  m aszyn rolniczych
..U nion" z G rudziądza , w  dziale  a rty k u łó w  
spożyw czych ..Społem" z W arszaw y, a r ty ­
k u ły  .sanitarne i k a n a liz a c y jn e  „H erzfe ld  i 
V ictorius“ i inne z k tó rym i Kom itet o rgan i­
zacy jn y  jes t w  kontakcie  w  celu uzyskania 
ich udziału  w  w ystaw ie . W arto  nadm ienić, 
że w  w y staw ie  w  B a rra n ą n illa  b io rą  rów nież 
udzia ł Targi Poznańskie.

Zestaw ienie porów naw cze  
eksportu  i im portu polsko - ko lum bijskiego  

w  latach od 1951 do 1955 r.

1931
1932
1933
1934 4.311
1935 175.481

Im p o r t  

W aga  W a r to ść
500 gr. 4.00 1951

E k s p o r t  

W a j  • Wc r to ść

9 Kgr.
1931 

3.00 1932
9.310.00 1934 7.083 3.473

16.093.00 1935 103.534 38.986

Ja k  z powyższego w idać im port z Polski 
do K olum bii w ynosił zaledwiiie 500 gr. W  ro­
k u  1935 dosięga pow yżej 175 ton. W roku 
1956 im port po lsk i do K olum bii p rzew yższy  
praw dopodobnie 2000 ton.

E ksport bezpośredni z K olum bii do Pol­
ski rozpoczyna się dopiero w  1934 r. Co do 
w artości tow arów  eksportow anych to  p rze ­
w yższają  one w artości tow arów  im portow a­
nych z Polski. B ilans zostanie praw dopodob­
nie zrów now ażonym  w  ciągu  b ieżącego ro ­
ku.

■jY
lzba; H andlow a Polsko - Łacińsko - Ame­

ry k ań sk a  pop iera jąc  in ic ja ty w ę  naszego e- 
energicznego przedstaw iciela  w  osobie p. 
W łodzim ierza W oyuo przesłała  odpowiedni 
m ateria ł p ropagandow y pragnąc  p rzyczyn ić  
się do pow odzenia tej p ierw szej w ystaw y  
w ytw órczości p o lsk ie j w A m eryce  Ś rodko­
wej.

A n to n i W ia t ra k
Konsul G en era ln y  Nikaragui 

w Gdańsku

Poznajmy Amerykę Środkową!
G dy kupiec nasz zwraca się do now ego  

klienta, bada najpierw  jego stosunki, cha­
rakter i działalność, aby w późniejszej 
z nim zażyłości handlow ej dokładnie po­
znać przede w szystkim  potrzeby i w ym aga­
nia klienta. W życiu zam orskiego handlow ­
ca, jeslzcze w iększą rolę odgryw a zapozna­
nie się gruntowne z życiem  codziennem  
i obcem i nam stosunkami klim atu, ziem i, lu ­
dzi ,obyczajów  i t. d. D latego naw et synow ie  
m ilionerów  z portów św iatow ych, natych­
miast po ukończeniu studiów  w ybierają się 
do krajów  tropikalnych na k ilkuletnią prak­
tykę na plantacjach. Poznają tam krajow- 
ców i ich potrzeby i naw iązują ,z czasem  sto­
sunki z producentami, kupcami i urzędami, 
które po pow rocie do kraju rodzim ego odda 
ją im w handlu zamorskim niezm iernie cen­
ne usługi.

Polsk ie kupiectw o zaczęło pracować 
w środkow ej Am eryce dopiero od dwóch lat. 
Czas to coprawda krótki, aby móc poznać 
te kraje, z których sama G uatem ala stanowi 
pod względem  obszaru trzecią część Polski. 
N ie pozna też kraju kupiec, k tóry przez k il­

ka m iesięcy przebyw ał ty lko  w pięknych  
stolicach. Poznać kraj i ludzi, oraz ich pro­
dukty i zapotrzebowania można najlep iej 
przy w spólnej pracy z krajowcam i na plan­
tacjach w głębi kraju. Tam można się  zapo­
znać ze sposobem ich pracy codziennej, w i­
dzieć jak ie są ich zbiory rolnicze i poznać 
ich trudności przew ozow e w urwistych Kor­
dylierach. Również z potrzebam i tak do kom ­
fortu kulturalnego przyw ykłych  plantato­
rów i ich licznych urzędników, jak  i w ie ­
śniaków Indian można się  najlep iej poznać 
na m iejscu. Żyjąc tiun przez dziesięć lat prze­
konałem się, że ta łopata, lub m achete (nóż 
do usuwania chwastu), czy m aszyny do 
czyszczenia kaw y, m otory i lam py e lek trycz­
ne, ściany z dykty  i dachy z g iętej blachy, 
płoty z drutu kolczastego i wreszcie m osty 
żelazne, worki do kaw y, auta i m nóstwo in­
nych rzeczy pochodzi z Europy. Stw ierdzi­
łem również, że począw szy od mebli g iętych  
do luksusow ych, konserw y, w ina i w szystko  
inne, co tam w idzim y w dobrze zaopatrzo­
nych domach m iejsk ich, pochodzi z Europy. 
W e w szystkich kuchniach a naw et u India­
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nek w idać em aliow ane jiaczynia. Co prawda  
Indianin robotnik m ało dla sieb ie  potrzebu­
je  — nosi jednak baw ełniane b iałe spodnie 
i taką samą koszulę, k ob iety  zaś ubierają się  
w barwne suknie, bluzki i chustki z baw eł­
ny, lub perkalu. Praw ie żadnego z tych  
przedm iotów nie w ytw arza się w  kraju, bo 
za pierwszorzędną kaw ę — przeszło m ilion  
centnarów rocznego zbioru — w szystko im ­
portuje się, i to głów nie z Europy, częściow o  
także ze Stanów Zjednoczonych A. P., a naj­
m niej z Japonii. Towar musi być tani. Konku­
rencji am erykańskiej eksportujące kraje eu ­
ropejsk ie n ie obaw iają się, gdyż robotnik  
am erykański jest droższy, aniżeli europejski. 
W iększe plantacje sprowadzają bezpośred­
nio, m niejsze zaś przez agentów  w  m ieście. 
Plantator produkujący conajm niej 1000 w or­
ków  kaw y, może sobie pozw olić na auto i co­
roczną podróż z rodziną na w yw czasy  do Eu­
ropy. A m erykanie posiadają ogromne plan­
tacje a produkty sw e w ysy ła ją  w yłączn ie  do 
Stanów Zjednoczonych A. P.

Ze w szystk ich  państw  Środkow ej A m ery­
ki jest najm niejszą K o s t a  R i k a ,  lecz jest 
najbardziej zaludnioną i posiada n ajw yż­
szą kulturę kaw ow ą (na św iecie. H o n d u ­
r a s  odznacza s ię  rozległem i pastwiskam i 
i kopalniam i kruszców, górne części kraju  
nadaw ałyby s ię  do em igracji ludności rol­
niczej ze w zględu na zdrow y klim at dla euro­
pejczyka. N i k a r a g u a  produkuje tak samo 
jak  S a 1 v a t o r szlachetną kaw ę, a  także  
i kakao, które praw ie całkow icie w ysy ła  się  
do Francji. W reszcie M eksyk najw iększy  
z krajów  Środkow ej A m eryki o obszarze

Towarzystwo Lotnicze 
W A R S Z A W A
Al. J e r o z o l i ms k i e  35 
T e l e f o n y :  8  5 8 -1 3 ,  8 . 0 8 - 6 0

Towarzystwo A ir  France u trzym uje  lin ie  lo tn icze  m iędzy wszystkie- 
mi k ra ja m i Europy, oraz północnq A frykq, D a lek im  W schodem, 
i Am erykę Południową. Sam oloty A ir  France przybyw a ją  codz ien ­
n ie przestrzeń 4 0  tysięcy kim . W arto  zaznaczyć, że Towarzystwo 
to pow sta ło przed trzem a la ty w drodze fu z ji 5 -c iu  francuskich  
tow arzystw  lo tn iczych i od tego czasu da tu je  się stały wspania ły 
rozwój francuskiego lo tn ic tw a  cyw ilnego. W szystkie sam olo ty A ir 
France ro zw ija ją  szybkość ponad 3 0 0  kim. na godzinę nawet 
aparafy 4 0 . osobowe przebyw ają  224 kim . na godzinę . Na lin iach  
M orza Ś ródziem nego kursują cz fe rom oto row e w odnop ła tow ce. Na 
lin ii Paryż-Południowa Am eryka przez A n flan fyk  Po łudniow y zn a j­
du je  się cała flo ta  sam olotów i szybkich w odnep ła tow ców  o w el- 
k im  zasięgu. Unow ocześnien ie sam olotów , w prow adzen ie s iln ików  
jednego typu przy równoczesnym  rozw in ięc iu  sieci rad iow ej i m e­
teo ro log iczne j, eraz wprow adzen iu na sam olotach „au tom a tycznych  
p ilo tó w "  zw iększyło bezpieczeństwo. Sam oloty A ir  France p rzew ioz­
ły w c iągu roku 6 8 .9 8 0  pasażerów  bez żadnego wypadku, Sam o­
loty A ir  France przew ożą co tydz ień korespondencję  z Polski do 
A m eryki Połudn iow ej w c iągu trzech  dni. O sta tn im  te rm in em  na­
dan ia  korespondencji w W arszaw ia jest każdy p iq łek  godz 2 0 -a

dwóch m ilionów  kilom etrów  kw adratow ych, 
produkuje w szystko co rośnie w  klim acie za­
równo tropikalnym  jak  i um iarkowanym , 
począw szy od k aw y do zboża w łącznie. Znaj­
duje się  tam w ie le  kopalń złota, srebra, cyn ­
ku, chem ikalii i ropy naftow ej.

W szystkie te kraje (przedstawiają n ie­
zm ierne pole pracy zarówno dla polskiego  
eksportu i importu.

P O L S K I  R Y Ż
W  św ietnie redagow am ym  polskim  m ie­

sięczn iku  ilu s trow anym  „A rg en ty n a"  w y d a ­
w anym  przez J. K ondratow icza i B. Lasec- 
kiego c z y ta m y :

,, W w ie lu  p r o w in c ja c h  A r g e n ty n y  c z y n i się  s ta r a ­
n ia1, b y  ma m ie js c e  w ie lk ic h  m o n o k u ltu r  (k u k u ry d za , 
p szen ica , len ) w p ro w a d za ć  'Uprawę ro ślin  p r z e m y s ło ­
w y c h  i  ham dllow o-ćkspoirtow yeh, jaik b a w e łn a , o le is te ,  
tr zc in a  c u k ro w a  i  t. p. D o  h a n d lo w y c h  z a lic za m y  w  
p ie r w sz y m  r z ę d z ie  ryż.

R y ż em  argen tyń sk im i p o w in n y  s ię  z a in ter eso w a ć  
s fe r y  g o sp o d a rcze  w  P o lsce  tem lbardziej, że  ry ż  tem 
p r o d u k u ją  p r z e w a ż n ie  p o lsc y  o sa d n ic y  w  M ision es

i c a łą  n ie m a l p r o d u k c ję  sp rz e d a ją  v,ia U r u g u a y  do 
A n g lii i  t. ip.

K ie r u ją c  b e z p o śr e d n io  poilsko-m iisjaneńsk i ry ż  do 
G d y n i, z a p e w n im y  p o lsk im  to w a ro m  o d p o w ie d n i zb yt  
w  M isio n es1. W y m ia n ę  ta k ą  m o żn a  te m  ła tw ie j  u s k u ­
teczn ić , iż  ma te r e n ie  m isjo n eń sik im  m a m y  bard zo  
r u c h liw ą  i sp ra w n ie  d z ia ła ją c ą  a g e n tu r ę  konsuli airmą, 
k tó r e j k ie r o w n ik  p. T a d eu sz  R om an , w y b o r n y  znaw ca  
g o sp o d a rczy ch  s to su n k ó w  polsko-arigem ityńskich, pra­
c u je  b a r d z o  w y d a tn ie  mad r e a liz a c ją  t e j  p o ż y te c z n e j  
w ym ińm y.

P ró cz  r y żu  są  in n e  j e s z c z e  p r o d u k ty  w  M ision es, 
k ió r e b y  m o g ły  z a in ter eso w a ć  r y n k i p o lsk ie" .
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O POLSKI HANDEL W GDAŃSKU
K o re sp o n d e n cja  w łasn a „B iu letyn u "

G d ań sk , w gru dn iu  1956.

Jed n ym  z su kce só w  p o lityk i g o sp o d a rc ze j W o lnego  M iasta  
G d ań ska  je st n iew ątp liw ie  stw orzenie w o p in ii p o lsk ie j p rze ­
konania, że  G d a ń sk  —  to za g ra n ica . R o zw ój stosunków  p o lsko -  
g d a ń sk ich  na p rzestrzen i ostatn ich  lat k ilku  d o p ro w a d z ił istotnie  
do te go  stanu rzeczy , i e  g ra n ica  g o sp o d a rc za , która te o re­
tyczn ie  nie pow inna istn ieć m iędzy  Po lską  a G d ań sk iem  je st  
w p rak tyce  zn a czn ie  w yraźn ie jsza  —  niż m ięd zy  P o lską, a któ ­
rym kolw iek z są s ie d n ich  państw . N ie zn a czy  to je d n a k  abyśm y  
łatwo u le g a li te j su g e stji id ą c  na rękę pro -n iem ieckim  żyw io ­
łom G d a ń sk a  —  i abyśm y w rze czy w isto śc i traktow ali ten port 
jak za g ra n icę  —  mimo naw et g ra n icy  ska rb o w e j i w sze lk ich  
o g ra n icze ń  p rzyw o zo w ych  sto so w anych  w W olnym M ieście . Nie 
trzeb a zap om in ać, że 90%  tow arów  zn a jd u ją cy ch  s ię  w han­
dlu na teren ie  G d ań sk a  —  to tow ary p o ch o d ze n ia  p o lsk ie g o , 
że w sam ym  m ie ście  G d a ń sk u  istn ie je  p o na d  IGO firm p o lsk ich  
h an d lu ją cych  tow arem  p o lsk im  w n ajro zm aitszych  branżach. 
D la te go  też w ytw a rza nie  s ię  n ie b e zp ie c zn e j p sych o zy  w s p o ­
łe cze ń stw ie , że  ku p o w an ie  w G d ań sku  je st sp rze czn e  z d u ­
chem  p atryjotyzm u g o s p o d a rc ze g o  stanow i w ie lk ie  n ie b e z p ie ­
czeństw o  d la  żyw io łu  p o lsk ie g o  w G d ań sku , s k u p ia ją c e g o  się  
d o ko ła  n aszych  upraw nień w p o rc ie  o raz in tere só w  p o lsk ich  
w G d ań sk u , które są p o w ażn e i które w sze lk ie m i siłam i p o ­
w inniśm y ro zw ija ć  i w zm acniać.

Z b yt p rę d k o  i zbyt łatw o p o d  w pływ em  su g e stji p o lity c z ­
nych nie m ających  n ic w sp ó ln e g o  z faktycznym , g o sp o d a rczy m  
i praw nym  stanem  rze czy  g o d zim y  s ię  z tem, że  m ięd zy  G d a ń ­
skiem  a P o lską  is tn ie je  g ra n ica  g o sp o d a rc za , narzucona nam  
p rzez p o lity k ę  Senatu, a zapom inam y o tem, że  P o lska  i G d a ń sk  
zo sta ły  p o łą c zo n e  p rze z  w sp ó ln y  o b sza r ce ln y , m a ją cy  na c e ­
lu u n ifika cję  g o sp o d a rc zą  stan o w iącą  w ażny w arunek w za kre ­
s ie  ko rzystan ia  ze w szystk ich  upraw nień  P o lsk i w tam tejszym  
p o rcie . M usimy so b ie  ró w n ież uprzytom nić, że  e g zy ste n c ja  ż y ­
w iołu  p o lsk ie g o  w G d a ń sku , w zn a czn e j m ierze o p arta  o han­
d e l z P o lską  —  je st za leżn a  od  u stosunkow ania s ię  do n iej ze 
strony p o lsk ie g o  ży c ia  g o sp o d a rc ze g o , k tó rego  o b o w ią zk iem  
je st ja k n a ju s iln ie j p o p ie ra ć  w sze lk ie  firmy p o lsk ie  w G d ań sku . 
N ależy  za u w a żyć, że  s p e c ja ln ie  je ś li  ch o d zi o w sze lk ie  branże  
h andlow e zw ią zan e  z w ykorzystyw aniem  p rze z  P o lskę  portu  
g d a ń s k ie g o  ja k  np. firm y p o lsk ie  p ra cu ją ce  w handlu z a g ia -  
nicznym , firm y za o p a tru jące  okręty  p o ls k ie  i o b ce  w tow ar 
p o lsk i i t. p. w inny się  c ie s z y ć  w ybitnym  p o pa rcie m  i za in te ­
resow aniem  n aszych  firm  w G d yn i i na za p le czu , g d y ż  od  
e g zy ste n c ji i rozw oju  tych  kom órek handlu p o lsk ie g o  w G d a ń ­
sku za le ży  w d u że j m ierze p o lsk o ść  te go  portu  i p o sia d a n ie

w nim w łasn ej o rg a n iza c ji h an dlo w e j, u m o żliw ia ją ce j utrzy- 
m anie n a sze g o  stanu p o sia d a n ia .

R zecz prosta, że  takie  p o p ie ra n ie  ku p iectw a p o lsk ie g o  w 
G d ań sku  b a rd zo  s ię  w ładzom  gd a ń sk im  nie p o d o b a , g d y ż  jak  
w iadom o z ostatn ich  w yp ad kó w  — d ążą  one ko n sekw en tn ie  do 
c z e g o ś  w prost p rze c iw n e g o , t. j. m ateria lne go  zru jnow ania ku­
p iectw a p o lsk ie g o  na teren ie  W olnego M iasta o ra z  w sze lk ich  
p rze ja w ó w  p o lsk o śc i. To też za rzą d ze n ia  ad m in istra cy jn e  w y­
d aw an e p rze z  w ła d ze  g d a ń sk ie  i znana re g lam e n ta cja  obrotu  
niektórem i artykułam i żyw n o ścio w em i nie m ają w g ru n cie  rze ­
czy  in n e g o  ce lu  —  niż o s ła b ie n ie  kontaktu m iędzy żyw io łem  
po lsk im  w G d ań sku  a Po lską p rze z  o g ra n icze n ie  stosunków  
g o sp o d a rc zy ch . Je ś li do  skutków  tych ro zp o rzą d zeń  g d a ń sk ich  
d o d a w a ć b ęd zie m y  w p e łn i n asze j n ieśw iad o m o ści w łasn ą n ie­
ch ę ć do stosunków  h an dlo w ych  z  firm am i po lsk im i w G d a ń ­
sku —  b ęd zie m y  szli n ader na rękę ce lo m  p o lityk i n iem ieck ie j, 
zu p e łn ie  sp rzeczn ym  z naszym i interesam i zw ią zan ym i, z  żyw o t­
ną kw estią  w yko rzystan ia  G d a ń sk a  ja k o  portu p o ls k ie g o .

N a le ża ło b y  s p e c ja ln ie  p o d  a d resem  G d yn i, g d z ie  istn ie ­
je  w ie le  firm han dlo w ych , p ortow ych i arm atorsk ich  o raz p o d  
adresem  n a jb liżs z e g o  o to czen ia  W o lnego  M iasta w ysto so w ać  
coś w ro d zaju  a p e lu , ab y  w brew  intencjom  p o lityczn ym  w ła d z  
g d a ń sk ich  m ożliw ie  p o p ie ra ły  w sen sie  handlow ym  w szystk ie  
firm y p o lsk ie  w G d ań sku , g d y ż  to je d y n ie  m oże stan o w ić re a l­
ną p o d sta w ę do utrzym ania w tym p o rc ie  w ła sn e g o  ku p iectw a  
b e z  któ rego  a p a rat po rto w y w G d ań sku  za w sze  b ę d z ie  d la  
Po lski n iekom pletny. U przytom nić so b ie  trzeb a , że  popieram y  
w ten sp o só b  b yn ajm n ie j nie h andel i p rzem ysł za g ra n iczn y ,  
g d y ż  tow ar g d a ń sk i je st z re g u ły  tow arem  p o ch o d ze n ia  p o lsk ie ­
g o  p o za  n ie liczn ym i w yjątkam i —  le cz  d aje m y ch le b  i p ra cę  
tym Polakom , którzy w trudnych w arunkach ży c ia  g d a ń s k ie g o  
w zię li na s ie b ie  o b o w ią ze k  re prezen to w an ia  p o lsk ich  in tere­
sów  w G d ań sku  o d g ry w a ją c  tym sam ym  n ader d o n io s łą  d la  
Po lski ro lę. Im g łę b ie j św ia d o m o ść te go  stanu rze czy  p rze n i­
knie do n a sze g o  ku p iectw a tym le p ie j,  g d y ż  uchronim y się  
w ó w czas od  ta k ie g o  n o n se n so w e go  p o g lą d u , że  za ku p  tow aru  
w G d ań sku  je st sw o je g o  ro d za ju  n ie lo ja ln o śc ią  w o b e c  in tere­
sów  g o sp o d a rc zy ch  P o lsk i, który to p o g lą d  b ezkry ty czn y  c z ę ­
sto sp o tykam y na łam ach p o lsk ie j p rasy.

W stosunku naszym  d o  G d a ń sk a , zw ła szcza  w spraw ach  
g o sp o d a rc zy ch  istn ie je  w ie le  o k o liczn o śc i i w arunków , które  
k u p iectw o  nasze  w inno n a le ży c ie  o ce n ia ć , w y c ią g a ją c  w ła śc i­
w e w n iosk i, o p ie ra ją c  s ię  łatw ym  su gestiom , p ow stałym  na tle  
n ie w ła śc iw e g o  p o jm ow a nia p ra w d ziw e j ro li, zn a cze n ia  i na­
szych  upraw nień w G d a ń sk u , który słu ży  i musi s łu żyć interesom  
P olski.

ENT.

W A R S Z A W A - Z A K O P A N E

W zo re m  la t  u b ie g ły c h  z d n ie m  19 g r u ­
d n ia  w p ro w a d z o n a  z o s ta ła  na l in i i  
W anszaiwa — Z a k o p a n e  i W a rs z a w a  • -  
R a d ka  d o g o d n a  k o m u n ik a c ja  lio tn ic z o - 
żo  le jo w a .

S a m o lo ty  o d la tu ją  z W a rs z a w y  w  s o ­
b o ty  i d n ie  p rz e d ś w ią te c z n e  o g o d z . 
14-e j i p r z y b y w a ją  d o  K ra tko w a  o  g o d z .
15.05. W K ra k o w ie  p a s a ż e ro w ie  p r z e w o ­
ż e n i są na  d w o rz e c  k o le jo w y  i o d je ż ­
d ż a ją  to rp e d ą  o g o d z .  15.45, k tó ra  
p r z y b y w a  d o  R a b k i o g o d z .  17.24, d o  
Z a k o p a n e g o  o  g o d z .  18.16.

C a ła  zatem  p o d ró ż z W arszaw y do  
R ab ki trwa n ie ca łe  5 i p ó ł g o d z .,  do  
Z a k o p a n e g o  zaś 4 g o d z . 16 minut.

W roku u b ie g łym  p o d ró ż ko m b ino w a­
na lo tn iczo  - ko le jo w a  z W arszaw y do  
Z a k o p a n e g o  trw ała 5 g o d z in  i 1 m inu­
tę, o b e cn ie  cza s ten zo sta ł skró co ny  o 
45 minut, c zy li o 15 proc.

Ś w ia d c z y  to  o s ta le  w z ra s ta ją c e j s p ra ­
w n o ś c i n a s z e j k o m u n ik a c ji k o le jo w e j i 
lo tn ic z e j o ra z  p o s tę p u ją c e j n a p rz ó d  o r ­
g a n iz a c j i w  d z ie d z in ie  tu ry s ty k i.

C e h a  b i le tu ,  k tó ra  o b e jm u je  p rz e ja z d  
w  W a rs z a w ie  a u to b u s e m  na lo tn is k o ,  
p r z e lo t  z W a rs z a w y  d o  K ra k o w a  p rz e ­
ja z d  a u to b u s e m  w  K ra k o w ie  na d w o ­
rze c  k o le jo w y  i p rz e ja z d  p o c ią g ie m  
m o to ro w y m  o ra z  p rz e w ó z  10 k g .  b a g a ż u  
i n a r t  w y n o s : do R ab ki zł. 56 — do Z a ­
ko p a n e g o  zł. 40. C e n y  tie są n iż s z e  o d  
cen  II k l.  p o c . p o ś p .

w  4 g o d z i n y  16 m i n u t  

na z i m o w y  w e e k e n d  —

S A M O L O T E M !

S a m o lo ty  d o d a tk o w e  p o w ra c a ć  b ę d ą  
z K ra k o w a  w  d n ie  p o ś w ią te c z n e  o g o d z  
8 ra n o  i p r z y b y w a ć  b ę d ą  d o  W a rs z a w y
9.05.

M iło ś n ic y  g ó r  i  a m a to rz y  s p o r tó w  z i­
m o w y c h , p r a c u ją c y  w  b iu ra c h  i u rz ę ­
d a c h  m o g ą  p o  k r ó tk ie / ,  p r z y je m n e j 
p o d ró ż y  b e z  t ro s k i ,  o d  p o p o łu d n ia  s o ­
b o tn ie g o  p rz e z  c a łą  p ię k n ą  n ie d z ie lę  
c z e rp a ć  i s iły  d o  c a ło ty g o d n io w e j p r a ­
cy  i ra idość  ż y c ia ,  ja k ą  d a ją  g ó ry ,  
ś n ie g ,  p o w ie t r z e ,  s ło ń c e . ..  n o  i n a r ty !
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K  R  €> HI I  K  A
W zw iązku  z w prow adzeniem  do „Biuletynu" no­

w ych  działów  propagandy polsk iego eksportu w  ję z y ­
kach hiszpańskim  i  portugalskim , num er n in iejszy  
w ychodzi jak o  podwójmy.

W YDAW NICTW O  

Z POSIEDZENIA RADY IZBY.
W  diniii 17 lis to p a d a  b. r. o d b y ło  s ię  pod p rzew o d  ­

n ic tw e m  Y .-Prezesa E m ila  M od ryck iego , posiedziem ie  
R a d y  Izb y , k tóra  p o  w y s łu ch a n iu  szczeg ó ło w eg o  sp ra ­
w o zd a n ia  D yrektoria Iz b y  z a  osta tn i okres, u sta liła  
p rogram  d z ia ła ln o śc i, o r a z  p r z e d y sk u to w a ła  sp ra w ę  
stu d iu m  g o sp o d a rczeg o , p o ś w ię c o n e g o  A m e r y c e  Ł a­
c iń sk ie j . R ad a  Iziby o m ó w iła  siziereg za g a d n ień  
p ra k ty czn y ch , z w ią za n y ch  z  o ż y w ien ie m  sto su n ­
k ów  h a n d lo w y c h  z  A m e r y k ą  Ł a c iń sk ą  i  za ję ła  się  ro­
lą , ja k ą  w  ty m  z a k r e s ie  sp e łn ia  t a k ż e  „ B iu le ty n  P o i-  
s ko-Łacińskor Ameir ykańsiki*'.

R ad a la b y  w y r a z iła  p o d z ię k o w a n ie  r ed a k to r o w i  
n aczeln em u  „B iu letyn u"  z a  d o ty ch cza so w ą  pracę, 
u c h w a la ją c  w e z w a ć  r ó w n o c z e śn ie  w sz y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  Izb y  do p o p a rc ia  a k c ji p ra so w ej „B iu letyn u", 
k tó r y  sp o tk a ł s ię  z  ż y w y m  'o d d źw ięk iem  za ró w n o  
jf s fe ra c h  g o sp o d a r cz y  oh ja k  i p r a s ie  A m e r y k i Ł a ­
p iń sk ie j.

R a d a  Iz b y  p r z y ję ła  ma w n io se k  Z arządu szereg  
n o w y c h  c z ło n k ó w  do Izb y  z e  sfer  g o sp o d a rczy ch , z a in ­
te r e so w a n y c h  s to su n k a m i h a n d lo w y m i, zw ła szcza  e k ­
sp o rtem  d o  A m e r y k i Ł a c iń sk ie j .

90 OSÓB ZAPISAŁO SIĘ N A  KURSY JĘZYKA 
HISZPAŃSKIEGO.

Z o rg a n izo w a n e  p r z ez  Izb ę  H a n d lo w ą  P o łsk o-Ł a-  
c m sk o -A m e r y k a ń sk ą  k u r s y  j ę z y k a  h isz p a ń sk ie g o  c ie ­
szą  s ię  p o w o d z en ie m . N a  k u rs  z a p isa ło  s ię  p r z esz ło  
90 o só b  le c z  z e  w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  Izb a  m o g ła  
p rzy ją ć  z a led w ie  60 osób. P oziom  n a u k o w y  s łu c h a c z y , 
w śród  k tó ry ch  n ie  b ra k  lek a rzy , a d w o k a tó w , u rzęd n i­
ków  b a n k o w y ch  i p r y w a tn y ch , je st bard zo  w y so k i.

W y k ła d a m i k ie r u je  z  diużą r u ty n ą  i  zn a w stw em  
rad ca  M in is ter stw a  S p raw  Z a g ra n iczn y ch  D r. T a d eu sz  
Niieduiszyński'.

POSIEDZENIE ZARZĄDU IZBY.
W  lis to p a d z ie  od lb yły  s ię  w  d n iu  9 i 17 d w a  p o ­

s ie d z e n ia  Z arządu pod, p r z e w o d n ic tw e m  u r z ę d u ją c e g o  
W ice p r ez e sa  E m ila  M odryćkiiego. P ra c e  Z arządu po­
św ię c o n e  b y ły  o m a w ia n iu  sp ra w  b ie ż ą c y c h  Izb y  
i u s ta le n ia  program ,u d z ia ła ln o śc i n a  n a jb liż sz ą  p r z y ­
sz ło ść  n a  p o d s ta w ie  sp ra w o zd a n ia  D y r e k to r a  Izb y . 
O ży w io n a  d y sk u sja  d o ty c z y ła  w e w n ę tr z n e j  org a n iza -  
cy j, ora z  za in tereso w a n ia  o d p o w ied n ich  w ła d z  p ra ca ­
m i Izb y , b y  m ogiai sp e łn ia ć  w y z n a c z o n e  j e j  zadatnia.

Z in ic ja ty w y  P r e z e sa  M o d r y ck ie g o  u ch w a lo n o  
o tw o r zy ć  F u n d u sz  P ra so w y  „ B iu lety n u  Pollsko-Łaciń- 
skiO rAnrerykańskiego". Z arząd Izb y  r o zw a ża ł r ó w n ie /  
p r o p o z y c ję  T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h  w  sp ra w ie  zo rg a n i­
z o w a n ia  u d z ia łu  A m e r y k i P o łu d n io w e j  w  k w ie tn io ­
w y c h  ta r g a ch  193" r. Zatrząd p r z y d z ie l ił  tę  sp ra w ę  do 
refera tu  d y r e k to r o w i Izby .

NOW E SKŁADKI CZŁONKOWSKIE IZBY.
R ad a  Izb y  H a n d lo w e j P o lsk o  - Ł a c iń sk o  - A m e r y ­

k a ń sk ie j  n a  p o s ie d z e n iu  o d b y ty m  w  dtniu 17 lis to p a ­
da ib. r. u c h w a li ła  je d n o g ło śn ie  m  w n io se k  Zarządu  
w  z w ią zk u  z o ż y w ie n ie m  d z ia ła ln o śc i Izb y  zarów n o  
w W a r sz a w ie  j a k  i n a  te re n a c h  w sz y s tk ic h  21 r ep u ­
b lik  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j  u s ta n o w ić  z d n ie m  1 sty czn ia  
1937 r. sk ła d k i c z ło n k o w sk ie  w  n a s tę p u ją c e j  sk a li:  
B an k i i ,z w ią z k i g o sp o d a rcze  o p ła c a ć

b ę d ą  zł. 300.— ro czn ie
S p ó łk i a k c y jn e  i S. ,z o . o. o p ła c a ją ce

p a te n t  I k a te g o r ii  zł. 200.—
S p ó łk i ak icy jns i, S. ,z, o . o . o p ła c a ją c e

p a te n t  II k a te g o r ii  zł. 100.— „
F irm y  ja w n e  i  miale sp ó łk i o p ła c a ­

ją c e  p a te n t  III k a te g o r ii zł. 30.—
Kom sulowiie zł. 50.—
O so b y  p r y w a tn e  zł. 30.— ,,

R ó w n o c ze śn ie  u p r a s z a m y  p. T. C z ło n k ó w  >o- w p ła ­
cen ie  sk ład ek  za p om ocą  za łą czo n eg o  b lan k iet u P.K.O.

DZIEŃ POLAKA Z ZAGRANICY.
24 s ty c z n ia  1937 ir. o d b ęd z ie  s ię  w  c a ły m  k ra ju  

z b ió rk a  n a  sz k o ln ic tw o  p o lsk ie  za gra n icą . W z w ią zk u  
z tym, za łą cza m y  d,o n in ie js z e g o  n u m er u  „B iu lety n u "  
sp ec ja ln ą  u lo tk ę  p. t. „ J esteśm y  jed n ej krw i".

NOWY POSEŁ WENEZUELI W POLSCE.
P o słe m  N a d z w y c z a jn y m  i  M in istrem  P e łn o m o c  

n y m  W e n e z u e li  w  W a rsza w ie , B e r lin ie  i' P ra d ze  m ia ­
n o w a n y  izostał p. S i łv e s tr e  Toyair L an ge.

PRZEDSTAWICIEL „PARANPOLU" W WARSZAWIE
W  Wiairsizawie b a w i do 20 lu te g o  1937 r. w sp ó łw ła ­

śc ic ie l  ii d y r e k to r  f irm y  gParauipo-l" w  K u r y ty b ie  p. 
C z es ła w  M azu rek , -który z ło ż y ł  w iz y tę  Izb ie  H a n d lo ­
w e j  P o ls k o  - Ł a c iń sk o  - A m e r y k a ń sk ie j . C e lem  p r z y ­
jazd  u p . M azu rk a j e s t  n a w ią z a n ie  b e z p o śr e d n ic h  s to ­
su n k ó w  h a n d lo w y c h  iz p o lsk im i firm a m i e k sp o r to w y ­
m i. Izba H . P . Ł. A . u ła tw i c h ę tn ie  za in ter eso w a n y m  
n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  z  -dyr. M azu rk iem .

POLSKIE RAKIETY TENISOW E W BRAZYLII.
W  s ie r p n io w y m  n u m er z e  nasizego „ B iu lety n u "  za 

m ieśc iliśm y  -obszerną ro zm o w ę  ze  św ieżo- w ó w cza s  
p r z y b y ły m  d o  k r a ju  p o  12-lisltinim p o b y c ie  w  B r a zy lii  
p. K a z im ierzem  M iedzi,am owsk im  d la  n a w ią z a n ia  b e z ­
p o śred n ich  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  z Pol-ską. Nasiz r o z ­
m ó w ca  n ie  p r ó ż n u je , b o  o to  w y s ła ł  o b e c n ie  do R io  de  
J a n e iro  p ie r w sz y  transport' -rakiet te n iso w y c h . P . M ie- 
d z ia n o w sk i w  d a lsz y m  c ią g u  p r z y s tę p u je  d o  realiz-acii 
n o w y ch  tran s,a k cy j, o b e j  in u ją c y c h  siziereg sp e c ja ln ie  
w y szu k a n y ch  a r ty k u łó w  d la  B r a zy lii i w y s y ła  je  z  ra­
m ien ia  f-im y „Kod", w ła śc . Józef M iedziainow ski 
w  W -w ie , ikjtór-a d o k o n a ła  13 m iliom ów  obirotu.

POLSKIE SKRZYDŁA N A D  AMERYKĄ.
D o  P o łu d n io w e j A m e ry k i w y s ła ła  firimia Jan Her- 

se i  S -k a  w  W a rsza w ie  partię  7 sa m o lo tó w  p o lsk ich  
R. W. D. w y k o n a n y c h  w  D o św ia d c z a ln y c h  W arsizta-
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tac li L o tn ic zy c h  ma O k ęc iu . D w a  sa m o lo ty  sp rzed a n e  
z o sta ły  do W en ezu e li, 5 zaś do B r a zy lii. W  z w ią zk u  
z is tn ie n ie m  p o w a ż n y c h  m o ż liw o śc i z a ró w n o  w  A m e ­
r y c e  Ś ro d k o w e j, ja k  i P o łu d n io w e j  d la  p o lsk ic h  p ła - 
to w o ó w , w y je d z ie  w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  d o  ty c h  k r a ­
jó w  dyr. K a lisk i. S z c ze g ó ln y m  z a in te r e so w a n ie m  c ie ­
sz y ć  się  m o g ą  ta m  sa m o lo ty  sa n ita r n e  i  fo to g ra ficzn e ,  
o r a z  m a sz y n y  d o s ta rc za n e  d la  m ie jsco w y c h  a e ro k lu ­
b ów  i  lo k a ln y c h  l in ij  lo tn ic z y c h . W arto  n a d m ien ić , że  
ta  sam a firm a sp rzed a ła  do P a le s ty n y  7 p la to w có w  
i k ilk a n a śc ie  szy b o w có w .

OBCH Ó D 15-LECIA POLSKO-AMERYKAŃSKIEJ 
IZBY HANDLOW EJ.

W  so b o tę  d n ia  14. XI. 36 w  H o te lu  E u ro p ejsk im  
w W a rsza w ie  o d b y ł s ię  u r o c zy s ty  o b ch ód  i5 ileciia  P o l­
sk o- A ,m ery k a ń sk ie j Izby H a n d lo w ej p o d  e g id ą  K o m i­
te tu  H o n o ro w eg o , w sk ła d  k tó reg o  w e sz li:  A n to n i R o­
m an, M in ister  P r z e m y s łu  i  H an d lu : John C. C n d aliy , 
Am basadoir S ta n ó w  Z je d n o c z o n y  o h  A m e ry k i;  C zes ła w  
K la m e r , P r e z e s  Z w ią zk u  Izb P r z e m y s ło w o  - H a n d lo ­
w y c h  w  P o lsce .

W u d ek o ro w a n y ch  f la g a m i p o lsk im i i  a m e ry k a ń ­
sk im i sa lo n a ch  H o te lu  E u r o p e jsk ie g o  zg ro m a d ziło  się  
o k o ło  200 o só b  r e p r e z e n tu ją c y c h  s fe r y  rzą d o w e  g o sp o ­
darcze i to w a rzy sk ie  sto licy . Izb ę  H a n d lo w ą  Poteko- 
Ł aciftsko - A m ery k a ń sk ą  rep rezen tow ał urzęd ujący  
W .-Prezes, nacz. dyr. E m il M odrycki.

U r o cz y sto ść  z a g a ił p r e z e s  Izb y  b . m in iste r  A u g u st  
Zaleski* w zn o szą c  to a st n a  cześć  P r e z y d e n ta  M o śc ic ­
k ie g o  i  P r e z y d e n ta  R ooiseyelta.

N a s tę p n ie  za b ra ł g ło s  M in ister  P r z e m y s łu  i  H a n ­
d lu  p . A n to n i R om an, k tó r y  w  p r z em ó w ie n iu  sw o im  
sc h a r a k te r y z o w a ł z a słu g i Izb y  d la  d z ia ła  g o sp o d a rcze ­
g o  z b liż e n ia  p o m ięd zy  P o ls k ą  i  S ta n a m i Z je d n o c z o n y ­
mi, p o d k r e ś la ją c , ż e  w b re w  n ie k tó r y m  w y su w a n y m  
te n d e n c jo m  jesit z w o le n n ik ie m  izb  b ila te r a ln y c h , ja k o  
d o n io s łeg o  c z y n n ik a  g o sp o d a rczeg o . S z c z e g ó ln ie  
w p o lśk o  - a m e r y k a ń sk im  u k ła d z ie  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w y ch  p . M in ister  Rom an, w Idzi w ie lk ą  ro lę  d la  d a lsze j  
z a s łu ż o n e j d z ia ła ln o ś c i P o lsk o  - A m e r y k a ń s k ie j  Izb y  
H a n d lo w ej. K oń czą c  p. M in ister  Rom an, w z n ió s ł toast  
n a  p o m y ś ln o ść  p r z y sz łe g o  ro zw o ju  p o lsk o  - a m e r y ­
k a ń sk ich  sto su n k ó w  h a n d lo w y c h .

Jaiko r ep re ze n ta n t A m b a sa d y  A m e r y k a ń sk ie j  
p r z em a w ia ł p. R. P. M itch e ll, sk ła d a ją c  Izb ie  g r a tu la ­
c je  w  im ie n iu  n ie o b e c n e g o  A m basador,a Oudalhy, k tó ­
ry w k r ó tc e  m a  p o w ró c ić  d o  P o lsk i.

D łu ż sz e  p r z em ó w ie n ie  w y g ło s i ł  W ice -P rezes  Izby  
p. S ta n is ła w  A rct, o m a w ia ją c  siwo j e  w r a że n ia  :z, n ie ­
daw nego, p o b y tu  w  St. Zjedin. i c h a r a k te r y z u ją c  e le ­
m en ty  sk ła d o w e  a m e r y k a ń sk ie j  fcuRiury za ró w n o  
ur ż y c iu  w e w n ętr zn y m , ja k  i stosu n k ach , m ięd zy n a ro ­
d o w y ch . N,a z a k o ń c z e n ie  w z n ió sł o k r z y k  n a  c ze ść  
p. M in istra  R om an a, co  obecni, goirąco p o d c h w y c ili .

W n io sek  P r e z e sa  Z a le sk ieg o  a b y  w y s ła ć  d e p e sz a  
do P r e z y d e n ta  M o ścick iego , P r e z y d e n ta  R o o sey e lta ,  
ora z  M arsza łk a  E d w a rd a  Ś m ig łeg o -R y d z a  — zosta ł 
p r z y ję ty  h u c z n y m i o k la sk a m i.

SUKCES POZNAŃSKIEJ „AGRICOLI"
W p a ź d z ie r n ik o w y m  n u m e r z e  „ B iu le ty n u "  zw ra ­

ca liśm y  u w agę n a szy c h  c zy te ln ik ó w  n a  p o w a żn e  m o ż­
liw o śc i e k sp o r tu  z ie m n ia k ó w  p o lsk ich  d o  A r g en ty n y .  
D o ty c h c za s  n a d esz ło  d o  B u e n o s  A ires 42 ty s ią c e

sk rz y ń  z iem n ia k ó w  w d o sk o n a ły m  sta n ie . Izba H a n ­
d lo w a  B olsko-Ł a e iń sk o -A m er y k a  ńsk-a p r a g n ie  z a zn a ­
czy ć , ż e  c a łe g o  n ie m a l eksportu , z ie m n ia k ó w  .z P o lsk i  
do  A r g e n ty n y  d o k o n a ła  f irm a  „Agriiooda" w  Po,zna­
niu , w y s y ła ją c  ta m  35 ty s ię c y  sikrzyń  .z iem n iak ów , 
k tó r e  z d o b y ły  so b ie  p e łn e  u z n a n ie  .m ie jsco w y ch  im ­
p orteró w .

Z p o c z ą tk ie m  s ty c z n ia  1957 ir. t a  sam a o sp r ę ż y ­
ste j o r g a n iz a c j i  f irm a  p o zn a ń sk a  w y s y ła  p r ó b n y  t " 
diunek z ie m n ia k ó w  cło B r a z y lii  c e le m  p rzep ro w a d zę  
ni,a n a  p a le tk a c h  d o św ia d c ze ń  o w y d a jn o śc i p o lsk ich  
z iem n ia k ó w .

WIELKI TRANSPORT KAWY 
PRZYWIÓZŁ „KOŚCIUSZKO".

T ra n sa tla n ty k  P o ls k i  „K ościu szko" , k tó ry  15 g r u ­
dn ia  p o w ró c ił z A m ery k i P o łu d n io w ej do G d yn i, 
p r z y w ió z ł o g ó łe m  15.000 ton  tow aru , w  ty m  900 ton  
k a w y  b r a z y lij s k ie j  (14.927 w o r k ó w ). Z o g ó ln e j  ilo śc i  
k a w y  sta tek  p r z y w ió z ł 9.280 w o rk ó w  d la  im porterów  
gd a ń sk ich , 5.64; w o rk ó w  „zaś d la  im p o rteró w  p o lsk ich .

RUCH EMIGRACYJNY W LISTOPADZIE.
P o d  o p ie k ą  S y n d y k a tu  E m ig ra c y jn e g o  w y e m ig ro ­

w a ło  z P o lsk i w  m ie s ią c u  lis to p a d z ie  r y b . osób:
D o  A m e r y k i P o łu d n io w e j — 1.205, do A m ery k i  

P ó łn o c n e j  — .210, in n y c h  k r a jó w  za m o rsk ich  — 68; 
razem  w ię c  — 1.483 osób.

P o n a d to  S y n d y k a t  E m ig r a c y jn y  z a ła tw ił fo rm a ln o ­
śc i p a sz p o r to w e  d la  367 oisób, k tó r e  w y e m ig ro w a ły  
w lis to p a d z ie  d o  P a le s ty n y .

EKSPORT DO PANAMY.
K o n su la t R e p u b lik i Panam ,skiej w  G d a ń sk u  p o ­

w ia d o m ił niasizą Izbę, że  w  o sta tn ic h  m ies ią c a ch  w y s y ­
ła n o  z. P o ls k i  reg-ulannie k o n se r w y  m ię sn e  (szy n k i), 
form iery, jn e b le , a n a w e t k ilk a n a śc ie  sz ta n d a ró w  n a ­
r o d o w y ch  p o lsk ich .

HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI
H a n d el za g ra n ic zn y  P o ls k i  w  c ią g u  11 m ie s ię c y  

b. r. k sz ta łto w a ł się  n a s tęp u ją c o :
P rzy w ó z  2.766.375 ton  w a rto śc i 912.388 ty s. zł., w y?  

w óz 11.726.371 ton  w a r to śc i  929.827 ty s. zł. S a ld o  d o ­
d a tn ie  w yn iosło , w ię c  17.439 ty s . zł.

M im o s to su n k o w o  n ie z n a c z n e g o  sa ld a  d o d a tn ieg o , 
l ic z b y  te  p o w in n y  b y ć  u w a ża n e  za p o m y ś ln e , sta n o ­
w ią  bow iem , w  p o r ó w n a n iu  z k ilk u  la ta m i p o p rz e d n i­
m i w y r a ź n y  wizrost o b r o tó w  g lo b a ln y ch , św ia d cz ą c y  
o o ż y w ie n iu  gosp o d a rczy m .

CUKIER ŚRODKIEM DO... WŁADZY.
U c h w a lo n e  p r z e z  izb ę  u s ta w y  o  p o d a tk u  od c u ­

k ru  w y w o łu ją  w śró d  lu d n o śc i w ie lk ie  w zb u rza n ie .
S tro n n icy  p łk . B a lis ta  w  lic z b ie  45.000 zgrom a­

d z ili s ię  p o d  s to lic ą  K u b y  i  z o r g a n iz o w a li bu rzliw  ą 
d em o n stra c ję . T ysiące, w ła śc ic ie l i  p la n ta c y j  trzzciny 
c u k r o w e j iz o k o l ic  s to lic y  d e filo w a ło , z  o k r z y k ie m  
„ N iech  ż y j e  B a lista" . A m b a sa d o r- S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h  p o d ją ł m e d ia c ję  m ięd zy  p r e z y d e n te m  K uby  
Goimez em  i p łk . B ątista .

C z ło n k o w ie  p a r la m en tu  rep ub lik i, K ub y stro n n icy  
p łk . B a lis ta  z g ło s il i  w n io se k  o  w y z n a c z e n iu  n a  21 gnu-
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d n ia  Jj . r. s p e c ja ln e g o  p o s ie d z e n ia  iz b  y d la  p o s ta w ie ­
n ia  w  s ta n  ‘O skarżen ia  p r e z y d e n ta  G o m ez a . N a  w n io ­
sk u  p o d p isa ło  s ię  82 p o słó w .

Senat powiaiął d e c y z ję  o z ło żen ia  z urzędu p r e zy ­
denta  G om eza.

U rząd p rezy d en ta  rep u b lik i ku b ań sk iej przeszed ł 
a u to m a ty czn ie  n a  w icep rezy d en ta  L arcdobru.

K ub ańsk ie  ko ła  p o lity cz n e  p rzew id u ją , iż  B atista  
zm u si p rezy d en ta  L aredobru do u stą p ien ia  około  n o ­
w eg o  roku.

TRZĘSIENIE ZIEMI W SALVADORIZE.
M iasto  S a n  Sałvadoir, s to l ic a  r e p u b lik i  S a n  Salva- 

doir z o sta ło  ziniiszozione 20 g r u d n ia  b . r. p r z e z  tr z ę s ie ­
n ie  z iem i. M iasto  m a o k o ło  90.000 lu d n o śc i.

PRA CA  POLSKICH HUT ŻELAZNYCH
W ed łu g  danych. Z w ią zk u  P o lsk ic h  H u t Ż e la zn y ch  

w y tw ó rc zo ść  h u tn icz a  w  l is to p a d z ie  r. b. p r z e d sta w ia ­
ła  się  n a s tęp u ją c o :

p a źd z iern ik  lis to p a d  
tonn y

su r ó w k a  54:141 54.235
S t a ł  107.914 99.225
w y tw o r y  w a lco w a n e  76.824 72.385

Zam ów ienia krajow e. W lis to p a d z ie  r. ib. h u ty  ż e ­
la zn e  o tr z y m a ły  za pośrednictiwieim  S y n d y k a tu  P.H.Ż. 
z a m ó w ien ia  k r a jo w e  n a  w y r o b y  ż e la z n e  w  ilo śc i  
46.915 t. w o b ec  23.680 1. w  p a ź d z ier n ik u  <r. b ., c z y li  
o 23.235 t. w ię c e j . Z p o w y ż s z e j  i lo ś c i p r z y p a d a ło  w  l i ­
s to p a d z ie  n a  z a m ó w ien ia  p r y w a tn e  19.149 t., a na z a ­
m ó w ie n ia  r z ą d o w e  — 27.766 t.

E ksport w y tw o r ó w  w a lc o w a n y c h  (w obrocie  
z w y k ły m ) s ta n o w ił w  lis to p a d z ie  r. b. 23.256 t. w o b ec  
20.475 t. w  p a ź d z ie r n ik u  r. b ,, c a li  o  2.781 t. (o 13,58°/o) 
w ię c e j . W y w ó z  rur ż e la z n y c h  i  s ta lo w y c h  w  m ies ią cu  
siprawozdawiCzym  w y n o s ił  2.943 -t. w o b ec  2,265 it. w  p a ­
źd z ie rn ik u  r . b ., c z y l i  o  678 t. (o 29.9%) w ię c e j .

Stan zatrudnienia. W k o ń cu  lis to p a d a  r. b . za  
tnudlnionych b y ło  w  p o lsk ich  h u ta ch  ż e la zn y  ch o g ó łem  
36.634 r o b o tn ik ó w , c z y l i  o 414 o só b  w ięcej, imiiż w  k o ń ­
cu  p a ź d z ie r n ik a  ir. b., a o  3.010 w ię c e j  n iż  w  k oń cu  
lis to p a d a  r. ub .

GDYNIA PORTEM ARBITRAŻOWYM DLA SKÓR 
SUROW YCH

D n ia  1 ,grudulia b. r. o d b y ł s ię  w R z y m ie  ro czn y  
k o n g re s  K o m ite tu  M ię d z y n a r o d o w eg o  Sp rzed aw ców  
S k ór S u ro w y ch , n a  k tó r y m  u z n a n o  G d y n ię  za p ort 
a r b itra ż o w y  dla’ sk ó r  su ro w y ch . S ta r a n ia  o  u z y sk a n ie  
tego  p r z y w ile ju  p ro w a d zo n e  b y ły  ze  s tr o n y  p o lsk ie j  
glów inie p r z e z  R ad ę N a c ze ln ą  Z w ią zk u  P r z e m y s łu  G ar­
b a r sk ie g o  w  P o lsce ,

KOMUNIKACJA MORSKA Z GUATEMALĄ
N a jd o g o d n ie jsz ą  tr a są  d la  to w a r ó w  p o lsk ic h  p rzy  

e k sp o r c ie  d o  G u a te m a li j e s t  k ie r o w a n ie  p r z e s y łe k

z G d y n i okrętam i lin ii G d y n ia  — A m ery k a  do N ew  
Y orku, a  n a s tę p n ie  p r z e ła d o w a n ie  w  N e w  Yoirku na 
okręty  Linii U nited  F ru it Co, k tó ra  u trzy m u je  m ięd zy  
N. Yorkiem , i P u e r to  iBarrios (point p ó łn , w sch . w  G u a ­
tem a li) r eg u la rn ą  k o m u n ik a c ję  r a z  ,na ty d z ie ń . S ta tk i  
te  w y p o sa ż o n e  w  ch ło d n ie  z a w ija ją  ‘r ó w n ież  d o  p o r­
tó w  H o n d u rasu , C a ły  p r z e b ie g  ina l in i i  N e w  Yoirk — 
P u en to  Baririos trw a  6 dn i. N a le ż y  z a zn a cz y ć , ż e  P o l­
sk a  A g e n c ja  M orska  w G d y n i m a a g e n tu r ę  l in ii  U n i­
ted  Firiu.it C o,

S to so w a n a  n ieraz  droga przez  K ana ł P a n a m sk i n ie  
ty lk o  j e s t  zn a c zn ie  d łu ższa , a le  w y m a g a  p r z e ła d u n k u  
w  s tr e f ie  trop ika ln iej w  Panam i© , p r z e z  o o  to w a r y  u le ­
g a ją  c z ę s to  zep su c iu , ty m  b a r d z ie j , ż e  zn a czn a  część  
p r z eb ie g u  tr a sy  o ,dbyw a s ię  r ó w n ie ż  ina p r z e s tr z e n i  
m órz tro p ik a ln y ch ,

N O W A  LINJA FRACHTOW A GAL‘u 
D LA PRZEWOZU BAWEŁNY.

W  z w ią z k u  .z w z r a s ta ją c y m  e k sp o r te m  p ro d u k tó w  
p o lsk ich  do S tan ów  Z jed n oczon ych  i  k on ieczn o śc ią  na­
le ż y te g o  -obsłużen ia  p r z y  w o zu  b a w e łn y  z p o r tó w  z a ­
to k i M e k sy k a ń sk ie j , w  p o ło w ie  g r u d n ia  b ę d z ie  u ru ­
c h o m io n a  p r z e z  „T ow . G d y n ia  —  A m e r y k a  L in ie  Że­
g lu g o w e"  n o w a  lin ia  firaothowai, k tó r e j  tr a sa  b ę d z ie  
b ie g ła  z  G d y n i p r z e z  N e w  Y ork, N e w  O rle a n , G a lv e -  
ston , H o u sto n  -i z  p o w ro te m  d o  G d y n i.

L in ię  tę  o b s łu g iw a ć  b ę d ą  d w a  s ta tk i  to w a ro w e , 
zaczarterow ain e w  S z w e c j i ,  a  m ia n o w ic ie :  „P .N. 
Dam m " i  „ALssund“.

D o  trzech  is tn ie ją cy c h  za tem  regu larn ych , p a sa ­
ż er sk o  - to w a r o w y c h  l in i i  G A Ł ‘u: P ó łn o c n o  - A m e r y ­
k ań sk iej, P o łu d n io w o  - A m ery k a ń sk iej i P a le s ty ń ­
sk ie j p r z y b y w a  czw a rta , w y łą czn ie  fra ch to w a  do p o r­
tów  z a to k i M e k sy k a ń sk ie j , sk ą d  g łó w n ie  p r z y w o żo n a  
b ęd z ie  b a w e łn a .

POLSKA BANDERA YV WENEZUELI I KOLUMBII.

F la g o w ie c  l in ii  ż e g lu g o w y c h  G d y n ia  — A m ery k a  
ms. „P iłsudski"  w y r u sz y ł 12 g ru d n ia  w  16 pod róż  
tr a n sa tla n ty c k ą  do N e w  Y orku . P r z e z  ca łą  z im ę  sta tek  
p o z o sta n ie  n a  w o d a ch  a m e ry k a ń sk ic h , g d z ie  m a o d b y ć  
d z ie w ię ć  w y c ie c z e k , k tó r y c h  p ro g ra m  p r z e w id u je  p o ­
s to je  w  e g z o ty c z n y c h  p o r ta c h  K u b y , J a m ajk i, W e n e ­
z u e li  i1 K o lu m b ii o r a z  n a  B erm u d ach . B ęd ą  to  w y c ie c z ­
ki), o b lic z o n e  n a  tu r y s tó w  a m e ry k a ń sk ic h , k tó r z y  — 
ja k  w y k a z a ło  d o św ia d c z e n ie  u b ie g łe j  z im y  — -spe­
c ja ln ie  so b ie  upodobali- n o w o c z e sn y  p o lsk i  s ta tek  
i .słynną p o lsk ą  k u ch n ię .

S z e sn a s tą  sw ą  p o d ró ż  p r z ez  A t la n ty k  ro zp o czn ie  
jed n a k  m s. „P iłsudski"  rów n ież  ja k o  se tn y  z  k o le i -rejs 
tr a n sa t la n ty c k i s ta tk ó w  n a szy c h  Linii p a sa żersk ich . 
J est t o  pew nego- r o d z a ju  ju b ile u s z  z a ró w n o  d la  p r z e d ­
sięb iorstw a- G dynia- — A m eryka,, ja k  d la  p o ls k ie j  m a­
ry in ark i hadłow -e j .

Zapisz się na członka Izby
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A K C JA  SPO ŁEC ZN A  BANKU P. K. O.

B ank  P o lska  Kasa O p ie k i S. A. w  W arsza ­
w ie z ok az ji św ią t Bożego N arodzen ia  i N o­
wego Roiku p rzezn aczy ł n a s tę p u jąc e  kw o ty : 
N a pom oc zim ow ą d la  bezrofbot-

nycli reem ig ran tów  . . . .  Zł. 4.500.—
Na budow ę D om u P o lon ii Za­

g ran iczne j  » 1.000.—
Na D zień P o lak a  z Z ag ran icy  . . „ 1.000.—
D la Iziby H andlow iej Polsko - 

Ł ac iń sk o -A m ery k ań sk ie j na  
cele oś w i ato w oJk u ltu  r al ne . . „ 345.75

Z b ió rka  p raco w n ik ó w  B anku  
P o lska  K asa O p iek i S. A. na 
F u n d u sz  O b ro n y  N arodow ej . „ 4.056,29

N a te n  sam  cel B ank ze sw ej
s tro n y  w p łacił w  czerw cu  . . „ 7.000.

WAŻNE D LA  EK SPO R TER Ó W  D O  K O ­
LUM BII.

C entro  I n ternat iona.l de I n tercainbto  Co- 
m ercia l w Bogocie, A p artad o  307, udzie la  in ­
form acji hand low ych  o zdolnościach finianso- 
w ych firm  kolum bijsk ich , z k tó rym i polscy 
eksporterzy  p ragną  naw iązać  stosunki.

T a ry fa  ja k ą  pobiera w ym ieniona firm a 
w  Bogocie jest do p rze jrzen ia  w  Izbie HPŁA.

W YCIECZKA SFER  PRZEM YSŁOW YCH 
B E L G IJSK IC H  D O  ARGENTYNY I BRA­

ZYLII.

W  m arcu  1937 r. odbędzie się w ycieczka 
sfer przem ysłow ych belgijskich  do A rgen ty ­
ny  i B razylii. P rogram  w ycieczki organizo­
w anej przez T-wo „La M aison de L ‘Ame- 
ricpie Latine" p rzew idu je  jednom iesięczny 
poby t w  Buenos Aires i 15-dniowy w Rio de 
jenerio . K oszty podróży  w raz  z op łatą  za 
pierw szorzędne hotele w Rio i Buenos Aires 
w ynoszą  25000 franków .

Czechosłowacja w  Połd. Am eryce.

W  k ra ja ch  A m ery k i Ł a c iń sk ie j zao b serw o w a ć  s ię  
d a ła  o sta tn io  w zm o żo n a  d z ia ła ln o ść  p en e tra cy jn a  C ze­
ch o sło w a cji. P o zo sta je  to w  zw ią zk u  z w y d a tn ą  a k ty w ­
n ością  o rg a n iza cy j i  to w a r zy s tw  o  k a p ita le  m iesza n y m  
czech o slo w a ck o -a m ery k a ń sk im . N a sk utek  in ic ja ty ­
w y  ty c h  o rg a n iza cy j w  b u d żec ie  C zech o sło w a cji n a  r. 
1937 u sta lo n e  z o sta ły  k r e d y ty  n a  u tw o rzen ie  p rzed sta ­
w ic ie ls tw  w  B ogota , Q uito , L im a P a n a m a  i  B ahia . A k ­
ty w n o ść  ta p o zo sta je  w  z w ią zk u  z o b a w a m i ek sp orte­
rów  czech o sło w a ck ich  o  d a lszy  rozw ój w y w o zu  na te 
rynk i. E ksport ten k tó ry  w  o sta tn ich  la ta ch  w y k a z y ­
w ał s ta ły  w zrost, /załam ał się  w  r. 1935. P om im o tego

sp adk u , eksp ort C zech o sło w a cji na ry n k i A m eryk i 
P o łu d n io w ej w a h a  s ię  w  g ran icach  1.2 m ilia rd a  koron  
czesk ich  rocznie. P rzeja w em  w zm o żo n ej a k ty w n o śc i  
C zech o sło w a cji w  k ra ja ch  A m ery k i Ł aciń sk iej, jest  
ró w n ież  iniicjiatywą w  sp ra w ie  za w a rc ia  w  n a jb liż ­
szy m  czasie  szeregu  w ię k sz y c h  tra n za k cy j k o m p en sa ­
c y jn y c h .

CO  PISZĄ IN N I O  „BIU LETY N IE"?
O d  chwili w znow ienia „B iu letynu" re­

d ak c ja  nasza o trzym uje  sitale słowa uznania 
i zachęty  do dalszej p racy . Pochodzą one n ie­
m al ze w szystk ich  21 rep u b lik  A m eryki Ł a­
cińskiej, gdzie dociera nasze pismo. P rzed ­
staw icielstw a dyplom atyczne i konsularne w 
W arszaw ie pow iadom iły  nas k ilkakro tn ie, że 
a r ty k u ły  pub likow ane  na łam ach  „B iu le ty ­
nu" d la ich rzeczowości i oryginalności u ję ­
cia zagadnień  służą im za podstaw ę do 
p rzed k ład an ia  m em oriałów  swoim  rządom  
d la  rozbudow y w zajem nych stosunków  h a n ­
dlow ych z Polską.

N ie sposób tu  p rzy taczać  obfitego m a te r ia ­
łu, ale  p o s łu ch a jm y  co p iszą o nas P o lacy  w 
Buenos A ires w  num erze  listopadow ym  (14) 
m iesięczn iku  „A rgen tyna".

W  a rty k u le  pod ty tu łem  „w ydaw nictw a 
pożyteczne i p iękne" czytam y:

„W  P o lsce  p o s ia d a m y  m n óstw o  w y d a w n ic tw , z 
k tó r y c h  m o żem y  b y ć  du m ni. Są jadnaik /n iek tóre  z  n ich  
te g o  ro d za ju , ż e  d a ją  p o w ó d  d o  sp e c ja ln e g o  z a in te r e ­
so w a n ia  s ię  n iem i, d o  c h w a le n ia  s ię  mierni w o b ec  c u ­
d zo z iem có w , co b a rd zo  c zę sto  i sw a p liw iie  w y k o r z y s tu ­
je m y  d la  p r o p a g a n d y  p o lsk o śc i.

C óż d o p ie r o  m ó w ić , j e ś l i  ta k ie  p ism a  są  n ie/ty lko  
bairidzo- p o ż y te c z n e , a le  w p ro st n ie z b ę d n e  d la  dobra  
P a ń stw a  i  N a ro d u , c o  sam o w  so b ie  j e s t  d o s ta te c z n y m  
p o w od em , b y  j e  p o p ier a ło  i  c a łe  p o lsk ie  sp o łe c ze ń s tw o  
i w s z y s tk ie  p o lsk ie  w ła d ze .

O trz y m a liśm y  w ła śn ie  ta k ie  w y d a w n ic tw o , k tó re  
p o b ieżn ie  o m ów im y, radząc szczerze  każd em u , b y  je  
poizm/ał, b y  j e  s ta le  p o te m  sp ro w a d za ł, sam  c z y ta ł i  d z łe  
l ił  s ię  tem i w ia d o m o ścia m i z in n y m i, sw o im i i  o b ­
cym i.

W p ie r w sz y m  rzęd z ie  w r z e śn io w y  n u m er  bard zo  
p o ż y te cz n e g o  w y d a w n ic tw a  p . t. „B iu letyn  Polsko- 
Ł acińsko-A m erykańsk i“.

P rzy p u szcza m y , że p ism a  tego  nie b rak  w  ż a d ­
ne/m p o w a żn em  p r z e d s ię b io r s tw ie  handlow e/m  czy  
p r z em y  s ło w em  p o lsk iem  w  P o lsc e  i  za g ra n icą .

Szkod a, że W y d a w ca , t. j. „ Izb a  H a n d lo w a  
P oilsh o-Ł aeińsko-A m oryk  a ń sk a ‘‘ n ie  p u b lik u je  w a ż ­
n ie jsz y c h  sw y c h  a r ty k u łó w  rów nież w  języ k u  h isz­
pańskim , co w  sk u tk a ch  sw y ch  b y ło b y  b a r d z o  d o n io ­
s łe  i d la  sa m eg o  W y d a w n ic tw a  ja k  i d la  sp ra w y  p o l ­
sk ie g o  ek sp o rtu . P o lsk ą  c o r a z  b a r d z ie j  in te r e s u ją  się  
kraj©  ła c iń sk ie  A m e ry k i, co  n a le ż y  w y k o r z y s ta ć  za 
p r z y k ła d e m  n a szy c h  -ru ch liw szych  od n as są s ia d ó w  
i k o n k u ren tó w .
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Możliwości hantiloujo
JOZEF KOSSOW SKI e n e r g ic z n y  a g e n t  h a n d lo w y  

w y je żd ża  20 lu teg o  n a  s ta ły  p o b y t do B r a zy lii i p r z y j­
m ie  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  h a n d lo w e  p o lsk ic h  fiirim e k s ­
p o r to w y c h . In fo rm a c ji u d z ie la  : prizyjmiuije zg ło sze n ia  
Izba  H a n d lo w a  P o lsk o -Ł a c iń sk o -A m ery k a  ńska Szkod-

O łb rzyim ie kansoircium  w io sk o  - a r g e n ty ń sk ie  d la  
h a n d lu  a r ty k u ła m i hod ow la ,n em ł p r a g n ie  n a w ią za ć  
s to su n k i h a n d lo w e  z pow ażinem i f irm a m i p o łsk iem i.  
K onsorcjum  to  ek sp o rtu je  k o p y ta , sk ó ry  sucho i  m o­
kro so lo n e , k o śc i, f la k i  su sz o n e  i  so lo n e  jąd ra , łó j, 
m a rg a ry n ę  i t. p . o r a z  m ięso  i z w ier zę ta  b it e  i ją d ra  
dla  u ż y tk u  le k a r s k ie g o .

A r g e n ty ń sk a  Izb a  H a n d lo w a  w  B u en o s A ir es , p o ­
le c i ła  Iz b ie  H a n d lo w e j P ołskoi-Ł aicińsk o-A m eryk ań- 
sk ie j  s w e g o  cz ło n k a , k tó r y  p r a g n ie  w e jść  w  b e z p o ­
śred n i k o n ta k t h a n d lo w y  iz imipoirteiraimi sk ó r  fu tr z a ­
n y ch  i b a ra n ich  w  Polsce), p r a c u ją c y c h  w  p r z e m y ś le  
k u śn iersk im .

F irm a  m e k sy k a ń s k a  p r a g n ie  n a w ią z a ć  k o n ta k t z 
im p o rtera m i p o łsk ie m i z ie m i k w a r c o w e j  (D iaitom ace- 
o u s Earth-K ieselgiulitr) m a ją c e j  z a sto so w a n ie  zarów n o  
w p r z e m y ś le  ja k  i b u d o w n ic tw ie . F irm a  t a  p o s ia d a  
o lb r zy m ie  k o p a ln ie  w  M ek sy k u  w ię k sz e  a n iż e li  z łoża  
w L om p oc w  Kaliformiji, u w a ż a n e  d o ty c h c z a s  za n a j ­
w ię k sz e  n a  św ieci,e. S k ła d  c h e m ic zn y  m arliity  je s t  n a ­
stęp u ją cy : w o d a  5,00, a lu m in iu m  4,00, m a g n ezja  (Mg O) 
0,40, ró żn e  0,50, k rzem io n k a  90,30, żelazo  (Fe 2 — 0 3 )  —
0.20, wapm o (Cap) 0 40. F irm a  m e k sy k a ń sk a  z u w a g i  
na niskii? k a se ty  produkcji', m oże  u m ie śc ić  te n  a r ty ­
kuł w  k a żd y m  porcie  eu rop ejsk im  p o  cen ie  $  40.00 U.
S. C y  Ciif za  to n n ę. Izba  u ła tw i n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  
b e z p o śr e d n ie g o  w z a k r e s ie  k u p n a  lu b  u z y sk a n ia  w y ­
łą cz n e g o  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  ma P o lsk ę .

Izba  H a n d lo w a  P o lsk o  - Ł a c iń sk o  - A m e ry k a ń sk a  
o tr z y m a ła  z L im y  p ro śb ę  o  z ło ż e n ie  o fe r ty  na sk r z y ­
n ie  d r e w n ia n e  o  w y m ia r a ch  13— 1/4 p r z ez  12 1 /2
p r z ez  8 —3 /4  ca la : g ru b o ść  g ło w ic y  (p r z y k r y w y ) 7 /8“ 
i g ru b o ść  b o k ó w  i d n a  1/2“,

Taikiidi sk rz y ń  p o trzeb a  50 t y s ię c y  sztu k , choć  
roczne za p o trzeb o w a n ie  k lijcn ła  p rzek racza  100 ty s ię c y  
sztuk . D o s ta w a  p ierw szeg o  transp ortu  w inn a n a stą p ić  w

lu ty m  1957 roku. O ferta  w in n a  b y ć  w y k a lk u lo w a n a  
w  d o la ra ch  U . S . A. i  o b e jm o w a ć  w s z e lk ie  k o sz ty , ja k  
fak tu ra  kon su larna , m n ie j a seku racja , c if  port C al- 
lao . O  d o s ta w ę  u b ieg a  s ię  p e w n a  firm a  c h ilijsk a , k tó ­
ra z a o fe r o w a ła  c en ę  IU /2 cienia a m e r y k a ń sk ie g o  cif 
C a lła o . G d y b y  k tó r a k o lw ie k  z f irm  polsfcicjh m o g ła  
z ło ż y ć  o fer tę  k o n k u r e n c y jn ą , p o ,sta ra lib y śm y  się , aby  
w s z e lk ie  z a p o tr ze b o w a n ia  z P er u  k ie r o w a n e  b y ły  do  
P o lsk i. W ed łu g  n a sz y c h  infonmiaicyj, ,a b so lu tn ie  ża d n a  
z p o w a ż n y c h  firm  m ie js c o w y c h  n ie  z e c h c e  o tw o r z y ć  
a k r e d y ty w y  b a n k o w e j, ca łą  su m ę n a to m ia st m ożna  
p o b ra ć  p rzez  in k a so  b a n k o w e  za d o k u m e n ty  p r z ew o ­
zo w e . O fe r ty  n a  s k r z y n ie  w in n y  z a w ier a ć  n ie  w ie lk ie , 
p ró b k i, ora z  d a n e : w a g a , te rm in  w y s y łk i  e tc .

EKSPORTERZY KAZEINY ARGENTYŃSKIEJ.
W  z w ią zk u  z s e n s a c y jn y m  p r o je k te m  w y tw a r z a ­

n ia  w  P o ls c e  w e łn y  z m ileka it. izw. lain italu , Izb a  H a n ­
dlowca P o lsk o  - Łacjiińsko - A m e ry k a ń sk a  p o d a je  do 
w ia d o m o śc i z a in te r e so w a n y c h  -sfer p r z e m y s ło w y c h  
a d r e sy  a r g en ty ń sk ic h  e k sp o r te ró w  k a z e in y  n a d e s ła n e  

nam  przez P o se ls tw o  R. P. w  B uen os A ires:
C raiwford, K een  & C ia, B u en o s Aiires, C. Sam M ar­

tin  232; Soic. A non . E lo fo sn  & W ester Itda. B uenos 
A ires, A v. EE. S. P en a  788; C ia N a c io n a l de C aseina , 
B uenos A ires, Suareź 1767; M ołinó cle C aseina , B uenos  
A ires, A com ąuija 2950; M olinos A rg en tin es de C aseina, 
B uenos A ires, C aseros 686; Do-ria F ran cisco , B uenos  
A ires, A t .  d e  M ayo 560; A p hesb erho y  C ia, B uenos  
Aires,, R eco n ą u ista  46; R ogelio  de Lo-ma Im p ortacion-  
E x p ortacion , B uenos A ires, Sarm ien ta  645.
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LINIA POŁUDNIOWO - AMERYKAŃSKA
REGULARNA OBSŁUGA MIĘDZY PORTAMI: 

G d y n ia ,  Rio - de - Ja ne iro , Santos, 

R io - G r a n d e - d o - S u l ,  M o n fę y id e o , 

B u e n o s - A i r e s  i V i c t o r i a

S 5 „ P U Ł A S K I "
ładuje w Gdyni od 13 słycznia 1937, odpływa 
stamtqd do portów Ameryki Pol. d. 20 stycznia

S S „ K O Ś C I U S Z K O "
odpływa z Buenos Aires 16 stycznia r. 1937

„ Santos 20 ,, ,, 1937
,, „ Rio de Janeiro 21 ,, ,, 1937
,, „ Victoria 22 ,, ,, 1937

S S „ K O Ś C I U S Z K O "
ładuje w Gdyni od 1 2 lutego, odpływa stamtqd 
do portów Ameryki Południowej d. 20 lutego

S/S „ P U Ł A S K I "
odpływa z Buenos Aires 18 lułego 1937

,, Santos 22 ,, 1937
,, Rio de Janeiro 23 ,, 1937
,, Yictoria 24 ,, 1937

Po w s z e l k i e  i n f o r m a c j e  d o t y c z ą c e  ł a d u n k u  
i p r z e w o z u  t o w a r ó w  p r o s i m y  z w r a c a ć  s ię do;

G D Y N I A AMERYKA

L I N I E  Ż E G L U G O W E ,  S.  A.
5-47-46
605-93CENTRALA: W a rsza w a , PI. M a ła c h o w s k ie g o  6. Tel.: 

B iu ro  P o rtow e  w  G d y n i:  D w o rz e c  M orsk i,  te le fo n  1 9 —11 

lub  A je n c i F rach tow i: R o the rt i K i ła c z y c k i  sp. z o. o.

G dyn ia , u lica Św ię to jańska 9, te le fon 11—8 3  

Gdańsk, Reiłbahn 1 9 -2 0 , te lefon 2 — 41 — 51



B A N K  
P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S .  A
( B A N K  P . K . O . )

CENTRALA: WARSZAWA, JASNA 9
(gmach P. K- O.) 

T e l e f o n y :  271-77, 252-08, 692-52 
Adres telegraficzny: B A N K P E K A O

P L A C Ó W K I  
Z A G R A Ń  I C Z N E
A R G E N T Y N A :  Banco Poloco Polska Kasa O pieki S. A B U E N O S  

A I R E S ,  Av. Tucuman N. 4 6 2 / 4 6 6 .  -  F R A N C J A :  O d d z ia ł  w PARYŻU, 

3 1 ,  rue  Jean  Goujon. E k s p o z y t u r y :  LENS, 2 /4 ,  rue  Seraphin  C o rd ie r  

METZ, 18, rue  des  Augusłins Montceau-les-Mines,  7, rue  Rouqet d e  I Isle. — 

P A L E S T Y N A :  O d d z ia ł  w T E L - A V I V ,  Allenby Str 8 8 .  Ekspozytura 

w HAJFIE, Shapiro  S treet .  -  S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  A M E ­

R Y K I  P Ó Ł N O C N E J :  Biuro Przekazow e G dynia A m erica  Line, Inc 

N E W Y O R K .  3 2  P e a r l~ S t r e e t

B A N K  P. K.  O.

w ramach przepisów dewizowych
W Y D A J E -

akredytywy kompensacyjno-turystyczne na Jugosławję, Bułgarję, 
Czechosłowację i Węgry;

K U P U J E -

wszelkie waluty i czeki zagraniczne oraz travelers czeki (Ame­
rican Express Company) w dolarach i funtach;

W Y K O N Y W A
przekazy pieniężne do Francji, Ameryki, Palestyny i innych 
krajów;

Z A Ł A T W I Ą
inkaso weksli, dokumentów, konosamentów;

P R Z Y J M U J E
wkłady na książeczki, rachunki bieżące za pośrednictwem od­
działów zagranicznych;

C H R O N I
wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i stratą;

U D Z I E L A
bezpłatnie informacyj i porad;

P R Z E P R O W A D Z A
wszelkie tranzakcje bankowe w ramach statutu:

B A N K  P. K.  O.
zastępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny Pocztową 
Kasę Oszczędności (P. K. O.)

Z W R A C A M Y  U W AG Ę P.T. EKSPORTERÓW NA NASZE O D D ZIA ŁY  

W A R G E N T Y N I E ,  F R A N C J I  I P A L E S T Y N I E


